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DELEGACI FIDACU W  WARSZAWIE
W arszawa, 14 sierpnia. OPAT.) W 

dniu dzisiejszym  przybyli do W arsza­
w y o godz. 8.35 n a  zaproszenie fede­
racji polskich Związków Obrońcóry 
O jczyzny delegaci F idacu pp.: Gremier 
p reze° francuskiego Narodowego Zwiąż 
ku byłych  kom batantów , Ros. lgnol, 
w iceprezes F idacu n a  F rancję, Gathan 
Nicolai, prezes francuskiego Zw iązku 
Inw alidów , Pierre Hngueney, prezes 
francuskiego Zw iązku Oficerów rezer­
wy, w reszcie przedstaw iciel Zw iązku 
Inwalidów Kazimierz Smogorzewski.

Na dw orcu pow itał p rz i oyl yy h go­
ści prezes Federacji gen. GórecL-, wi­
ceprezes Ryszkiewicz, pułkow nik Ga- 
bosiński, p rezes W arsz. wojowi d biej 
federacji i członkow ie Zarządu G v- 
nego. Z dw orca goście odjecha . - o
hotelu  Europejskiego. O godzinie O.lo 
prezes F idacu pułk. Abbot złożi î  w i­
zytę gen. Góreckiemu w lokalu 1 < ńe 
racji polskich Zt  iązków Obroucow 
Ojczyzny.

Z POWROTEM DO EUROPY.
Londyn, 14. sierpnia (PAT) Sterowiec 

R. 100 wyruszył w powrotną podróż do 
Europy. Kontynuuje swą podróż w do­
skonałych warunkach atmosferycznych.

BOHATERSKA SŁUŻĄCA.
(D artykułu na stronie 10-tej).

K A K T U S Y
Dr. Z. BACH f e f e ;

7216

GABINET MANTU POZOSTAJE!
Wiedeń, 14. sierpnia (PAT) Dzien­

niki donoszą z Bukaresztu, Rokowania 
które prowadzone były pod kierownic- 
twem Titulescu co do możności utwo­
rzenia gabinetu koncentracyjnego, nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. Ga­
binet Mania pozostanie u władzy. Ga­
binet ten cieszy się zaufaniem korony, a 
oparty o silną większość parlamentarną, 
przygotowuje obecnie program sesji je­
siennej parlamentu.

SZUKAJĄ KUFRA ZE ZŁOTEM.
Udine 14. sierpnia (PAT) Na skutek 

oświadczenia jednego z byłych oficerów 
wojak austriackich podczas wielkiej woj­
ny, narodowości czeskiej, miasto przy­
stąpi do poszukiwań knfra, pełnego mo­
net złotych, zakopanego przez dowódz­
two korpusu austrjackiego podczas opu­
szczania miasta. Oficer ten wskazał, że 
kufer został zakopany w pobliżu wieży 
bramy miejskiej i że zawiera przeszło 
10 kg. monet złotych.
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W i e l k a
i r o c K n i c a .

Lwów, 15. sierpnia.
Dziś upływa 10 lat od chwili, gdy 

naród polski zdał swój dziejowy 
egzamin męstwa na polu walki i  tę­
żyzny politycznej. Dziesięć lat mija 
od tego przełomu, gdy wszystko było 
stawką olbrzymiej gry: państwo i je­
go właśnie wywalczona niepodległość, 
armja i rząd, cała przyszłości całe 
istnienie. Dziś ta prawda jest wyraź­
niejsza, niż wówczas, gdy jeszcze nie­
którzy Judzili się, że klęska Dod War 
szawą i utrata stolicy — nie rozstrzy­
gnie sprawy

To samo złudzenie podzielała Eu­
ropa, dla której ówczesne stadjum 
wojny polsko-bolszewickiej było tylko 
jednym z epizodów w labiryncie 
wielu interesów. Europa nie zdawa­
ła sobie sprawy z grozy położenia i 
jej ówczesny stosunek do nas odpo­
wiadał tej omyłce. Zamiast spieszyć 
z najenetgiczniejszem Doparciem, wy 
korzystywała sytuację do niegodnych 
wymuszeń („warunki" w Spaa). I nie 
jest rzeczą pewna, czy i dziś błąd 
swój pojęła — mimo że w ciągu ubie­
głych lat wojna polsko-bolszewicka 
została wszechstronnie wyświetlona 
tafk ood względem militarnym, jak po 
litycznym, a wynikiem tych studjów 
jest pewnik, że klęska Polski byłaby 
zagładą Europy i joj cywilizacji.

Pod tym względem potwierdze­
nia doznało tylko stare nasze doświad 
czenie, że misja „przedmurza * jest 
zaszczytna, ale politycznie mało efelc 
iywna. W rezultacie święto Cudu nad 
Wisłą, które powinno być świętem  
całego świata cywilizowanego, jest 
tylko naszą wewnętrzną uroczysto­
ścią. Ale nam to wystarcza.

Jednoczą się w tej dzisiejszej uroczy 
stości najpotężniejsze elementy dne- 
jotwórcze. Wiara w potrze Bożą, któ­
ra wówczas oświeciła umysły na­
szych wodzów, a narodowi dała mę­
stwo wytrwania. Zapał i wysiłek ca­
łego społeczeństwa, dzielność armii, 
która po depresji Odwrotu zakwitła 
kwiatem cudownego entuzjazmu i 
zwyciężana wywalczyła największe 
zwycie&two, a wreszcie genjusz Wodza 
Naczelnego. Dzielenie i przesuwanie 
tych wartości dziś jest absurdem, bo 
zwycięstwo było w aśn ie  wynikiem  
ich niepodzielnego współdziałania.

Kampanja 1920 r. wraz ze swym 
punktem ku’Tninacyjnym — bitwą 
między 14. a 18. sierpnia — jest, jak 
wspomnieliśmy, tematem dokładnie 
i wszechstronnie zbadanym Żarów 
no przez swoich, jak przez obcych 
I dlatego czas już chyba najwyższy, 
aby na marginesie tej bitwy prze­
stały błąl ać się urojone fantazje i 
plotki. Aby tworzyły się tu jakieś 
„orjwmacje", hołdujące tym lub o 
wym programom w imię Domniej- 
szenia lub wyolbrzymienia jedno­
stek. Bo jedna jest tylko prawda, 
którą francuski generał Camon, bez­
stronny krytyk tych wypadków, for­
mułuje jasno i kategorycznie: „Mogą 
dziś Polacy podziękować Bogu, że w 
tej niesłychanie dla Polski krytycz­
nej chwili jeden % jej synów, zgłę­
biwszy strategję napoleońską, po­
trafił tam znaleźć manewr, który 
ocalił jego ojczyznę od jarzma bol- 
6Zewlcbiego“.

Tym manewrem jest „manewr 
nad Bugiem", jego twórcą jest Mar-

NiEMGf OBAWIAJĄ S!Ę
POLSKO-LITEWSKISGO ZBLIŻENIA.

Berlin, 14. sierpnia (PAT; W artyku­
le zatytułowanym „Uruchomienie wscho­
du" pisze „Frankfurter Zeitung": „Dra- 
żliwość Polski co do kwestji ewentual­
nej zmiany obecnego stanu terytorialne­
go utrudnia próbę rozwijania zagadnienia 
wschodniego, tembardziej, ie  Polska 
czyni coraz większe wysiłki w kierunku 
wzmocnienia swej pozycji politycznej. 
Bezwzględna, a nawet bezmyślna polity- 
na niemiecka przynosi Polsce jedynie ko­
rzyści. Przez zerwanie stosunków han­
dlowych z Litwą Niemcy przygotowały 
grunt dla porozumienia polsko - litew­
skiego, które dzisiaj nie jest już tak nie­

możliwe, jak to było jeszcze przed pół- 
rokiem. Może się stać pewnego dnia, że 
nawet Wilno przestanie być przeszkodą 
dla porozumienia pomiędzy Polską a Li­
twą. 0  ile to nastąpi, pozycja niemiecka 
na północnym wschodzie Europy: w Ko­
wnie i w Kłajpedzie, a nawet i w Ge­
newie straci w pewnym stopniu na sile. 
Jakkolwiek w obecnej chwili jedynie po­
jedyncze głosy na Litwie zdradzają, że 
nastrój wobec Polski nie jest już tak nie- 
pizyjazny, jak to było jeszcze niedawno, 
to jednak wkrótce może or objąć szersze 
masy społeczeństwa

MM  towarów angiebk. skutkuje
ZAMKNIĘCIE W lfiLKIEJ PRZĘd Za LNI.

Bombaj 14. sierpnia. (PAT) Zam robotników. Przędzalnia Simplex fi­
knięte zastały dziś w ielkie przędzal gurowała na pierw szem miejscu li­
nie i tkalnie firmy Simplex. 2.000 ro sty bojkotowanych przedsiębiorstw
hutników pozostało bez pra.-y Obec- europejskich, wydanej przez kon­
nie nie pracuje w Bombaju 12 przę- gres hinduski,
dzalfi, zatrudniających około 23.000

Rozporządzenie pożarnicze M.S.W.
PRZEWIDUJE REKWIZYCJĘ SAMOCHODÓW PRYWATNYCH. 

(Telefonem od caszego korespondenta.)
Warszawa, 14. sierpnia (st) Min. S. Z. 

wydało doniosłej wagi rozporządzenie w 
sprawie obowiązków ludności w czasie 
pożaru. W pierwszym rzędzie rozszerzo­
no obowiązek dostarczania środków lo- 
komocyjnych również i na samochody. 
Każ^y ma obowiązek w razie potrzeby 
udzielić s w egu samochodu ciężarowego 
dla przewozu strażaków i narzędzi, zaś 
samochodów osobowych na przewóz ran­
nych i poparzonych. Posiadacze samo­
chodów nie mogą rościć sobie pretensji 
z tytułu powstab ch uszkodzeń bez ni­
czyjej winy, w akcji ratowniczej. W cza­
sie pożaru akcją na zagiożonym terenie 
ma kierować Komendant straży pożarnej,

d‘iA rego poleceń winni stosować się 
jłk funkcjonariusze gminni i poli­

cyjni. lży pożarnej przysługuje pra­
wo rozbijania sąsiedniej budynków, je­
śli uważa, że mogą przyczynić się do 
przerzucania się ognia.

SZKOŁA TAŃCÓW
SALON DE DANCES MONDAINS 

rozpoczyna od 1. września 
Kurs nowych tancow.

Wpisy codziennie wieczorem od 5-tcj. 
Każdej soboty i niedzieli Dancingi od 6.

S y k s f u s k a  2 3 .  7189

DZIENNIKARZE POLSCY W  PHZE- 
JEŹDZIE PRZEZ RYGĘ.

Ryga, 14 sierpnia. (PAT.) W czoraj 
baw iła  tu  przejazdem  z T allina  do 
W arszaw y w ycieczka dziennikarzy 
polskich. Na dw orcu pow itał w yciecz­
kę dyrek tor W ydz. prasowego Min. 
Spraw  zagr. B ilm am s, dyr. łotewska: j 
Agencji Telegr. Berzin oraz przedsta­
w iciele p rasy . Na cześć dzienn ikarzy  
polskich dyrek tor B ilm anis w ydał 
śn iadan ie . O godzinie 14 dziennikarze 
polscy, z w yjątk iem  dyrek to ra  PAT, 
R om ana S tarzyńskiego, który za trzy ­
muje się  n a  k itk a  d n i w  Rydze, odje­
chali ao W arszaw y.

  u ---------

POLSKA DOSTARCZY SOWIETOM 
CYNKU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14. sierpnia (st) Niezale­

żnie od poczynionych przez „Sowpol 
torg“ zamówień w fabrykach polskich, 
na sumę półtora miljonów złotych toczą 
s,ę obecnie rokowania, ze Zjednoczoo; mi 
zakładami przemysłowymi, a przede- 
wszystskiem z koncernem Gieschego na 
Śląsku o doprowadzenie do skutku za­
mówień na dostawę Sowietom cynku. 
Prawdopodobnie zamówienia obejmą 
cynk polski, wartości 2 miljonów zbitych. 
Zaznaczyć przytem należy, że w jesieni 
br. jest przewidziane znaczne ożywienie 
wymiany gospodarczej między Sowietami 
a Polską,

Z za czerwonego kordonu
MASAKRY CHIOPÓ 

Wilno 14. sierpnia. (PAT) W re­
jonie oacinka granicznego Olechno- 
wice, nocy wczorajszej zbiegło do 

J Polski 5 włościan z okolicznych wsi

szałek Piłsudski. Do Niego wyłącz­
nie należała decyzja w tym przez 
wielu odradzanym planie i On też 
wziął na swe barki pełną odpowie­
dzialność. Oto fakt, którego me zmie 
nią dziś żadne wysiłki polityków, 
fakt bezsporny, nie dający się oba­
lić bez względu na to, czy chce się go 
uznać, czy nie.

Zasługa Józefa Piłsudskiego w 
sierpniu 1920 r. polegała jednak nie 
tylko na stworzeniu śmiałej i dla 
teoretyków wojennych wzorowej kon 
cepoji strategicznej, lecz w równym 
stopniu na jej przeprowadzeniu. A 
to wymagało przełamania obaw i 
tchórzliwych podszeptów, wydoby­
cia się nad paniczną atmosfeTę sto­
licy, pokonania zbrodniczej dywer­
sji moralnej, szerzonej wśród społe­
czeństwa przez niektórych polity­
ków, a wreszcie ożywienia ducha w 
armii do granic wytrzymałości ludz­
kiej wyczerpanej. I tu zaszedł ów 
wielki, rzadki w dziejach cud. Wspo­
minają o tem ze zdumieniem naocz 
ni świadkowie, o tem naglem prze­
łamaniu się słabości i zniechęcenia, 
o tym świętym ogniu wiary i mę­
stwa, rozkwitłym wśród szeregów  
w momencie, gdy Wódz Naczelny 
udał się na front. Tylko osobisty u- 
rok Jego, tylko nieograniczona mi­

łość żołnierza mogły sprawić tę prze 
miane

Obok Naczelnego Wodza jest je­
szcze jedna postać, której y? dniu 
dzisiejszym należy się wdzięczne i 
serdeczno wspomnienie. Jest nim 
gen. Rozwadowski, Szef Sztabu Ge­
neralnego, prawa ręka i niezawodny 
wykonawca rozkazów Wodza Czło­
wiek, o którym Marsz. Piłsudsk1 pi­
sze, że swym niezachwianym opty 
mizmem w obliczu katastrofy, swym 
spokojem, zachowanym i udziela­
nym w dniach, gdy wszystko zdawa- 
ło się walić i rozpadać, — w najwy­
bitniejszej mierze przyczynił się do 
zwycięstwa, A także człowiek, któ­
remu Lwów tak niezmiernie w iele 
zawdzięcza. Ba on to sprzeciwił się 
planowi francuskiemu, by przesu­
nąć front nad San. skracając go i u- 
pruszczając, Czem się kierował9 Uto 
sentymentem dla miasta, któremu 
zawsze przedtem i potem pozostał 
wierny.

Dlatego czcząc wraz z całą Polską 
Święto Zwycięstwa i tych, którzy je 
wywalczyli, nie zapomnijmy o gene­
rale Rozwadowskim. Bez pomniejsza 
nia innych bohaterów i twórców Cu­
du nad Wisłą, — ten zasłużył sobie 
na naszą — Lwowian — szczególnie 
serdeczną pamięć.

W NIE U8TAJĄ. 
sowieckich. Zbiegowie opowiadają, 
że zdecydowali się na ten krok pod 
wpływ em bezpizykład nych represyj 
właaz sowieckich, stosowanych z ca­
łą bezwzględnością w stosunku do 
włościan, opierających się Kolekty­
wizacji. Całe ich. nieduże zresztą 
mienie miaio uledz konfiskacie. U- 
ciekmierzy z sowietów zw ó c ili się 
do władz polskich z prośbą o udzie­
lenie im prowa asylu.

Wilno 14. sierpnia. (PAT) Dzień 
nik Wileński podaje: Wczoraj póź­
nym wieczorem nadeszła do Wilna 
wiadomość o krwawej masakrze, do 
konanej przez straż sowiecką odcin­
ka granicznego Dzisna na grupie 
włościan, usiłujących przedostać BJę 
do Polski. Wedle oświadczeni? i ze­
znania jednego ze zbiegów, chłopi w 
liczbie 9-ciu wpadli w zasadzkę, u- 
rząd/oną przez żołnierzy sowiec­
kich 1 zostali wystrzelani.

5 miljonów bezrobotnych
Nowy Jork, 14 siei pnia (PAT) Cza­

sopismo „World" ogłosiło wywiad z prol. 
Perbonem na temat bezrobocia w Stanach 
Zjednoczonych. Prof. Person twierdzi, 
że metody obliczania stanu bezrooocia 
są nieścisłe, tak np. robotnicy zwalniani 
wskutek zmniejszenia produkcji uie są 
wliczani do liczby bezrobotnych. Wsku­
tek tego roazaiu błędu urzędowe dane 
obliczają bezrobotnych na 2 miliony, 
gdy tymczasem faktyczna ilość robotni­
ków, pozbawionych pracy, zbliza się de 
cyfry 5 miljonów.
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Rząd ralizuj' traktaty hanJI
ie r: ratyfikacji sejmowej.

Mł  razie weszły w życse nowe stawki celne. •

Warszawa, 14 siea-pnia. (Z) Zgo- 
z udzieloneini p rasie in form acja­

mi w  w yw odzie p. M inistra p rzem ysłu  
i hand lu , pow zięła R ada M inistrów 
osta tn io  uchw ałę, dotyczącą, zastopo­
wania szeregu postanowień traktatów 
handlowy eh Polski, zaw artych  z Ru­
m unią, H iszpanią, P ortugalją , Grecją 
i Egiptem. Ze w zględu n a  orpomnie 
doniosłe znaczenie ty ch  'rak tatów  d la 
życ .a  gospodarczego za in teresow anych  
państw , zgodziła się R ada  M inistrów 
n a  zastosow anie przez obie strony  po 
stanow ień  tycn trak ta tów  mszczę 
przed dokonaniem ratyiUncji. W ten 
sposób 21 lipce bT. w eszły  w  życie no 
we stawk. celne, wynikające z polsko- 
rum lińskiego tra k ta tu  handlow ego i 
naw igacyjnego z 23 czerw ca br.: w
dn iu  1 sie rpn ia  odnośne postanow ie­
n ia  trak ta tu  handlowego polsko - hi- 
<zpafskietio, zaw artego d'nia 7 m aja 

bT., ponadto  w eszły  w  życie w  dniu 
10 s ie rp n ia  nowe staw ki celne na m o­
cy uk ładu  polsko - portugalskiego z 28 
grudnia 1929, zaś osta tn io  14 sie rpn ia 
br. postanow ienia porozum ienia h a n ­
dlowego z Egiptem, podpisanego w da. 
22 kw ietn ia  br.

Należy się spodziew ać, iż w  n a j­
bliższym  czasie  w ejdą rów nież w  ży­
cie postanow ien ia podpisanej w dn iu  
10 kw ietn ia  br. now ej konw encji han ­
dlowej i  naw igacyjnej, zaw arte j mię­
dzy Polską a Grecją i  Rumunią. Po­
w yższe um ow y zaw ierają  postanow ię 
n ia , dotyczące eksportu  przez za in te­
resow ane państw a produktów  rolnych

P o p ie r a jc ie  l ig ę
MORSKĄ I RZECZNĄ.

PRZED DOŻYNKAMI W SPALĘ. 
(Telefonem oa naszego korespondenta).

Warszawa, 14. sierpnia (Z) P Prez. 
Rzplitej wyjedzie w dniu dzisiejszym 
do Spały, gdzie w sobotę i niedzielę od­
będzie się doroczna uroczystość dożynek.

Warszawa, 14. sierpnia (PAT) Komi­
tet organizacyj społeczno - rolniczych 
przygotowujący uroczystości dożynek w 
Spalę, który ustalił liczbę kart uczestni­
ków na 8.00b osób, z powodu stale na­
pływających zgłoszeń był zmuszony po­
większyć tę liczbę tak, iż do dnia wczo­
rajszego rozesłano około 14.000 kart u- 
czestmetwa. Jednak i ta liczba, jak po­
daje prasa dzisiejsza, nie zaspokoiła żą­
dań napływających z prowincji.

(T elefonem  od naszego korespondenta),

i towarów n a  zasadzie klauzuli na]- 
większego uprzywilejowania.

In ic ja tyw a rządu , któTa doprow a­
dziła  do zaw arc ia  w spom nianych  kon 
w ency j, zas obecnie do zastopow ania 
ich postanow ień, posiada d la  życia 
gospodarczego ogromne znaczenie. — 
W prow adzenie w  życie nowych, zni-

1

żonych staw ek celnych p rzy  w wozie 
polskich tow arów  do państw , z które- 
m i zaw arliśm y ostatnio trak ta ty , wpły 
nie larazo  dodatnio, zw łaszcza na 
podwyższenie sag eksportu artykułów 
urzenysłu tekstylnego, przeżyw ające­
go dziś —  jak wiadom o —  ogromny 
kryzys. Ponadto o tw orzy ły  się nowe

Z a l c l a d  d e n ty s ty c z n y
B. BERGERA I Dra Z. HERZERA 

Ł e g j o n ó w  7 .
Nowoczesna technika. Ulgi w spłatach.

Tel. 87-28. 6950

m ożliwości d la  w yw ozu niektórych" 
płodów naszej produkcji rolniczej, w 
szczególności nroduktów drzewnych, 
dalej produktów  żelaznych , m aszyn  
roln iczych, nasion  i w, i-n. Poniew aż 
w chodzą w  grę kraje południowe, o- 
trzym am y w  zam ian po cenach  znacz 
nie tańszych  owoce tych krajów, na 
które staw ki celne zostały poważnie 
obniżone. O becna decyzja rząd u  po­
w inna znacznie przyczynić się do roz­
woju i zacieśnienia więzów gospodar­
czych m iędzy Polską i pow yższym i 
krajam i, oraz w płynąć dodatnie na 
rozwój naszego han d lu  zew nętrznego.

N i e x x i < c y  z
. K i  d e s i e r a l a  o d s z k o d u j

albo uprzywilej^waitfa niemieckiej 
eks^an«ji gospodarczej.

Warszawa 14. sierpnia, (st) Z 
Berlina donoszą: Aczkolwiek nawet 
oficjalne Niemcy nigdy nie taiły, iż 
układu osiągniętego w Hadze nie 
uważają za ostateczny, najskrajniej­
si pesymiśc' .i,..- pi zypuszczali, że i&  
le-dwie w pól roku po ratyfikacji 
przez Reiehstag ustaw Younga roz­
legnie się z Berlina nowe żądanie 
„rewizji*4. Prasa niemiecka, jakby 
n a  damy znak od pewnego czasu do­
wodzi niemal codziennie, że n&jwię-

(Telcfonem od naszego korespondenta).
kszą przeszkodą na drodze odbu­
dowy gospodarczej świata ł najwięk- 
szem jej utrudnieniem są obecne cię 
żary wojenne Niemiec, w porówna­
niu z planem Davesa, tyiko niezna­
cznie złagodzone. Przy układaniu 
planu Davesa i planu Younga — 
stwierdza prasa — powszechnie zda 
wano sobie sprawę, że na dalszą 
metę reparacje uiszczane być irmgą 
tylko w postaci świadczeń i dostaw 
rzeczowych. W okresie k-onjunktury

Oficjalny protest rządu polskiego
przeciw wystąpieniu min. Treviranusa.
Warszawa, 14. sierpnia (PAT) Po po­

wrocie z Tallina min. Zaleski odDyl nie­
zwłocznie z charge d‘affaires niemieckim 
rozmowę, która stoi w związku z ostat- 
niem przemówieniem min. Treyirauusa. 
Min Zaleski w sposób kategoryczny zło­
żył w imieniu Rządu polskiego formalny 
protest przeciwko wystąpieniu, skiero­

wanemu przeciw integralności państwa 
polskiego ze strony członka gabinetu 
niemieckiego. Minister wskazał, iż po­
dobne wystąpienia uniemożliwiają wszel 
ką pozytywną działalność w stosunkach 
między obu państwami, a co gorsza, wy­
twarzają nastrój, sprzeczny z zasadami 
pokojowej współpracy.

POLITYKA NIEMIECKA
ZAWRACA H,r PRAWO.

ECHA REWELACYJNEJ MOWY.
Berlin, 14. sierpnia (PAT) 

„Vorwartau“ mowa Treyiranusa 
menstrowała, że w łonie rządu

Dedle
zade-
P.rue-

W Ne;prlu szaiał cyWrn
ZNOWU STRATY W LU DZ1ACH I MATERJALE.

jest silnie wzburzone. Dotychczas nie 
trzymano o nich żadnych wiadomości.

Neapol, 14. sierpnia (PAT) W Neapo­
lu i okolicach szalał cyklon W mieści0 
Poggireyle uległo zniszczeniu kilkanaście 
magazynów ze zbożem. Wedle ostatnich 
^wiadomości 4 osoby poniosły śmierć, a 
około 60 jest rannych. Istnieje również 
przypuszczenie, że pod gruzami znajdują 
sto jeszcze dalsze ofiary cyklonu. Oba­
wiają się tu poważnie o los statków znaj­
dujących się na pełnem morzu, które

TRZĘSIENIE ZIEMI NA PELOPONEZIE.
Wiedeń, 14. sierpnia (PAT) Dzieniki 

wiedeńskie donoszą z Aten: wczoraj o 
godzinie la.30 odczuto na Peloponezie 
silne trzęsienie ziemi, które trwało 7 se­
kund. Wśród ludności powstała panika. 
Szkód nie było żadnych.

ninga zwycięża nowy kurs rolityki za­
granicznej, kurs reprezentowany przez 
prawe skrzydło gabinetu. Zdaniem dzień 
nika zwycięstwo takiego kierunku mu 
siało nastąpić, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że Treyiranus w chwili, gdy dr. Brue- 
ning zaproponował inu tekę, jako pier­
wszy warunek wstąpienia do gabinetu 
zażądał ustąpienia dr, Curtiusa, a tylko 
yyftluitek nalegań kanclerza i prezydenta 
Hindenburga, warunek swój chwilowo 
cofnął. Mowa wygłoszona w ostatnia nie­
dzielę jest zdaniem dziennika począt­
kiem podjęcia w łonie gabinetu pono­
wnie akcji przeciwko kursowi polityki, 
reprezentowanemu przez dr. Curtiusa

zdarzało się, że spłaty uiszczane wie 
rzycielom ptzez Niemcy, bywały im 
zwracane z powrotem w for mii po­
życzek. Obecnie, w okresie depresji 
wierzyciele niemieccy -muszą zgo­
dzić się na spotęgowanie wyiwozu 
niemieckiego w  rozmiarach więk­
szych, niż wr okresie koniunktury. 
Dotyczy to przedewszystkiem Ame­
ryki i Francji. Tymczasem Amery­
ka, skupiająca w swoich rękach 50 
proc. światowego zapasu złota, wzno 
si mur ochrony celnej i zamyka kra­
jowe rynki przea obcym towarem 
Francja natomiast, dążąc za wszelką 
cenę do powiększenia swego zapasu 
złota, czyni wysiłki o ukształtowanie 
się bilansu handlowego z Niemcami 
na jej korzyść. Równocześnie w dzie 
dżinie międzynarodowej polityki 
handlowej (konferencje państw a 
grarnych) ustala się pogląd, że By- 
stem klauzuli największego uprzy­
wilejowania zastąpić należy syste­
mem kontyngentów, i że u partne­
rów handlowych kupować należy ty­
le, ile samemu się im sprzedaje. Ta­
ka polityka zdaniem kierownictwa 
niemieckiej partji ludowej nie da się 
pogodzić z dalszem istnieniem  repa­
racji. A lbo wierzyciele zgodzą się 
na poszkodowanie swego pizemyslu 
i produkcji surowców przez zaostrzo 
ną konkurencję Niemiec, albo zre­
zygnują z reperacji w  ogóle. Istnie­
ją tylko dwa powyższe rozwiązania 
problemu odszkodowań. W każdym 
razie reparacje w obecnej formie są 
zguhą dla gojpodarstwa całego 
świata. Po nadchodzących wyborach 
uświadomienie świata o tem jest 
(zd; niem niemieckiej uartji ludo­
wej) najważniejszem zadaniem poli­
tyk) ----- i ITi .zagraniczni j Niemiec, 

-o-
CODBElA NIT UNIEWINNIONY.

Bukareszt, 14 sie rpn ia. (PAT) 
P rzyw ódca ru ch u  antyżydow ski go 
O d m a n u  przew odniczący stow arzy- 

-enia „Żplazn-a S traż" , oskarżony o 
nawmływanće do w ystąp ień  an ty se­
m ickich i zak łócan ia  spokoju, 
uniewinniony, został
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Nowa enuncjacja Treviranusa.
ZAŁATWIENIE „KWE3TJI WSCHODNIEJ" PIERWSZYM POSTULATEM 

POLITYKI ZA CR. NIEMIEC.

Z KAŻDYM WOJUJĄ-
REAKCJA NA ZARZĄDZ EN1A CELNE NIEMIEC.

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.) Agen­
c ja  „Tel. U nion" donosi: Min. Trevi- 
ra n u s  w rozmowie z redaktorem  „Ko- 
nigsberger Allg. Ztg.“ podkreślił z na 
ciekiem , że ciężkie położenie terenów 
w schodnich Rzeszy będzie trw ało tak  
długo, póki nie nasta.pi „rozsądne i  od 
powiadające potrzebom gospodarczym  
ludności pogranicza uregulowanie gra 
nic wschodnich". S praw a ta  jest na j- 
bliższem  zagadnieniem , które będzie 
m usiało  być rozw iązane i pod tym  
względem on —  T reviranus —  postę­
puje zgodnie z  kanclerzem R zeszy, ze 
wszystkim i ministrami gabinetu R ze­
szy i 90 proc. ludności Niem iec. P ro­
jekt d ‘O rm essona, opublikow any w 
„Reyue de P ari9“ , dom agający się roz­
w iąz an ia  problem u k o ry ta rza  przez 
u tw orzenie niem ieckich  .suwerennych 
lin ij kolejow ych do G dańska i Prus 
W .schodnich, p rzecinających  teryto­
rium  polskie, nie może — według Tre- 
viranusa —  mieć zastosowania. Kwe­
stią k o ry tarza  pow inna się zająć prze< 
dew szystkiem  Liga Narodów. W zw iąz 
ku  z tern m ożliwe jest zw ołanie konfe­
rencji w tej spraw ie stron bezpośre-

NAUCZYCIELSTWO W  SOWIETACH 
GŁODUJE!

Moskwa. 14 sierpnia. (PAT.) W 
zw iązku ze zbliżającym  się począt­
kiem  roku szkolnego i zarządzeniem
0 w prow adzeniu  obowiązkowego po­
wszechnego nauczania, palącą  sta ła  
się kw estja  uregulowania warunków  
bytu sfer nauczycielskich. la k  donasi 
p ra sa  sowiecka, pomimo rozporządze­
n ia  rządow ych i party jnych  w ładz cen  
tra ln y ch  dotychczas nie załatwiona  
została sprawa m iszkań oraz kwestja 
zaopatrzenia sił nauczycielskich w 
iprzedmioty najniezbędniejsze. N au­
czycielstw o nie jest zrów nane z ro­
botnikam i pod względem aprow izacji
1 zw ykłe swoje racje żyw nościow e o- 
trzym uje z w ielkiem  opóźnieniem, po 
upokarzających  d ługotrw ałych  s ta ra ­
n iach . N auczycielstw o dosłow nie gło­
duje.

FORD PODBIJA RYNEK EUROPEJSKI
Rzym, 14 sierpnia. (PAT.) Z ak ła­

dy  autom obilow e Isotta Frascliini, za­
kupione n iedaw no pTzez Forda, utw o­
rzy ły  now e tow arzystw o akcyjne z ka 
p itałem  2 maljonów lirów. 51 proc. 
k ap ita łu  dostarczy ł w spom nianej fir­
mie B anca Com erziale I ta lian a , 49 prc. 
k ap ita łu  pokryły  za k ła d y 'F o rd a . Jak  
w iadom o Z akłady Isotta F rasch in i bu­
dow ać będą tanie wozy popularne, 
zbliżone do typu Forda, które m ają 
być sp rzedaw ane we W łoszech w ce ­
nie 15 tysięcy  lirów.

 o— —

WARSZAWA DĄŻY DO ZGODY 
Z KOWNEM.

Gdańsk, 14 sie rpn ia . (PAT.) Oma­
w iając  kw estję zap roszen ia  L itw y do 
udziału  w  konferencji ag rarne j państw  
bałtyck ich  i nadduna jsk ich  w  W ar­
szaw ie, „D anzinger Neue Nachrich- 
ten“ piczą, że zaproszenie Litwy przez 
rząd polski do udziału  w obradach ma 
ogromne znaczenie polityczne i św iad 
czy  o tem , że W arszawa dąży do zgo­
dy z  Kownem.

dnio  zain teresow anych . Kiedy spraw a 
będzie już t-ak dalefko posunięta , — 
pow iada Treviramus, —  nie mogę o- 
rzec, jednakow oż zała tw ien ie 'kwestji 
w schodniej jest obecnie po likw idacji 
kw estji N adrenji ak tualne . S praw a ta  
znajduje się n a  p ierw szem  m iejscu 
program u polityki zagranicznej rządu 
Rzeszy.

NIE POMOGŁY NAWET 
Radom, 14. sierpnia (PAT) Mie­

szkańcy wsi Wierzbica usilnie bronili 
się przed komasacją gruntów i na tom 
tle doszło w tycb dniach do starć. Dn. 12. 
bm. geometra rozpoczął pomiary grun­
tów w odległości 3 km. do Wierzbicy. 
Rychło jednak nadbiegi tłum, który ob­
rzucił geometrę wyzwiskami, a następ­
nie znieważył czynnie. Wobec tego dn. 
13. bm. komendant policji państw, w Ra­
domiu wysiał patrol policjantów dla o- 
chrony geometry, który miał przepro­
wadzić pomiary. Na miejscu robót za­
stano tłum, liczący około 400 osób, który 
mimo wezwań policji nie chciał ustąpić, 
uniemożliwiając w ten sposób rozpoczę­
cie robót. Za chwilę rozpoczęły w kie-

Warszawa, 14. sierpnia (st) Władze 
zdrowia ^Ihin i Grecji zwróciły się do 
sekcji hygjeny Ligi Narodów z prośbą o 
wskazówki i instrukcje, jalc mają zorga- 
nować służbę Zdrowia. W odpowiedzi na 
to Liga Narodów wskazała, jako wzór 
ośrodek zdrowia w Polsce. W związku z

Warszawa 14. sierpnia, (st) Sąd 
okręgowy w Warszawie rozpatrywał 
dziś niezwykłą sprawę 20-letniego 
urzędnika Stanisława Orlińskiego. 
Ofiarą zbrodniczych instynktów o- 
skarżonego padła uezeniea szkoły 
powszechnej, Marja C., która mając 
lat 12 i 6 miesięcy została matką. 
Jest to swego rodzaj.u fenomen me­
dyczny, który wzbudził w świecie 
lekarskim wielkie zainteresowanie, 
tem większe, że urodzone dziecko

B erlin  14. Sierpnia. (PAT) Jak 
donosi prasa, gabinet Rzeszy na 
czwartkowem posiedzeniu obrado­
wać będzie nad kwestją ew entualne 
go w ypow iedzenia traktatu handlo­
w ego z F in landją z dnia 26. czerw­
ca 1926. Na posiedzeniu tem  wedle 
informacji „Vonwaertsu“ minister 
rolnictwa i wyżywienia dr. Schiele  
ma postawić kwestję zaufania. W

ŁZAWIĄCE BOMBY, 
runku policji padać kamienie. W odpo­
wiedzi na to policja rzuciła w tłum 3 
bomby łzawiące, jednak to nie pomogło, 
a jetina z wieśniaczek chwyciła bombę 
i odrzuciła ją w kierunku policji. Wobec 
groźnej postawy podburzonego tłumu, 
'kordon policji .natarł nań. Wieśniacy 
tymczasem pokładli się na ziemię i po­
częli policjantów chwytać za nogi. Poli­
cja wreszcie zmuszona była rozpędzić 
tłum kolbami. Po pierzchnięciu tłumu 
geometra mógł spokojnie przeprowadzić 
pomiary. W wyniku starcia 2 policjan­
tów odniosło rany tłuczone od kamieni. 
Szesnastu prowodyrów tłumu wraz z wój 
tem i sołtysem na czele oddano do dy­
spozycji sędziego śledczego.

tem przybędą do Polski chińscy i greccy 
lekarze, którzy zapoznają się na miejscu 
z organizacją, naszych ośrodków zdrowia. 
Przedmiotem studjów będzie warszawski 
ośrodek Amelin, przy ul. Pułaskiej, któ­
rego kierownikiem jest p. Stypulkowski.

jest całkiem normalne, silne i do­
brze się rozwija. Marysia chodziła 
często do syna swego sąsiada Orliń­
skiego, prosząc go o pomoc w odra­
bianiu zadań arytmetycznych. Zbro- 

1 dniczy młodzieniec wyzyskał jej nie­
świadomość, o czem dowiedzieli się 
rodzice po niewczasie. Po kilkugo­
dzinnej rozprawie sąd ogłosił wy­
rok, którym skazał Orlińskiego na 
4 lata ciężkiego więzienia.

w ■ O

zw iązku z tem  baw iący  obecn ie  w Ba 
den ie  m in is te r  sp raw  zagr. d r. Cur- 
tius p rze rw a ł sw ój u rlo p  i w raca 
dziś do B erlina.

A m ste rd am  14. s ie rp n ia . (PAT) 
P ro p ag an d a  bojkotu  tow arów  n ie ­
m ieckich w H olandji jako odw et na 
podw yższenie ceł n iem ieck ich  od ma 
sła  rozszerza się  coraz b ardz ie j. P ra  
sa in fo rm uje , że w  Z arządzie T a r­
gów m iędzynarodow ych w U trec h ­
cie poruszono  m yśl w ykluczen ia  z 
tych targów  tow arów  n iem ieck ich  
wogóle, a lbo  p rzyna jm n ie j n ied o p u ­
szczenia n a  T arg i m aszyn i narzędzi 
lek arsk ich , w yrobu  niem ieckiego . 
H o len d e rsk i zw iązek agentów  h an ­
dlowych rozesła ł do swych człon­
ków, m ających p rzedstaw ic ie ls tw a 
firm  n iem ieck ich , odeziwę, w  k tó re j 
zw raca uw agę na w zro st ru ch u  bo j­
kotow ego, s tw ierdzając , że p rzed ­
staw icie le  ci w kró tce  na w łasnej 
skórze odczują sk u tk i tego ruchu.

KOMUNIŚCI ANGIELSCY W DRODZE 
DO MOSKWY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14. sierpnia (st) W dniu 

dzisiejszym grupa komunistów angiel­
skich, złożona z trzech przedstawicieli 
związków partyjnych i zawodowych prze­
jeżdżała przez Polskę. Delegacja drogą 
na Stołpee udaje się do Moskwy, gdzie 
weźmie udział w obradach III. Między­
narodówki.

Mianowania w są­
downictwie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 sierpnia, (st) P. Pre 

zydent zam ianow ał asesorów w  Ape­
lacji lwowskiej: R ościslaw a B ilińskie­
go sędzią eądu pow iat, w  G rzym ało­
wie, as. F ranciszka Gorzejskiego sę­
dzią sądu pow. w Brodach, as. S tefana 
N ebesza sędzią sądu pow. w Nadwór- 
nej; sędziów sądu okręgowego w e Lwo 
wie Em ila Koreckiego, Tadeusza Mun- 
ch a  i Ja n a  Zawistowskiego sędziam i 
sądu Apelacyjnego we Lwowie, —  sę­
dziego sądu okręg, w  Rkeszowie d ra  
E ugeniusza Podobińskiego prokurato­
rem  sądu okręg, w Stryju.

■■ o------
NIEMCY KREUJĄ „URZĄD WSCIIO 

DNI“.
B erlin  14. s ie rp n ia . (PAT) W e­

dług in fo rm acji dzisie jszej p rasy  
w ieczornej, ro kow an ia  co do re a liza ­
cji pom ocy d la  p ro w in cji w schod­
nich zakończone zostały u tw o rze­
n iem  specja lnego  urzędu w schodnie 
go, bezp o śred n io  zależnego od k a n ­
clerza Rzeszy z w yłącznem  p raw em  

 ̂ egzekutywy d la  akcji pom ocy dla 
te ren ó w  w schodnich. W szystkie 
sp raw y  n a tu ry  a g ra rn o  - politycznej 
na  tych te re n ac h  b ęd ą  należały  do 
kom petencji urzędu w schodniego, 
k tó ry  b ęd z ie  m ia ł sw oje o rgana  wy 
konaw cze w  poszczególnych p ro w in ­
cjach, ob ję tych  akc ją  pomocy.

PRZENIESIENIE STAROSTY KOŁO- 
MYJSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 14 sierpnia, (st) Do* 
tychczasow y sta rosta  w Kolomyji p. 
Skwarczyński przeniesiony został na 
identyczne stanow isko do Tam owa.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK „KSIĄŻNICĄ"
:: LWÓW, KOPERNIKA 12 (KSIĘGARNIA) i::

Litwa odrzuciła zaproszenie
do udziału w konferencji warszawskiej.

■Kowno 14. s ie rp n ia . (PAT) Rząd . odm ow ną n a  zaproszenie R ządu pol- 
litew sk i p rzesła ł na ręc e  posła  litew  skiego w zięcia udzia łu  w  konferen- 
skiego w Rydze D ailide  odpow iedź I eji ro ln iczej w  W arszaw ie.

Awantury chłopskie w Radomskiem

dolskie ośrodki zdrowia
wzorem dla innych.

POCHLEBNA OPINJA SEKCJI HYGJENY LIGI NARODÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta).

FENOMEN MEDYCZNY.
MATKA MA 12 LAT, A OJCIEC — DOSTAŁ 4 LATA WIĘZIENIA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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Z SERJI NA­
SZYCH WY­
WIADÓW. T egoroczne urodzaje
w Małopoisce W soi. Opinja sfer najbardziej 

miarodajnych.
Lwów, 15 sierpnia, 

(r) Wobec sprzecznych inform acyj 
o spodziew anych urodzajach w  Mało- 
polsce W schodniej, zw róciliśm y się w 
tej spraw ie o opinię do sfer najbar­
dziej miarodajnych, bo do Związku  
Ziemian w e Lwowie. Inform acje u- 
dzielone naszem u w spółpracownikowi 
m ają c h a rak te r  bezw zględnej szczero­
ści. Są one następujące:

O ile w innych  dzieln icach  Polski 
zbiór pszenicy przedstaw ia się słabo, 
a. gdzieniegdzie naw et całk iem  źle, w 
Małopoisce W schodniej należy się apo 
dziewać lepszych zbiorów niż w roku 
ubiegłym, a więc przeciętnie od 10 do 
16 centnarów z morga. Pochodzi to 
stąd , że choć pszen ica w  tym  roku go­
rzej „sypie" n iż  w ubiegłym , zboża 
wyrosło więcej i jego ciężar gatunkowy 
jest w tym roku większy. Jeżeli bowiem 
w  przeszłym  roku zbierano przeciętnie 
z  morga 12 kop, a każda z nich dawa­
ła około 80 kg. ziarna, obecnie zbiera 
się do 20 kop, ale każda z nich daje 
zaledw ie 50 kg.

MAŁA POCIECHA 
Z PLONÓW.

Z tego większego urodzaju rolnik  
pociechy mieć nie będzie, gdyż rynek 
pszeniczny jest do tego stopnia prze­
sycony, że nikt pszenicy od producen­
ta nie kupuje." W ubiegłym  tygodniu 
z w ystaw ionych  n a  giełdzie zbożowej 
n a 1 sprzedaż 600 wagonów sprzedano 
zaledw ie 18. jly n ek  przesycony został 
z n asze j w iny, gdyż dopuszczono im­
port węgierski, rzekomo w  wysokości 
800 wagonów pszenicy węgierskiej.

Kupiec pszen icy  zresztą nie kupu­
je, bo n a  'kupno n ie  ma pieniędzy. 
Pauperyzacja kupca zbożowego jest 
wprost katastrofalna nie tylko dla n ie­
go, ale i  dla producenta.

Z in n y ch  gatunków  ziemiopłodów, 
zbiór żyta zapowiada się n ie najgo-

i*ej. Ale cen a  jego stoi poniżej kosz­
tów produkcji i nie zanosi się  n a  jej 
zw yżkę Przeciw nie jest co do pszeni­
cy , z  jej sp rzedażą producenci n ie po­
w in ni się Bpieszyć, bo cen a  praw do­
podobnie się podniesie.

O wies wskutek długotrwałej posu­
chy przepadł zupełnie. Liczyć się więc 
n a leży  z tem, że w  tym  roku nie bę­
d z ie  korzysta ł z prem ji wywozowych. 
Z  jęczmieniem jest nieco lepiej niż 
z  owsem, ale gorzej n iż  w la tach  u- 
biegłych.

Ziemniaki, posadzone w kw ietniu, 
po obecnych deszczach, o ile paździer 
n ik  będzie pogodny i c iep ły  wypadną 
dobrze. N atom iast ziem niaki posadzo­
ne w  m aju, a w ięc podczas deszczów ,

otoczone jeszcze przed kiełkow aniem  
skorupą zaschłego b ło ta , przeważnie 
przepadły. Odnosi się to głównie do 
ziemniaków włościańskich, gdyż w ło­
ścianie z uporem  spóźniają  się z  sa­
dzeniem okopowiizny.

Buraki cukrowe w  tym  roku w ypa­
dną w razie pom yślnych w arunków  
atm osferycznych w  jesieni, dobrze. 
Producenci jednak i z tego wielkiej 
pociechy m ieć nie będą, wobec zniżo­
nych cen  na tegoroczny zbiór.

Siana i  m ieszanki wypadły bardzo 
źle. W porów naniu z rokiem ubiegłym 
zabraknie ich na ca łe dwa miesiące, 
w skutek czego bydło będzie m usiało 
być w cześniej dożyw iane paszam i 
treściwemu

Do Dyrekcji 
Kursów Maturycznych

w Krakowie, 
ul. Studencka 14, I  p.

Niniejszem zawiadamiam, że dnia 
17. czerwca 1030 r. złożyłem egzamin 
dojrzałości w państw, gimnazjum im. św. 
Jacka w Krakowie.

Tą drogą wyrażam serdeczne podzię­
kowanie wszystkim P. P. Profesorom za 
sumienne i rzeczowe prowadzenie wy­
kładów, dzięki którym mogłem zdać 
egzamin. 6201

Wacław Chrystowski, 
Kraków.

NAJWIĘKSZA BOLĄCZKA ROLNICTWA.
Ceny wszystkich produktów rol­

nych na razie n ie podnoszą się, a ra­
czej spadają, natomiast robocizna, pła 
eona w naturze, obecnie poszła w  gó­
rę. N. p. jeżeli „s tertn ik" w  ubiegłym  
roku za sw ą pracę pobierał 3 centnary 
zboża, obecnie wobec spadku jego ce i 
n y żąda o jeden centnar więcej. Fak­
tycznie do p łacy  zeszłorocznej dop ła­
ca  się mu obecnie 10 zł.

N ajw iększą jednak  może troską, o- 
becną  z iem ian ina  n ie jest może tyle 
n ieurodzaj, an i n iska cen a  produktów 
ziem nych, jak  wygórowane św iadcze­
n ia  społeczne. W ynoszą one przecię­
tn ie  30 zł. od morga. Sam a opłata Ka­
sy chorych w ynosi tyle co podatek 
gruntowy. Opłaty te naw et gdzienie­
gdzie już podwyższono, przenosząc 
fornali do V-tej k lasy  opłat.

Poniew aż w  rezu ltacie  u w ielu zie­
m ian  dochód z morga netto nie docho­
dzi nawet 30 zł., przy obecnych świad 
czeniach  społecznych nic jeden z rolni 
ków w razie nieurodzaju i przy obec­
nej cenie zboża, pracuje z deficytem. 
Posiłkując się innemi dochodami, jak 
np. z  lasu, może wytrzymać rok albo

dwa, ale ostatecznie musi popaść w 
niewypłacalność i  zaprzestać nieren- 
tującej się pracy na roli. Kto ma więc 
jeszcze dziś jaką taką rezerwę, zjada 
ją, kto jej nie m a, brnie w beznadziej­
ne długi.

Bezkrytyczne zaś byłoby zap atry ­
w anie, że ru in a  rolnika nie prow adzi 
do nędzy innych  klas społeczeństwa.

Zjazd przeciwreumatyczny 
w Inowrocławiu.

Lwów, 15. sierpnia.
(.) W pierwszych dniach września br. 

odbędzie się w Inowrocławiu pierwszy 
ogólnokrajowy zjazd przeciwreumatycz­
ny, organizowany przez zarząd zdrojo­
wiska Inowrocław.

Protektorat nad zjazdem objął Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej P ro f/Ignacy  
Mościcki. *

„Pułaski” w Sztok­
holmie.

Sztokholm, 14. sierpnia (PAT) Wczo­
raj przybył do portu tut. okręt .Pu ła­
ski" pod banderą polską, przywożąc 570 
turystów z całej Polski. Przybyłych witał 
poseł Rzeczpospolitej w Sztokholmie na 
czele całego personelu poselstwa.

Z TYMCZASOWEJ RADY MIEJSKIEJ.

'ESICZE SPRAWA SPORb
L  z  d y r .  C z a r n o w s k i m .

Lwów 15. sierpnia.
(jp) Na wstępie wczorajszego po­

siedzenia I. Rady miejskiej, w odpo 
wiedzi. na interpelację r. Szczyrba, 
zgłoszoną na posiedzeniu Tymcz. 
Rady Miejskiej dnia 31. lipca br. w 
sprawie załatwienia roszczeń p. Lu­
dwika Czarnowskiego, dzierżawcy 
teatrówr miejskich, prez. Brzozowski 
złożył następujące wyjaśnienie:

P. Ludwik Czarnowski wystąpił

w lipcu br. wobec Gminy miasta 
Lwowa z szeregiem pretensyj, które 
były rozpatrywane przez Komisję 
Teatralną Rady miejskiej.

Wobec tego, iż Prezydjum Miasta 
nie uważało za możliwe załatwienie 
w krótkiej drodze pretensji p. Czar­
nowskiego, które były przeważnie 
nieuzasadnione, i z interesami mia­
sta sprzeczne — p. Czarnowski po­
wołując się na postanowienie par. 42

S T A N I S Ł A W  M E N C 3 E L .

D W  A  T Y G O D N I E
IN A D  B R Z E G I E M  P O P R A D U .

D Z I E N N I K A R Z  N A  U R L O P I E .
— N ajw ażniejsza rzecz, p an ie  ko le­

go, to tytuł! Sama treść  może być g o r­
sza lub lepsza , w ięcej lub m niej u d a ­
na. Tytuł decyduje. Musi czyteln ika za
ciekawić.

Temi R ow am i p rzy ją ł m nie p o  p o ­
wrocie z S y b erji A dam  Nowicki, r e ­
d ak to r „P rzeg ląd u  W ieczornego*, gdy 
w  g ru d n iu  1918 r. zgłosiłem  się do 
n iego  w gm achu przy  ul. M arszałkow ­
sk ie j 148, z aa  nga żo w a n y  w ch a rak te ­
rze w spó łp racow nika w ydaw nictw  
Fryzego w  W arszaw ie.

W przyjaznej pogawędce zaznajo­
mił mię następnie z właściwą sobie 
pedanterją z warunkami pracy w 
„Przeglądzie Wieczornym" i ‘„Kurie­
rze Porannym", poczem zaś jeszcze 
powrócił do uwag wypowiedzianych 
na wstępie:

— Nasza prasa nie docenia jeszcze 
pależycie adjustacji. Nie rozumie wła 
.finego interęeu. Winien jej przyświe- ̂

cać przykład Ameryki. Tam izien- 
niki angażują „specjalistów od tytu­
łów". Płacą im najwyższe gaże. Tyl­
ko za adjustację i zaopatrywanie ar­
tykułów nagłówkami.

Od rozmowy tej minęło 11 lat 
z okładem. Przypomniała mi się zaś 
obecnie, gdy znudziwszy sobie waka­
cyjną bezczynność, postanowiłem na­
pisać korespondencję.

Z trudem wyszukałem w podręcz­
nej walizce kilka kartek czystego pa­
pieru. Gorzej natomiast było z pió­
rem. Mój Wattermann okazał się in­
walidą. Zabrakło w nim atramentu. 
Ale po dłuższych poszukiwaniach zna 
lazł s ię  w kieszeni marynarki kawa­
łek ołówka. (Pan przy linotypie bę­
dzie się z tego powodu irytowął nie­
wątpliwie. Z góry przewiduję. Iłzna- 
je tylko Remingtony i Underwoody. 
Ale raz -wyjątkowo zgodzi się chyba 
na ustępstwo?!)

Zdawałoby się, że wszystkie prze­
szkody zostały wreszcie usunięte. 
Można zasiąść do stołu i pisać. Tym­
czasem na samym wstępie trudność. 
A co z tytułem?

Bogiem a prawdą winien łamać 
sobie nad tem głowę redaktor, albo 
sekretarz redakcji. Co do tego niema 
żadnej wątpliwości. Ale byłoby to nie 
po koleżeńsku. Maja łam i bez mego 
rękopisu roboty dość.

Zresztą — a nuż przyjdzie im do 
głowy zemścić się i zatytułują: „Echa 
letnie".

Nagłówek, który sam się prosi. 
W nawale pracy jest nawet wybaczał 
ny. Mnie zaś przejmuje abominacją!

Już lepiej wezmę na siebie cię­
żar tego obowiązku. Zatytułuję po- 
prostu: „Dwa tygodnie nad brze­
giem Popradu". Co prawda jest szcze 
golnie ze swym subtytulikiem — 
cokolwiek pretensjonalny, ale sta­
nowczo lepszy od „Ech letnich". Bar­
dziej efektownie brzmiałoby: „Ta­
jemnicze przygody dziennikarza itd“. 
Cóż, kiedy przygód nie było! Żadnych. 
Nawet śladu!

*
Kiedy ten Lwów uleczy j i ę  wre­

szcie ze swoich złudzeń?! Zdaje mu 
się m. i., że posiada bezpośrednie 
połączenie ikurjerskie z Krynicą. Sam 
w to wierzyłem, polegając na infor­
macjach urzędnika dyżurnego na 
Dworcu Głównym.

Tymczasem, co się okazało? Po­
ciąg pospieszny odchodzący ze Lwo­
wa o godz. 18.35 zawiózł nas do Tar­
nowa, poczem gwizdnąwszy lekce­
ważąco, odjechał na Zachód w kierun 
ku Pragi i Wiednia. Dopiero po bli­
sko dwugodzinnem wyczekiwaniu do 
czepiono wagony lwowskie do po­
ciągu osobowego, zdążającego z Kra­
kowa do Żegiestowa i Krynicy.

Mała, zgrabniutka stacyjka pyszni 
sięczaruemi literami, napisem: „Że- 
giestów-Zdrój". Dochodzi godzina 
szósta rano i słońce oparłszy się pro­
mieniami o  najbliższe szczyty zagła­
da ciekawie do kotliny żegiestow- 
skiej: czy już kuracjusze wstali? Wła 
śnie -  że nie! Tylko zaspany chło  
pak w liberp Domu Zdrojowego wy- 
czekuje gości na stacji.

Tym razem tłoku niema. Wszyst­
kiego 3 pasażerów. Dwie panie i ja. 
Zabiera walizy i len iw ie popędza ko-
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umowy dzierżawnej zażądał zwoła­
nia sądu polubownego dla rozstrzy­
gnięcia jego pretensji, które w yno­
siły 260.000 zł.

Sąd polubowny wydał dnia 27. 
lipca br. sw e orzeczenie, przyznając 
p. Czarnowskiemu: tytułem zbonifi- 
kowania wydatku na zakupno inw en  
tarza ponad normę ustaloną kontrak 
tern dzierżawy kwotę 37.000 zł., tytu­
łem odszkodowania za oddanie tea 
tru w ielk iego  z dniem  1. sierpnia  
1930 celem przeprowadzenia w nim 
rekonstrukcji oświetlenia 50.000 zł., 
tytułem przyczynienia się Gminy do 
ponoszenia niedoboru, względnie 
straty dzierżawcy, m. i. z powodu nie 
otrzymania przez p. Czarnowskiego 
teatrów miejskich na dalszy trzyle­
tni okres 50.000 zł., czyli razem
137.000 d .

Prezyd. oświadczył w końcu, że 
na podstawie jednomyślnej opinji 
Komisji prawniczej widziało się Pre 
zydjum Miasta zmuszone powyższe 
orzeczenie sądu polubownego za­
czepić przez w n iesien ie do Sądu o 
kręgow ego w e Lw ow ie skargi o u- 
znanie jego bezskuteczności

Oświadczenie prezydenta przyję­
to do wiadomości i uchwalono na 
wniosek r. dra W assera upoważnić 
Zarząd m iasta do prowadzenia tego 
procesu. Nadto wydelegowano z ło­
na Rady dra Brzeskiego, dra W as­
sera dla czuwania nad tokiem  tej 
sprawy.

R. B ilbel wniósł interpelację w 
sprawie udzielania konsensów  bu­
dowlanych, które rzekomo jedni o- 
trzymują za parę dni, inni zaś zmu­
szeni są czekać przez szereg tygo­
dni na załatwienie. Nadto interpe­
lant zapytywał prezydjum, czy zo­
stały wdrożone kroki celem uzyska­
nia ulg w  spłatach podatków dla pod 
upadających podatników.

Prez. Brzozowski odpowiedział, 
że w  pierwszej sprawie udzieli wy­
jaśnień po jej zbadaniu; co do ulg 
w spłatach podatków prezydent in­
terw eniow ał osobiście w  W arszawie 
i otrzymał wyjaśnienie, że general­
ne przyznanie ulg w obecnych wa­
runkach nie jest możliwe, natomiasi 
M inist. sk. udzieliło prezesom Izb

skarbowych daleko idących upoważ 
nień co do udzielania indywidual­
nych ułatwień. Zapewne przyczyni 
się to do złagodzenia trudności po­
datkowych także w ntyszem mieście.

Następnie na wniosek r. Weresz- 
czyńskiego uchwalono delegować do 
państwowej Rady kolejowej i do dy- 
rekcyjnej Rady kolejowej jako dele­
gata z ramienia Rady miejskiej w 
miejsce b. kom. dra Nadolskiego, 
prezydenta Brzozowskiego. Z krót­
kiego porządku dziennego dr. PieTa- 
cki referował sprawę sprzedaży 
gruntu miejskiego przy drodze Kul- 
parkowskiej funkcjonariuszom MZE.

pod budowę domów, co przyjęto dru 
gą uchwałą

W myśl w niosku r. W ójcickiego 
uchwalono opłaty za stychinoskopię 
w w ysokości od kg. tłuszczów i  w ę­
dlin 3 gr. od połoła 25 gr.

Na wniosek ref. Wereszczyńskie- 
go uchwalono upoważnić Sekcję V. 
do sam oistnego nadawania przyna­
leżności do gm iny m. Lwowa, zaś z 
referatu r. Felsztyna upoważniono 
syndyka m iejsk iego do wniesienia 
awizacji sądowej przeciw  lokatoro­
w i domu m iejskiego przy ul. Stryj- 
skiej. Na tem zakończono posiedze­
nie jawne.

A D A M  S T O P O R .

N i e  z n a m  O I ^ ______
NIE ZNAM CIĘ, WIELKI BOŻE, ANI ZNAĆ NIE MOGĘ,
JEDNAK WIEM, ŻE TY KREŚLISZ ŻMUDNĄ. CIĘŻKĄ DROUĘ 
MEGO ŻYCIA TAJEMNIE, ŻE MARNE WYSIŁKI 
MOJE, BYM SAM JĄ SOBIE ŻYCZYŁ, BEZ OMYŁKI.
WIĘC CZASEM TAK MI CIĘŻKO, ŻE W FATALIZM WIARĘ 
ODCZUWAM, W FATUM, KTÓRE DAJE SROGĄ KARĘ,
LUB NIESPODZIANE SZCZĘŚCIE BEZ WIN, LUB ZASŁUGI, 
ALBOWIEM ROZKAZ WŁADCY WYROKIEM DLA SŁUGI...
DLATEGO TAK MI CIĘŻK O  DLATEGO BEZWIEDNIE
WIOTCZEJE WOLA MOJA, WIARA W PRZYSZŁOŚĆ BLEDNIE,
NA PIERŚ SIĘ MĄ ZWALAJĄ REZYGNACJI GŁAZY,
ŻE DOŻYWAM DNI MOICH PRZYZIEMNIE, JAK PŁAZY.
JĘDNĄ MAM TYLKO PEWNOŚĆ: — SZCZĘŚLIW, CZY W ROZPA- 

/ . CZY
DĄŻĘ DO JAMY GROBU, CO KRESEM TUŁACZY,
NIE WIDZĄC NAWET JAKA JEST Z POD ŁZAWYCH POWIEK,
JA BIEDNY, NĘDZNY ROBAK, WŁADCA ŚWIATA, CZŁOWIEK
I TO WIEM, KIEDYM GROBU DOSZEDŁ WŚRÓD TAJEMNIC 
I GDY STOJĘ U PPOGU ZA ŻYCIOWYCH CIEMNIC,
WIDZĘ, SPOJRZAWSZY W GÓRĘ. UŚMIECH IRONICZNY
BOGA, CO NĘDZY ŚWIATA WŁADCA BEZGRANICZNY------------

Zakopane, w sierpniu.

NIEMIŁA PRZYGODA ROSTANDA.
SPOTWARZONA POSTAĆ DRAMATU ŻĄDA ODSZKODOWANIA.

Lwów, 15 sierpn ia.
Maurycy Rost and, syn  słynnego 

prsarza francuskiego, au tora d ram a­
tów, g ranych  n a  całym  świeoie, jak 
„Cyirano de B ergerac", „O rlątko" i 
„O hanfeclair", je-st sam  ak torem  d ra ­
m atycznym  i n iedaw no n ap isa ł sz tu­
kę, w  której m iędzy innem i chodziło 
o jakąś drobną kradzież.

Złodzieja trzeba było nazw ać ja- 
kiemś imieniem  i  nazwiskiem , więc 
Ho stand n azw ał go Jackiem Leshman- 
nem, a jedna z postaci owej sz tuk i 
pow iada w jej ciągu:

—  Jack Leishmann ukradł mi pa­
pierośnicę.

Otóż okazało się, że istnieje praw­
dziwy Jack Leishmann, o czem  Ro-

n ika . W ehikuł toczy się  pow oli pod 
górę. Równa, dobrze utrzymana aleja 
wskazuje drogę. U stóp jej wije się 
Poprad, czujnie strzegąc naszej gra­
nicy z Czechosłowacją.

*
Jest południe. Na malutkim depta­

ku rojno. W poprzek wzniósł Szyszko- 
Bohusz nowy Dom Zdrojowy. Zgrab­
ny 3-piętrowy budynek. W bieli ścian 
usadowiły się przysadziste okna i 
zdają się pysznić swymi balkonikami. 
Na wysokości pierwszego piętra dłu­
ga terasa. Używanie dla milusiń­
skich. ■

W bocznej altanie przygrywa or­
kiestra wojskowa. Dyskretna melodja 
snuje się w  powietrzu, podąża nad 
bliski Poprad i tonie w  jego szumie. 

*
Znalazłem znajomego. Wielki mi­

łośnik Żegiestowa. Od lat kilku przy­
jeżdża tu na kurację. Informuje mnie 
z zapałem:

— Widzisz — wyciągnął przed sie­
bie chudą rękę, zakreślając półkole 
— Żegiestów-Zdrój jest mały. Można 
nawet powiedzieć filigranowy. Bez 
trudu w ielkiego da się pomieścić w 
połowie naszego Parku Kilińskiego. 
Za to zaciszny. Te same wody, co w

Krynicy (mówią, że nawet intensyw­
niejsze), tylko bez jej gwaru i hała­
su. Taka sobie skromna, niezepsuta 
dziewczynka. Za to kąpiele w Popra­
dzie, plaża na murawie, wędka dla 
amatorów łowienia ryb...

— Nie tęsknią tu ludziska za roz­
rywką?

Spojrzał na mnie pytająco.
— No, teatr, kino, kawiarnia, 

dancing!
Mój znajomy żachnął się zgor­

szony.
— Nie! My te przyjemności odstę­

pujemy bez żalu Krynicy. Borowina 
nie znosi tych nowoczesnych wymy­
słów. Toleruje tylko łóżko. A zresztą, 
pewne ustępstwo i tu wywalczono: 
W soboty i niedziele mamy dan­
cingi.,.

*
Dwaj panowie rozmawiają ze so­

bą. Siedzę obok na ławce i mimowoli 
słucham.

— Umieją tylko narzekać. Rząd za 
mało rozdaje kredytów, paszporty są 
w Polsce za tanie. Na tem cierpią 
zdrojowiska krajowe. Czesi, Francu­
zi i Włosi są mądrzejsi. To też ścią­
gają kuracjuszy i turystów z wszyst­
kich państw. A jak odpowiedzieć ta­

kiemu niedorajdzie, że sam sobie wi­
nien, że na reklamę i propagandę nie 
łoży ani grosza — oburza się.

— Był pan u dyrektora?
— Owszem. Zirytowałem się tyl­

ko. Tłumaczę mu: Jestem lekarzem. 
W każdym Karlsbadzie przyznają mo 
jej rodzinie wszelkie ulgi. Zwolnią z 
taksy kuracyjnej, dadzą kąpiele bez 
płatrffe. Robią to we własnym, dobrze 
zrozumianym interesie. Wiedzą, że 
lekarz decyduje przeważnie o powo­
dzeniu zdrojowiska. Przecież załeca 
je swym pacjentem...

— I mimo to odmówił?
— Tłumaczył się brakiem pełno­

mocnictw. Winę złożył na właści­
cieli. Ciężkie czasy, wydatki wielkie. 
Ulgi dla rodzin lekarzy nie są prze­
widziane. A zresztą, definitywnej od­
powiedzi udzieli — przy sposobno­
ści... („Spotkamy się jeszcze w resłau 
racji zdrojowej podczas obiadu lub 
kolacji"...) Słowem, wykręcał się.

— Ażeby nie rozumieć własnego 
interesu i...

Dalsze stówa zagłuszyła orkie­
stra. f

Żegiestów-Zdrój, w sierpniu.

stand nie wiedział i że ten pan obra­
ził się o to powiedzenie i  w ystąpił z 
protestem.

P raw dziw y L eishm ann przygotow ał 
się do tego bardzo chytrze, posta ra ł się 
o dowód, że isto tn ie te słowa, wieczór 
po wieczorze, padały ze sceny pary­
skiej. N ajął funkcjonariusza sądowego, 
zapla& ł mu bilety n a  szereg przedsta­
wień i k aza ł stw ierdzić, że system aty­
cznie spotwarzano go w  teatrze.

Mając tak ie  dowody w ręku , Mr. 
L eishm ann w ystąp ił z pretensją  prze­
ciw  aktorow i, który w yg łasza ł te sło­
w a, p rzeciw  dyrektorow i teatru  i prze 
ciw  R ostandow i, o odszkodow anie w 
kw ocie 200 tysięcy złotych polskich.

D ow iedziaw szy się o tym  ciekaw ym  
zbiegu im ion i nazw isk , R ostand dał 
natychm iast satysfakcję praw dziw em u 
panu  Lei9hmannoW i, usuw ając z d ru ­
kow anej książki przykre dla niego sło 
w a  i dając  m u poręczenie, że nigdy już 
n ie *ostaną powtórzone na scenie, co 
było tem  łatw iejsze, że sz tuka  nie mia 
ła  powodzenia.

Ale pan L eishm ann  n ie zadowolił 
się tem  i zdecydow any jest dochodzić 
odszkodow ania w  drodze procesn są­
dowego. Gdyby mu się to udało, fra n ­
cuscy autorow ie znaleźliby się w kło­
pocie, bo gdyby naprzyk ład  im przy­
szło na m yśl n ap isać  coś podobnego 
o zm yślonej postaci, z nazw iskiem  
Dnpont, to naraz iliby  się na kilka ty­
sięcy procesów równocześnie, bo Du- 
pontów we F rancji jest conajm niej tyle 
co D ąbrow skich w  Polsce, albo co Mil­
lerów , M ayerów i Schultzów  w  Niem­
czech.

Bilans Banku Polsk. 
za I. dekadę b. m.

Warszawa, 14. sierpnia (PAT) Bilans 
Banku Polskiego za pierwszą dekadę 
sierpnia b. r. wykazujet zapas złota
703.278.000 zł. tj. o 84.000 zł. więcej niż 
w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i na­
leżności zagraniczne zaliczone do pokry­
cia wzrosły o 102.000 zł. do sumy
221.875.000 zł., natomiast niezaliczone do 
pokrycia zmniejszyły się o 1,296.000 zl. 
do sumy 109,405.000 zł. Portfel wekslowy 
spadł o 7,949.000 zł. i wynosi 602,730.000 
zł. Pożyczki zastawowe wzrosły o 743.000 
do sumy 75,102.000 zł. Inne aktywa wy­
noszą 159,935.000 zł., a zatem o 9 milj.
944.000 więcej, niż w poprzedniej deka­
dzie.

W pasywach pozycja natychmiast płat­
nych zobow. wzrosła o 23,378.000 do su­
my 265,788.000. Obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 32,753.000 do sumy
1.288.244.000 zł. Stosunek procentowy 
pokrycia obiegu biletów i natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku wyłącznie 
zlotem wynosi 45.26%, pokrycie kruszco- 
wo-walutowe 59.53% wreszcie pokrycie 
zlotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych 54.58%.

 -o-------
498 NOMINACYJ NA PODPORUCZNI- 

KÓW.
(T e le fo n em  od u a łz c g o  k o r e s p o n d e n ta ) . '

W arszawą, 14 sierpn ia, (et.) W 
dniu dzisiejszym  uJkaże się nr. 13-ty 
Dziennika personalnego M. S. Wojsk., 
zaw ierający  nom inacje na podporucz­
ników tegorocznych absolwentów  
szkół podchorążych. Ogółem D ziennik 
Pers. n r. 13 przynosi 498 nominacyj 
n a podporuczników  w szystkich gatun­
ków broni.

POPIERAJCIE LIGĘ
KORSKĄ I RZECZNĄ.
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Przebieg .agedji
na Boglanfiwce wyjaśniony.

SPRAWCĄ KRWAWEGO AKTU JYŁ ŚLIWIŃSKI,
Lwów, 15 sierpnia.

(—) We w czorajszym  num erze „G a­
zety  P o ran n ej"  donieśliśm y obszernie 
o krwawej że agedji m ałżeńskiej, k tó ra  
rozegra ła się przedw czoraj w ieczo­
rem  n a  Bogdanówce. Jak  wiadom o, 
Ś liw ińskich  przew ieziono w etanie 
groźnym  do .szpitala powszechnego. 
O godz. 11.30 w nocy M ichalina Śli­
w ińska nie odzyskaw: zy przytomno- 
ćci, zmarła. N atom iast m ąż jej, m ęż­
czy zn a  o niezw ykle silnym  organiźm ie 
mimo ciężkiej rany , odniesionej w  gło 
wę, po północy odzyskał przytomność, 
a  naw et n a  krótki przeciąg czasu w stał 
z  łóżka. U w iadom iona o tern po'leja, 
p rzyby ła  Jo  szp ita la  i poadala Śli.riń- 
“kiego badaniu.

Śliw iński złożył rewelacyjnr ze­
znania, pokryw ające się z w ynikiem  
oględzin lekarskich . Z eznał on, że 
krytycznego d n ia  pc służbie udał się 
w  tow arzystw ie kolegi do restau rac ji 
przy  u l Gródeckiej 7, gdzie przeby­
w ali przez d łuższy  czas, poczem będąc 
już nieco podchm ielony, w zią ł doroż­
kę i pojechał do dom u. Gdy przyszedł 
do m ieszkania , zasta ł żoną przy pra- 
:nin bielizny, a poniew aż kilkakrotnie 
■zwracał jej uwagę, by ze w zględu na 
stan  zdrowiu 'ego n ie roniła , wpadł 
w  zdenerwowanie tak, że począł tłuc 
talerze. Gdy żona w  ostrych słowach 
zareagow ała n a  jego postępek, w tedy 
Ś liw iński nie zdając sobie spraw y z 
tego, co czyn i, wbiegł do pokoju i z 
82uf d  nocnej w yjął browning, w któ­
rym  byty  tylko d w a naboje i skiero­
w ał go io  żony, siedzącej przy stole. 
Po oddaniu  tego s trza łu , skierował 
broń ku so-bie i strzelił poraź dirugi do 
■siebie w  okolicę skroni. N astępnie wy 
biegł do sieni i począł w ołać o ra tu ­
nek, poczem  wrócił do ł  uchmi i  tu ta j 
upadł.

W czoraj przedpołudniem  dokonano 
n a  Śliw ińskim  operacji, k tó ra  zakoń­
czy ła  się szczęśliw ie. L ekarze m ają  
nadzie ję  u trzym an ia  go przy życiu.

Samobójstwo na u!lcy.
NOŻEM PRZEBIŁ SOBIE BOK.

Lwów, 15. sierpnia.
'(_) UHegłej nocy przechodnie, *dą- 

żsjący placem Marjaokim byli świadka­
mi oryginalnego zamachu samobójczego, 
popełnionego na ulicy. Oto niejaki Eu- 
genjusz Nakoneczny, wykolejeniec ży­
ciowy, targnął się na życie, przebijając

sobie nożem lewy bok. Wezwane pogo­
towie ratunkowe po zaopatrzeniu odwio­
zło go do szpitala powszechnego. Tam 
Nakoneczny podał że przyczyną zama­
chu samobójczego była niechęć do życia 
z powodu niemożności otrzymania zaję­
cia i braku środków do życia.

CIEKAWE KO­
LEJE CENNEJ 
PAMIĄTKI. W drążone szathy
ctsbtm  jłapolecna.

Lwów, 15 sierpnia. 
( = )  N apoleon B onaparte jest w  de­

m okratycznej F rancji ciągle ośrod­
kiem zainteresowania. To też co pe­
w ien  czas pojaw iają srę

nowe, ciekawe szczegóły, 
dotyczące osoby i życia genjslnego 
Korsykanina. Oto zajm ująca historja 
pewnej lelikw ji napoleońskiej.

Gdy Napoleon ży ł n a  w ygnan iu  n a  
w yspie św. H eleny, m iał on jeszcze 
w ielu  w ielbicieli, a n aw e t u niektó­
rych  jego osobistych przy jació ł uzna­

nie dia jego geniuszu przeważało n ie­
n a w iś ć .  Zw łaszcza w Angiji czczenie 
cesarza stało się w prost 

koltem.
Stąd owe liczne spiski, dążące do u- 
w olnienia w ięźnia, które tutaj pow sta­
ły. Co praw da —  m ało które z tych 
przedsięwzięć w yszły poza stadium  
przygotowań Skalista w yspa leża ła  
bardzo daleko — surowy nadzór s ta ­
w iał trudności p raw ie  n ieprzezw ycię­
żone ... Mimo to spiskowcy nie aa li 
tak łatw o za  w ygranę...

POMYSŁOWY SPISEK.
W reszcie w ym yślono p lan  uw ol­

n ien ia  cesa rza , który m iał być wyko­
n an y  śmiałem! środkami i dlatego po­
siadał wielkie prawdopodobieństwo po­
wodzenia. W tym  celu  należało  oczy­
w ista  uw iadom ić N apoleona uprzednio 
o w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ła c h  p r z e d s i ę w z ię  
c?a, co wobec niezm iernie troskliwego 
nadzoru w ydaw ało się niemal w yklu­
czone Dlatego

chwycono się podstępu.

I  R A B U S I E  K O L E J  O W I
TYPOWA SPRAWA W 
Lw ćw, 15 sierpnia.

Od dłuższego czasu  grasują w prze­
m iałach  III. ki. pociągów osobowych 
unieważnię krótkobieżrych szulerzy, 
wciągający w łościan i robotników do 
£ry w  karty  i ogrywający ludzi głu­
pich niejednokrotnie n a  bardzo ana- 
mne kwoty. Jest to zazw yczaj banda
składające si? * °*ah’ z  k tu^ ch
i lkug ra , a jeden szuka wśród podró- 
iyoh łatwowiernych partnerów, pnzed 
stawiej ic im łatwość i wyjątkowe 
szanse w ygrania w  krótkim  czasie 
znaczniejszej sumy.

Kto da ł się do g T  namówić, wy- 
:hod)zi zaw sze z zabaw y tej „0oly , 
jdyż grając z  zawodowymi szulerami, 
lie m a naturaln ie żadnych szans w y­
gania.

Gdy oszuści n a tra lią  n a  osobę o- 
lorną, nie dającą się do giy namó- 
vić, a  sy tuacja  w  wagonie wydaje się 
m  korzystna, nie cofają się r.awr 
waed rabunkiem, w yciągając ofierze 
iw-ej z kieszeni zegarek, bib ściągając 
; p alca  pierścionek, aby później n a  
la jb liższtj stacji ulotnić się z pocią­
gi. Gdy obrabow any chce wołać o po­
noć, grożą mu zabiciem.

SĄDZIE GRODZKIE.
O podobne spraw ki oskarżony s ta ­

nął wczoraj przed sędzią dr. Pokor­
nym  w sądzie karnym  grod k im  nie­
jaki Fiiip Schmalenberg. Poszkodowa­
n i zostali Janina Pankówra, m odniar- 
ka, m ieszkająca przy ul. Kopernika 
32, której śc iągnął w w agonie kolej, 
niedaleko S ichow i pierścionek złoty, 
tudzież Józef Pasternak, saewę, który 
przegrać m iał wówozas do oskarżone­
go Schm aienberga kwotę 340 zl.

Z powodu zachodzących znamion 
zbrodni, odesłał sędzia na wniosek 
rzecznika P rokuratury  Naozikowskiago 
sprawę do Oki. Sądu karnego.

K azano sporządzić cenną, artystycz­
ną szachownicę, której figury były 
w ypróżnione i dały  się otw ierać. Sko­
ro p race  przygotow awcze były  skoń­
czone i p lan  ucieczki ustalono we 
■wszystkich szczegółach, nastręczy ło  
s ię  fe ra ,z  t r u d n e  z a d a n i e  w r ę c z e n i a  
cesarzow i podarku, -a jednocześnie u- 
wiudomicnia go o tamnmicy sauchćw  
w ten sposób, aby nie wzbudzić podej­
rzenia u surow ych strażników . Ponie­
w aż cesarz  znany  był jako namiętny  
zwolennik gry w  szachy, sam  podarek

Ostatni spisek 
na rzecz Bona- 
partego.

nie mógł w zbudzić żadnych podej­
rzeń...

Czekano długo n a  pom yślną spo­
sobność, k tóra w reszcie nastręczy ła  
się w osobie godnego zau fan ia  oficera 
angielskiego, który w tow arzystw ie 
żony m iał przedsięw ziąć' dłuższą po­
dróż morską, a w  jej toku zaw adzić 
także o św. Helenę. Jednak  oficerowi 
temu m e było danem  w ykonanie tego 
zadan ia. Podczas gwałtownej burzy, 
gdy pom agał zażegnać niebezpieczeń­
stwo, zab ił go kawał złamanego ma- 
faidu. Zm arł, n ie  pow ierzyw szy d łu ­
giemu człowiekowi tajem nicy, żo n a  
wręczyła prezent, którego istotnego 
zn aczen ia  nie zna ła , po przybyciu  o- 
k rę iu  n a  w yspę św. Heleny.

Tym faktem  kończy się historja 
ostatniego spisku n a  Tzecz Napoleo­
na. Czy ukry te  w figurach szacho­
w ych zwi'tki papieru dostały się w rę­
ce straży , czy  nie — niew iadom o... 
Jest jednak rzeczą pew ną, ze Napo­
leon p rezen t o trzym ał i, że ten m onar­
szy szach ista  aż Co swej śm ierci po­
sługiwał jię temi szachami, nie w ie­
dząc, jaką one kryją w  sobie tajem­
nicę...

OOYSSEJA 5ŹACHW A.
Po śm ierci N apoleona i otw arciu  

testam entu  uipłynął dłuższy czas, za­
nim  uporządkowano jego spuściznę i 
przyw ieziono do Europy. Szachy -wraz 
z rozm aitem i innem i przedmiota mi 
posłano do Rzym u do księżnej Letycji. 
Ta postanow iła ofiarow ać je sw em u 
wnukowi ks. Reichstagu. Lecz aby być 
zupełnie pew ną i w ykluczyć wszelką 
możliwość zaginięcia, czeka ła  n a  to, 
aby znaleźć godne żuufania osobę, 
k tóraby szachy  zaw iozła do W iednia 
Pod koniec roku 1831 złożył księżnicz 
ce wizytę hrabia Prokesa-Osten, któ­
ry został w ysłany  przez rząd austrjac- 
ki w  m isji dyplom atycznej do Bolonji. 
H rabia ośw iadczył gotowość w ręcze­
n ia  podarku, zazn aczy ł jednocześnie,

ODPROWADZANIE WIĘŹNIÓW LO ARESZTÓW?
Lwów, 15 sierpnia.

O  W n iek tórych  m iastach władze 
adm inistracy jne p rzerzuciły  na magi­
straty  obowiązek doprowadzania do 
aresztów gm innych osób skazanych 
>rze - sądy. W spraw ie tej interw enio­

w ał zaiząd Związku m iast. W skutek 
tej interw encji m in isterstw o spraw 
wewn. w porozumieniu z  minister­

stw em  sprawiedliwości w yjaśniło , że 
obowiązek odprow adzania aresztan- 
tów spoczywa na organach policji, nie 
zaś na funkcjonariuszach miejskich.
W myśl tego w y jaśn ien ia  zarządziło  
m inisterstw o, ażeby n iesłuszn ie nało­
żone n a  m agistraty  funkcje przejęte 
zostały z  powrotem  przez policję.

że będzie m usiał d łuższy  czas jeszcze 
zabaw ić w e W łoszech d la  załatwienia  
swych interesów.

Gdy z początkiem  następnego ro­
ku przyby ł do SchoeuŁninnu,' książę 
R e icbstad ta  leżał n a  łożu śmiprei. 
H rab ia Prokesz-O sten zw rócił się li­
stownie do księżniczki, abv w yrazić 
jej swoje współczucie Jednocześnie 
zapytał, co te raz  m a stać się z szacha­
mi i o trzym ał odpowiedź, że szachy  
m oże zachować dla siebie jako pa­
m iątkę po miodem Orlęciu, z Jctórem 
łączy ła  go serdeczna przyjaźń. W ten  
sposótb ce n n a  p am ią tk a  dosta ła  się  w  
posiadanie hrabrego Prokesza, który 
n ie  ro zstaw ał się z n ią  naw et podczas 
sw ych licznych podróży. P rzez długi 
czas  sz ich y  atały w  salonie poseł stwa 
austriackiego w  KonstantvttiOpolu, bu­
dząc ogólny zachw yt.

Po śm ierci hnaoiego P rokesza do- 
s t | ty się szachy  jegc. synow i Anto- 
m e n  o, k tóry  w łaśn ie zrezygnow ał z 
kaTjeT" wojskowej, aby  poślubić gło­
śną aktorkę, Fryderykę Gossmann, 
W raz z śm iercią  jednak  tej bezdzietnej 
zm arłej p a ry  za g in ą ł wszelki, ślad  po 
sław nych szachach. Jest rzeczą n ie ­
zm iernie ciekaw ą, że ta  cen n a  i gło­
śn a  pam ią tka  zaginęła gdzieś zupeł­
n ie bez śladu.
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Czy dodatek Vi.\?'.nr\ny
es! uposażeniem urzędników autonomicznych?

W  SWliiTLti ROZRuhZĄDZEENIA M imaTER JASNEGO
Lwów, 15 sierpnia.

0). Przed kiliku dlniami eaimieści- 
liśm y in terpretację  m in istra  skam u, 
co uw ażać należy za uposażenie -rzęn- 
ników państwowych, a co podpada pod 
pojecie dodatkowego wynagrodzenia.

Ponieważ urzędnicy sam orządowi 
zostali zrów nam  w  poborach i p ra ­
w ach emat ry ta lnych  E urzędnikam i 
państw ow ym i, a  rozporządzenie P re­
zydenta Rzczfp. Polskiej z dnia 30. 
grudnia 1924 (Dz. ust Nr, 118 p. 1073) 
w yraźnie naprowadza., że urzędnikom  
samorządowym może byc przyznany 
dodatek kom analny w  wysokości nie- 
praetoraczającej 15% poborów, nasu ­
w a  się kw estja, czy ten  dodatek auto­
nomiczny jest uposażeniem orz* lin ­
ków autonomieznycn, czy  'dodatkowem 
wynagrodzeniem?

Go do tego dodatku zauw ażyć n a ­
leży, że w  rozporządzeniu m in isterja l- 
nem jak to w yjaśni! m in. Jaroszyński 
w  swej broszurce, pom yślany jest ten 
dodatek jako ekwiwalent dla pracan/- 
nikćw komnnalnych w  zamian za te 
uprawnienia, udogodnienia i ulgi, z 
których korzystają funkcjonariusze 
państwowi, a któryc‘1 urzędnicy auto­
nomiczna są pozbawieni (izniżld kole­
jowe, ulgi w  opłatach szkolnych, po­
moc lekarska dla siebie i swojej fa- 
m ilji, zniżki w  zak ładach  kąpielo­
w ych etc.). Jest w ięc ten dodatek ty l­
ko uzupełnieniem i wyró wnaniem po­
borów urzędników samorządowych do 
wy&ukoćci poborów urzędników pań­
stwowych, a tem samem winien być 
uważany za uposażenit i jako taki 
wliczainy, w  myśl przepisów, i  do e- 
merytury.

W niektórych W ydziałach pow ia­
tow ych i W ojewództwach trzym ają 
się tej zasady’-, że ten  dodatek .przy­
znaje się urzędnikom  tylko w  czynnej 
służbie. Przepisy rozporządzenia Prez. 
Rz. Polskiej nie zawierają najmniej­
szej \vzmianki, aby należa ł się on 
tylko w  czynnej służbie, natom iast 
gdy ten dodatek jest ekwiwalentem za

uprawnienia i udogodnienia, z  których 
korzystają nn^dnicy i  ąd >wi i emery­
ci rządowi, tem sam em  gest ho 'uzupeł­
nienie poborów nrzęaniitów autonomi­
cznych i emerytów autonomicznych, 
zw łaszcza, że ci osta tn i nie m ają żad­
nych ul-g .lub udogodnień, a  w  kasie 
chorych n aw et nie przysługuje im 
praw o, mimo opłat, żądać pomocy le­
karskiej dla żony 'u b  dzieci.

F  ID LAGĄ INWALIDZKĄ
żeruje na dobroczynności ludzkiej.

Lwów 15. sierpnia.
(—) Z końcem czerwca pojawił 

się w Poznaniu osobnik, .podający 
się za Stanisław a W ojnaruwieza vel 
W ojnarowskiego, legitymujący się  
zaświadczeniem Z wiązł u Inwalidów, 
oddział we Lwowie. Pod .pozorem 
zbierania ogłoszeń i tytułem sprze­
daży, wychodzącego we Lwowie 
czasopisma „Echo Inw alidy”, wyłu­
dzał on od różnych osób i mstytu-

Przytomna artystka warszawska
SPŁATAŁA FIGLA HANu ł ARŁujJI ŻYWEGO TGWa R(J.

(Telefonem od nasiego korespondenta).

W arszawa, 14 sierpnia, (st) S ensa­
cy jną  przygodę m ia ła  jedna z artystek  
b a le tu  w arszaw skiego, Irena Łukasie- 
w iczówna. Jednego dn ia  m łoda aktor­
ka o trzym ała depeszę od Todziców z 
Równego następującej treści: „P rzy­
jeżdżaj natychm iast, czekam y". W pół 
godziny spakow ała w alizkę i najbliż 
szym pociągiem wyjechała. Do prze­
działu , zajętego przez m łodą aktorkę, 
w kroczyło  dw óch panów, k tórzy za­
jęli m iejsca obok. Gdy pociąg m inął 
k ilka stacyj, panow ie .9tarali się na­
wiązać rozmowę. Poniew aż aktorka 
s ły sza ła  o w ypdkach  częstego usypia­
nia pasażerów zapomocą narkotyzo­
w anych papierosów i ograbiania ich, 
początkowo, gdy ci panow ie raczy li ją 
papierosam i, odm aw iała, g dy  zdaw ali 
sie być mocno obrażeni, a rty stka  przy 
jęła papierosa z podanej papierośnicy 
i m espostrzeżenie zam ieniła go na wła 
srogo. Z aciągnąw szy się k ilka razy, 
udała, że przymyka powieki. W ów­
czas zobaczyła, że dw aj panow ie po 
W9tali i p rzyglądają się jej uw ażnie. 
W tej chw ili ak to rka p izyknęła  i zer­
w ała się z miejsca, sięgając po ham u­
lec. Obaj jegomościowie natychm iast 
w ybiegli z  p rzedzia łu  i w yskoczyli z 
pociągu, który w łaśn ie zblizał się do

ROSA POOR LIMA.

P A R A S O L
P J U l l  G E S » R i ) .

Ten miesiąc był wyjątkowo dżdżysty 
Padało niemal każdego dnia. Codziennie 
rano szare chmury przesłaniały niebo.

Pani Heloisa Gerard, która zawsze, 
nawet podczas pogody, nosiła w ręku 
małą, zgrabniutką parasolkę, postanowi­
ła kupić sobie nową większą, specjalnie 
na ■ deszczową purę profesor Gerard 
jej mąż mężczyzna już nie młody, wyra­
ził natychmiast zgodę, chociaż jeden kąt 
pizedpokoju był niemal zupełnie zawa­
lony parasolkami iego zony Były tam 
parasolki wszelkich rozmiarów i kolo­
rów. Od najmniejszych do' stosunkowo 
dużych, zielone, czerwone, bromowe, w 
zależności od koloru sukni, jaką danego 
dniu wkładała pani Gerard

Profesor Gerard postanowił zrobić 
żonie niespodziankę i sam kupić jej pa­
rasolkę. By jednak dokonać właściwego 
wyboru, postanowił zabrać z sobą swego 
sekretarza Marchanda Marchand jest 
młodym, eleganckim mężczyzną. W kwe­
stiach mody orjentuje się znakomicie. 
To też po upływie pół godziny wiacali 
do domu. Profesor Gerard trzymał pod 
pachą prezent dla żony.

Już dawno pani Gerard nm była z 
niczego ucieszona tak bardzo, jak z tego 
prezentu. Parasolka podobała się jej nad 
zwyczajnie. Pocałowała . męża szybko w 
usta, a Marchandów i posłała wdzięczmy 
uśmiech.

Parasolka była istotnie bardzo ładna. 
Pani Gerard otwierała ją i zamykaia. 
Śmiała się przytem wesoio.

Profesor Gerard zadowolony, udał 
się do swego gabinetu. Po chwili cała 
jego uwaga skierowana była wyłącznie 
na temat, który opracowywał. Marchand 
pozostał jeszcze przez chwilę w pokoju. 
Spoglądał na Heloizę i parasolkę.

— Jestem bardzo zdowolona, że pan 
poszedł z mym mężem — uśmiechnęła 
się. — Jak pan doskonale odgadł mój 
gurt...

Ich spojrzenia spotkały się przez 
chwalę. Ale w tej samej sekundzie roz­
legł się z gabinetu głos profesora:

— Gdzie są wczorajsze rękopisy, pa­
nie Marchand?

I Marchand skłonił się szybko i wy­
szedł do gabinetu. Heloiza stała przez 
chwilę z parasolką w ręku, spoglądając 
za nim. Po chwili zawołała Lizettę. Mała 
pokojówka była bardzo ładna. Tak ła­
dna, jak jej pani. Heloiza poleciła jej 
wynieść wszystkie stare parasolki na 
strych. Nowa podobała jej się tal_ bar­
dzo. że na stare nie chciała już patrzeć. 
Lizetta. spoglądając z zachwytem na 
parasolkę, szybko wykonała polecenie. 
Oć tego dnia nowa parasolka, samotnie 
stała w kąciku pokoju.

Upłynął tydzień. Profesor Gerard 
dzwonił już po rez czwarty. To rzeczy­
wiści! nieznośne, Chciał pracować, a nie 
wiedział, gdzie są klucze od biurku. 
Marchanda nie było. Żony również. Li- 
zetty również. Gdzie się podziały klu­
cze? Po bezskutecznych poszukiwaniach, 
profesor posłanowił pójść »am do Mar-

stacji w  Lublinie. Z aw iadom iona po­
licja zarządziła rewizją n ie  d a ła  ona 
jednak w yniku.

cyj rozmaite kwoty.
Wydawcą tego pisma jest niejaki 

Fryderyk . Gęmbalski, usunięty ze 
Związku Inwalidów za nadużycia. 
Pismo przez niego „redagowane" nie 
ma nic wspólnego z inwalidami, a 
wydawane jest jedynie celem wyłu­
dzania pieniędzy, Wojnarowicz vel 
Wojnarowski wogóle w Zw. Inwali­
dów nie jest znany i notowany. Dzia­
ła on w ten sposób, że do upatrzo­
nej firmy telefonuje jako kapitan, 
redaktor Gęmbalski z D. O. K. i za­
powiada przybycie przedstawiciela 
pisma „Echo I iwalidy", poczem w  
odnośnej instytucji sam się zgłasza. 
Ponieważ Wojnarowski będzie gra­
sował po innych miastach, policja 
przestrzega przed nim, gdyż fundu­
sze przez niego zbierane wpływają 
do kieszeni jego i Gembalskiego.

Wypadek autobusowy
na drodze kufikowskiej.

PRZY OMIJANIU FURY P OTOCZYŁ SIĘ DO ROWU.
L/wów, 15. sierpnia.

(—) Wczoiaj przed południem na go­
ścińcu za żółkwią zdarzyła się katastro­
fa autobusowa, której ofiarą padło 5 o- 
sób W stronę Kulikowa jechał autobus 
Nr Lw. 67459, prowadzony przez szofera 
Niewiadomskiego Gdy na drodze poja­
wiła się fura, Niewiadomski chcąc ją 
wyminąć, skręcił w bok tak nieszczęśli­
wie, że autobus stoczył się do rowu, na­
krywając pasażerów i szofera. Niewia­
domski odniósł ranę na twarzy i uszach,

z pasażerów ciężkich oorażeń doznała 
Paulina Frączkiewicz, żona dzierżawcy 
dóbr, dalej konduktor autobusu Leib 
Teik, który doznał złamania obojczyka — 
kupiec Mayerfeld, oraz kupiec Gerblich. 
Po dłuższej pracy wespół z wieśniakami, 
którzy zjawili się na miejscu katastrofy, 
autobus uruchomiono, poczem Niewia­
domski przewiózł rannych do pogotowia 
ratunkowego we Lwowie, gdzie wszyst­
kim udzielono pomocy.

CŹWIĘKOWY
KINOTEATR

„PfllaCE“
Wielki dramat egzotyczny w 14. akt. w gł. roli kusząco piękna

I i n © 5 : e n a  R o b e r t s o n
Ponadto tygodnik ( 3 dodatki d źw ięk ow e. 7221

rhanda. Miał teraz chęć do pracy i wła­
śnie doskonały pomysł. Trzeba pójść do 
sekretarza i odebrać klucze.

Profesor Gerard wychodzi do przed­
pokoju. Wkłada kapelusz. Wzrok jogo 
pada na kąt pokoju, w którym zawsze 
stal parasol Heloizy. Rat jest pusty. Pro­
fesor uśmiecha się i wychudzi.

Po upływie 15 minut dzwoni do drzwi 
sekretarza.

— Pragnę mówić z panem Marchan­
dem.

— . Niewiem, proszę pana, czy jest
w domu- Zaraz sprawdzę. — Stara słu­
żąca powoli oddala się w głąb mieszka­
nia.

Profesor Gerard ogląda się dokoła. 
I nagle wzrok jego pada na jeden kąt 
przedpokoju. Gerard czuje, że mu zaczy­
na wszystko wirować przed oczyma.
Tam stoi parasolka jego żony. W tej 
chwili wraca służąca.

- -  • i r.a nic'ina w donui
Profesor sam nie pamięta, jak się 

znalazł na ulicy. Wolno szedł w kierun­
ku domu

— Dlaczego czuję się tak źle? Prze­
cież mogłem przypuszczać, że kiedyś to 
nastąpi. Ja, siary człowiek, a ona młoda, 
piękna, pełna życia....

Nie wiedział, co się dzieje koło nie­
go. Przy wejściu przez jezdnię omal nie
wpadł pod kuła przejeżdżającego samu- 
chodu Był jak obłąkany. Nie poznawał 
ludzi. Krok za krokiem, wolno, zbliżał 
się kiv domowi

Mignęła kolo niego w pełnym pędzie 
taksówka. Nie zauważył jej nawet. Tak 
sówka zatrzymała się na chwilę przed 
jego domem i odjechała. Pozostały w 
mej dvwe podarte k/»cn:owf chustę ;zkj

Owiii', wytężonego myślenia.
Gdy profesor Gerard wszedł do mie­

szkania, przystanął zdumiony na progu. 
Przy cienie, w fotelu siedziała Heloiza.

— Gdzie byłeś? — zapytała
— Byłemu Marchanda — odparł, pa­

trząc na nią uważnie.
— A ja byłam na spacerze, Ale wiesz, 

przypomniałeś mi. Uważam, że trzeba 
będzie oddalić Lizettę...

— Dlaczego?
— Wyobraź sobie, że ta mała flirtuje 

z Marchandem. Sama widziałam wczoraj 
w sieni. To nie wypada. W naszym do­
mu. A nadto ta mała zaczyna sobie co­
raz bardziej pozwalać. Stara się ranie 
naśladować tak dalece, że staje się to 
p zykre. Kupuje sobie takie same kape­
lusze, takie same pantofelki. A ostat~_io 
kupiła sobie taką samą parasolkę. Tę 
parasolkę, litóra tak bar Jz i polubiłam...

Profesor Gerard stał przez chwalę 
oniemiały Później jednak skokiem zbli­
żył się do Heloizy, pocałował ją gorąco 
i pobiegł w kierunku drzwi.

— Cc się stało? Dokąd biegniesz?
— Kupić ci nową parasolkę.... Taką 

jakiej niema Lizetta.

Czy przypuszczałby ktokolwiek. że 
parasolka, jedna parasolka może uszczę­
śliwić tylu ludzi? Taką parasolką była 
parasolka pani Gerard. 1 rofesor Gerard 
nie posiadał się ze szczęścia. Pani Ge­
rard była niewymownie zadowolona. 
Marchand? Lepiej o nim nie mówmy! 
A Lizetta? Czyż miała nie być dfczęśli- 
wą, gdy otrzymała w prezencie od swej 
pani taką piękną parsoikę?

Tłum. C. S
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EJ.SJI Porzucani ns m arcie
w dzik ch tundrach. K io  “ “ z 0
DOLA ZESŁAŃ­
CÓW w  
SOWIECKIEJ

WYGNANIA,
Lwów, 15 sierpnia.

Jeden iz zesłańców  Rosji sowiec­
kiej Polak Adam Jaźwiński, który 
obecnie zniegł do Polski prosto z miej­
sca  -swego zesłania* ' z okolicy stacji 
Konosza, opow iada o okropnych p rze­
życiach  swoich, charak te ryzu jących  
-straszne w arunk i życia zesłańców  
Jaźw ińsk i w rócił do k ra ju  w raz z żo­
n ą  i ezteruletn iem  dzieckiem . Jazo 
były dzierżawca. fo lw arku, iz-ostał w y­
siedlony w  m arcu  rb. do m iasteczka 
Konoszy, gdzie podówczas przebywało  
oKoło 20.0U0 zesłańców  w  lioho skle­
conych barakach.

W tym  czasie w  b arakach  panow ał 
tyfus i  odra. Opieka lekarskiej zesłań ­
cy  n ie  m ieli żadnej I już po paru  
dn iach  jaźw m sk i -stracił z powodu 
grasującej w  barauach epidemji sw e­
go młodsze-go, zaledwie rok życ ia  li­
czącego synka.

Jeszcze n ie -zdążył knzyża n a  mogi­
le postaw ić, a już w ładze w y sła ły  go 
n a  roboty lejne.

W Konoszy głód 9zerzył się okrop­
ny. Z esłańcy nie o trzym yw ali żadnych  
środkow żyw nościow ych. K ażdy żył

z zapasów zabranych  z sobą. Tylko 
zgniłej i toczonej przez robactw o „W o- 
b ły“ (-solona ryba) można- było dostać 
w kooperatyw ach. Brakło w ody do 
pici-a gdyż m ilicja nie pozw alała  ze­
słańcom  b rać wody ze studzien, zm u­
szeni więc byli brać wodę z pobliskiej 
rzeki, słonej, zanieczyszcznej bruda­
mi z  rynsztoków, nienadającej się do 
uży tku  j-adalnego.

W śród starszych  zesłańców  graso­

w ała cynga... W ,ednym  -m.eeiącu 
m arcu zmarło w  Konoskich barauach 
około 3000 zesłańców , przeważnie 
dzieci i młouzieży. W W ołogdzie i Ar- 
changielsku jeszcze gorzej było ze­
słańcom. W przepełń.on ych chorym i 
zesłańcam i cerkw iach , zam ienionych 
n a  schroniska d la -tych nędzarzy, ży ­
w i deptali po trupach, nie nająć sił 
wynieść zm arłych.

Z O S T A W IO N O  IC H  
W Ł A S N E M U  L O S O W I.

W początkach m aja  w ładze sow iec­
kie za-rządziły w ysyłkę w szystk ich  
zesłańców  n a  roboty do pobliskich la ­
sów. W kilka tygodni później otrzy­
m ali nakaz op iszczen ia  usiedli ludz­
kich. i  zam ieszkania w  szałasach, 
skleconych wśród lasów, gdzie doko­
nyw ano purębów A w  -parę dni pó­
źn iej odebrano zesłańcom  w ydane do 
roboty narzę Izia, tj. -piły i  siekiery i 
pozostawiono każdego własnem u lo. 
sowi.

n ic iiz e j e m i g r a c f i w e F r a n c i l
PRZ^Z PRZYSŁOWIOWA 

Lwów, 15 sierpnia.
O . Fra-ncu-ska ignorancja, odnośnie 

do -zagranicy, czyn i Polsce wiele 
krzyw-ay. W iele zbTodni popełnionych 
przez obcokrajow ców  idzie tu  całkow i­
cie n a  rach u n ek  naszej em igracji. 0 - 
bec-nie w P ary żu  w y d arzy ł -się znowu 
jeden -z tych k rw aw ych dram atów  mi­
łosnych, które tam  są tak  częste, że 
n ie  w arto  by ło  o nim  naw et w sporni- 
n ać , gdyby n ie to, że zamordowanym  
jest Argentyńczyk, p. Manuel Guerero, 
a z morderczyni i  samobójczyni dzien­
niki francuskie zrobiły Polkę, nie mo­
gąc jej -pomieścić ,y obrębie innej n a ­
rodowości.

R zecz się tak m iała : p. Guerero,
-który od roku baw ił w P aryżu , powró­
cił temi dn iam i d-o swego m ieszkania 
•w -towaizyetwie mlouej blondynki i 
z a ra z  z n ią  -ponownie w yszedł, tak, że 
para  ta  powróciła dopiero .dość Dóżno 
w  nocy.

N azajutrz Tano odźw ierna, która 
sp raw ow ała  gospodai «two w  m ieszka­
n iu  p. Guerero, w szedłszy do jeeo sy­
pialni zobaczyła łóżko z-bryzg&ae 
krwią, a n a  m cm  leżące, -sti^szliwie 
zniekształcone zwłoki młodego Argen­
tyńczyka i  jego towarzyszki.

W ezw ana policja, w  tow arz /sw ie  
lek arza  sądowego, zn a laz ła  w  skłęb.o 
nej pościeli -rewolwer i ewisgdziła, że 
m łoda kob ie ta  użyła tej b ron1, ażeby 
zam ordow ać Guererę, a potem o e- 
br.ać 9obie życie.

Jak  słychać, m ia ła  to być -porzu­
cona  narzeczona G uerery. z daw nie, 
szego jego pobytu w  Paryżu, k tó ra  u- 
siłow ała go o-becnie nakłonić u i m ał­
żeństw a Stw ierdzono, że kobieta po- 
chodzi -z W ilna i ze nazyw a się H ele­
na Fisielcow , że baw iła w A rgentynie, 
skąd -powróciła w połowie lipca do 
F rancji.

IGNORa CJĘ FRANCUSKĄ.
Szczegóły te  w ystarczy ły  -prasie 

francuskiej, ażeby k rw aw y -ten w ypa­
dek zaliczyć n a  rachunek  stawy ko­
biet polskich, jakkolw iek nazw isko de­
natk i św iadczy w ym ow nie, że nie 
m ia ła  ona z  polskością nic wspólnego. 1

Oświadczono tym  nieszczęśliw ym , 
że mogą d la  siebie trzebić tuarę i za­
kładać osiedla oraz upraw iać rolę... 
Kiedy jednak n iek tórzy  zesłańcy  po­
częli próbować dotrzeć do osad ludz­
kich, ze zgro-za ©konstatowali, że po­
zbawieni są tej możności.

P rzy każdej osadzie ludzkiej czu­
wały patrole milicji, które łeb de osad 
ludzkich n ie dopuszczały. Tak więc
zesłańcy zostali izolowani od świata 
w  niezm ierzonych tundrach  północy, 
skazani1 n a  nędzną śmierć z glonu i 
niedostatku.

Tym czasem  zaczęły  eię szerzyć 
zagadkowe pożary, w ybuchając od 
-strony sziaków  kolejow ych i gościń­
ców.

W ładze -sowieckie p rzyp isu ją  te  po 
żary  długotrwałej suszy oraz wypad- 
Lom zaprószenia ognia od Iskry loko­
motywy- Zesłańcy zaś szem rzą m ię­
dzy sobą, że to sprawka ich prześla­
dowców, którzy ich w ten sposób w y­
tępić ch cą  do szczętu... Nikt nie do-

Wszystko i uf było...
NAWET URZĄDZENIA 
Lwów, 15 sierpnia.

O  „W-szyslko to już było" — po­
w iedział Ben AKioa w czasach , kiedy 
eszcze nic one w iedziano o głośni­

kach, sam olotach rakietow ych, radjo, 
o Lo-mbach gazow ych i m etodach od­
m ładzania . Gdyby m u opowiedziano o 
naszych  w spółczesnych wielkich gło­
śnikach, jz- uśm iechem  pełnym  pobłaża 
n ia ’ mógłby w skazać na przykład sta­
rożytnej Grecji, której aktorzy posługi­
w ali się rrąbką w  rodzaju megafonu. 
Była ona niezbędn-a, gdyż bez jej po­
mocy glos ak tora nie mógł być dobrze 
s ły szan y  w olbrzymich amfiteatrach 
greckich -podczas przedstaw ień teairal 
nych, igrzysk etc.

Ben A kiba nie żyje od w ieków, am ­
fiteatry  greckie rozpadły  się w gruzy, 
megafon w szauże zdołał przetrwać do 
naszych czasów . Jeszcze przed nie­
w ielu laty  był on jedynym  środkiem 
pomocniczy m reży sera  filmowego, 
chcącego być słyszanym  przez akto­
rów. Z asadniczy przew rót w  dziedzi­
nie w-zm acniania głosu jest dziełem 
elektrycznych instalacyj rozgłośniko- 
wych, które um ożliw iają odtw arzanie 
z dowolne-m natężeniem  m uzyki, od­
czytów , w ykładów .

Przed kilku  d n iam i zebran i w ko­
ściele św. Piotra z okazji kanonizacji 
Łucji Filippins i  Katarzyny Thomas,

ROZGŁOŚNIKOWE! 
po raz pierwszy usłyszeli glos Ojca 
Sw. tak wyraźnie, jak nigdy dotych­
czas. Okazało się, że na w yraźne żą­
danie papieża —  na ścianach i  aa skle 
pśeniach kościoła umieszczono głoś­
niki, dzięki k tórym  ani jedno słowo 
Ojca św. nie zostało stracone d la w ier 
nych. W ten sposób radjo, będące jed­
ną z najw iększych zdobyczy naszej 
doby, znalazło aostę-p do państw a ko­
ścielnego.

Stałą siedzibą i literatów
J e s t  R E S T A U R A C J A

RÓŻY FLIESSEROWEJ. 6816

ciecze po czyjej stronie jest praw da.
Po uciążliw ej pamtygouniowej w ę­

drówce wśród tundr- Jaźw ińsk i dotarł
niepostrzeżenie do jakiejś osady.

Za oddane ostatn ie rzeczy  w arto­
ściowe uzyskał zaśw iadczenie od ja ­
kiegoś urzędnika sielsow ietu, które u- 
m-ożliwdło m u w yrw an ie  się z miejsca 
swego zesłan ia.

Jaźw iński pokazyw ał na tw arzy 
blizny i jeszcze niezagojone rany po- 
wetałe od ukąszenia jadowitych koma­
rów i robach, a północy.

Podczas dw u letn ich  miesięcy rue 
m ożna przebyw ać n a  świeżem powie­
trzu  bez maski. Ranki zadane przez 
adow ite robactw o nie goją ©ię, -ropie- 
ą i w iększa ilość ukąszeń powoduje 

śmierć
Tundry Wołogodzkie, jak zresztą 

w szystkie fasy północy składają się z 
m aleńkich  karłow atych  sosen, dobrze 
rosnącej brzozy i gęeto rozkrzewionej 
jarzębiny. Są m iejsca, gdzie iośn ie 
bujnie św ierk.

Glona pod lasem  licha, nieurodzaj­
na, przew ażnie błotn ista . W oda w  rze 
kach i b łotach słona i biała, wprost nie 
m ożliwa do użytku.

W ilk' -których jest mnóstwo w tun­
d rach , groźne są zw łaszcza w  porze 
kilkum iesięcznej nocy. W ówczas for­
m alnie oblegają osiedla ludzkie, ocze­
kując żeru. Jednem  słowem zew sząd 
czy cha niebezpieczeństw o i śm ierć,

Z powodu likwidacji
k o m p l e t n e  l u k s u s o w e  u r z ą d z e n i e  s k l e p u
nadające się dla wszysraicłi Dranży z o- 
szkleniem, lustrami, kasą Nutionak ma­
szyną do ki ajduia szynki, aparatami na 
kawę itp., jakoteż pozostały zapas to­

warów kolonjalnych
Okazyjnie do nabycia. 

Zgłoszenia: .Marjin Baliaban
ul. Halicka 21. 7021-3

D. O TYi-fA
FINSTbRBUSCH -GOLDBERGOWA

ordynuje jak w  roku ubiegłym  
W  K r y t e j  5F 4 w  H a  „ R a j* .

STARSZY ASYSTENT 
Klinik: chorób skórnych i wenerycznych 

Uniwersytetu Lwowskiego

Dr. TADEUSZ CHCkflZAK
ordynuje od 3 5 popol.

LWÓW, PIEKARSKA 11. TEI. 60-90.
7161-S

ABb̂ nja sią modernizuje.
KRÓL ZOGU I JEGO DZIAŁALNOŚĆ.

Lwów, 15. sierpnia.
(.) Europejskie wykształcenie, jakie 

posiada król Albanp Ahmed Zogu, u- 
jawnia się przedewszystkieir w moderni­
zowaniu stolicy. Arinja, licząca 20.000 
żołnierzy, umundurowana jest na wzór 
armji austriacko-węgierskiej. W wywia­
dzie, udzielonym przez króla korespon­
dentowi węgierskiego pisma „Magyar- 
orsag", oświadczy! monarcha albański, 
że ma nadzieję w ciągu niedługiego cza­
su zorganizować cały kraj na modlę 
europejską. .Tuż obecnie Albanja, któiej 
ludność sięga zaledwie 1,200.000 osób, 
posiada 500 szkól, a liczm przedstawicie 
1 s młodzieży albańskiej wyjeżdżają na 
studja uniwersyteckie za granice.

1 ryb życia króla Albanii jest bardzo 
prosty i skromny. Król odznacza się 
y ie lką pracowitością. O 7-ej z rana jest 
juz przy biurku. Po śniadaniu odbywa

krótką, zaleconą mu przez lekarzy prze­
chadzkę po ogrodach pałacowych, po- 
czem zaczynają się audjeucje ministrów 
i dyplomatów, trwające do godziny 1. 
O U j porze spożywa król obiad. Po 
obiedzie przyjmuje oficerów gwardii, a
0 godz 6 te; codziennie stawia sie w 
gabinecie króla generał Ghilardi. Wie­
czory spędza król w towarzystwie matki
1 pięciu swoich sióstr na glośnem czy­
taniu u.ubior rch rzez niego niemiec­
kich klasyków. Matka Ahmeda Zogu, 
znana ze swej pobożności i filuntropji, 
włada tylko językiem ojczystym, nato­
miast siostry królewskie mówią popra­
wnie i płynnie p j francusku. Jedynym 
prócz kióla męskim przedstawicielem 
.odziny królewskiej jest młodziuchny, 
bo liczący zaledwie jeden rok następca 
tronu, syn jednej z sióstr króla.
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ZE SPRAW KOLEJOWYCH.

S Ł U Ż B Y  Ś R E D N I E ;  N A  P . I Ł P .
W ŚWIETLE NOWEGO PROJEKTU ZASZEREGOWANIA STANOWISK.

Władze administracyjne
mają cen tro w ać  anonse.

NOWY 0K6LNIK M. S. WEWN. W SPRAWIE PORNOGRAFII I HAN­
DLU ŻYWYM TOWAREM.

LmÓYv7 15. sierpnia
Min. S. Wewn. poczyniło sposlrze 

żenią, że w niektórych organach pra 
sowych bardzo często znaleźć można 
ogłoszenia, dotyczące bądź rozpo­
wszechniania wydawnictw pornogra­
ficznych, bądź też wzbudzającym  
domniemanie, że pochodzą od strę­
czycieli do nierządu, albo handlarzy 
żywym towarem.

Przejrzystość tych ogłoszeń do­
wodzi, że ogłaszający nie czują na­
wet potrzeby zbytniego krępowania 
się w  ich redagowaniu, że zaten po 
wołane do tego czynniki Nie zwraca­
ją na te ogłoszenia dostatecznej u- 
wagi.

Dla przykładu zaznaczyć należy, 
że dostawcy pornografii podają nie- 
tylko miejscowość i numer swej 
ekrytm, pocztowej, ale częstokroć po­
suwają zuchwałość do podawania 
dokładnego swego adresu wraz z na­
zwiskiem.

Osoby stręczące do nierządu lub 
oferujące swą osobę, zaznaczają czę­
sto wyraźnie, że celem zawarcia zna 
jomości na tej drodze me jest mał­
żeństwo. Pozatem znaczną część o- 
głoszeń stanowią inseraty maskowa­
ne, a więc.- oferty lukratywnych po­
sad dla kobiet, względnie poszukiwa 
nie kobiet o milej powierzchowno­
ści do szkól filmowych, „atelier ar­
tystycznych", „szkół baletowych i 
tańca klasycznego", oferty biur ko­
jarzenia małżeństw, lub wreszcie o- 
głoszenia t. zw biur porad w spła­
wach emigracyjnych etc Wszystkie 
one mają na celu zwabienie osób 
szukających okazji poprawienia so­
bie bytu i czynią to przez w iele mó 
wiące obietnice dotyczące przyszłej 
karjery, wysokości zarobków itp.

Min S. Wewn. zwróciło przeto 
w okólniku do wszystkich wojewo­
dów i do komisarza rządu m. War­
szawy uwagę na zastraszające rezul­
taty ■ akcji międzynarodowych band 
handlarzy żywym towarem i han­
dlarzy wydawnictwami po-nograllcz 
nemi. Znakomita organizacja tego 
odłamu przestępców i w ielkie środ­
ki finansowe, jakiemi często rozpo­
rządzają, nakładają na władze cięż­
kie i  odpowiedzialne zadanie nie­
ustannej walki ze złem, którego oni 
są szerzycielami.

Łączne traktowanie w okólniku 
powyższych dwuch zagadnień, t. j. 
walki z handlem żywym towarem i 
walki z rozpowszechnianiem porno- 
grafji, jest uzasadnione tem, że mię­
dzynarodowi handlarze kobietami, 
dla ułatwienia sobie zadania, a mia­
nowicie wyławiania „towaru" z 
wszelkich sfer w powyżej wzmian­
kowany przeróżny sposób, a głów­
nie przez szerzenie pornografji, 
przygotowują niejaki grunt moral­
ny środowisk, w których następnie 
żerują.

Prasa stanowi potężny i spraw­
nie działający aparat propagandowy, 
dlatego też korzystają z niego w od­
powiedni sposób i przestępcy, o któ 
rych mowa.

Celem niniejszego okólnika jest 
zwrócenie uwagi wojewodów na ko­
nieczność bacznego śledzenia wszel­
kich podejrzanymi ogłoszeń. W szcze

gólności, jeśli chodzi o różnego ro­
dzaju biura, badać należy podstawy 
ich prawnej egzystencji i właściwy 
cel ich działalności. Co do szkół fil­
mowych i szkól tańca, w zględnie 
szkół baletowych, winna być szcze­
gółowo badana przeszłość ich zało­
życieli OTrz nauczycieli, względnie 
kierowników.

Lwów, 15. sierpnia.
(—). Fabrykant W. J. Ophuy sen, 

bardzo bogaty przemysłowiec, posia­
da piękny mająiek ziemski w pobliżu 
Dusseldorfu. Niedawno wybrał się 
on z żoną, Heleną i dwiema córeczka 
mi 10-letnią Hildą i 12-letnią Magdą 
na wycieczką automobilową.

Szosa prowadziła w pewnem  
miejscu tuz nad brzegiem Renu. W 
ten sposób doszło do

straszliwego nieszczęścia, 
którego ofiarą padła żona fabrykan­
ta. 'Wskutek śliskości drogi, auto ze­
sunęło się  z szosy stoczyło po zboczu 
i runęło do rzeki. Zanurzyło się na­
tychmiast...

Naśtąpiła wówczas scena iście dan­
tejska... Żona fabrykanta nie zdołała 
się wydostać z wozu i wśród przeraź­
liwych, krew w żyłach mrożących 
krzyków

utonęła wraz z maszyną. 
Natomiast fabrykantowi i jego córecz

Lwów. 15 sierpnia.
(= ) . Na policję budapeszteńską 

w płynęło doniesienie natury zupełnie 
wyjątkowej. Chodzi o wypadek, który 
nie zdarzył się jesicze w  praktyce 
prawniczej. Policja m usiała  wreszcie 
udzielić oskarżycielow i rady , aby pró­
bow ał szczęścia na drodze sądowej, 
gdyż policja, jakkolwiek zajęła się tą  
spraw ą dokładnie, nie m ogła skon­
struow ać oskarżenia przeciw  obwi­
nionem u. Oto bliższe szczegóły tej 
wysoce interesującej afery, za jm ują­
cej rów nież koła prawnicze.

P rzed kilkoma dziesiątkam i lat żryl 
w Altoten, przedm ieściu Budapesztu 
bogaty handlarz wina i w łaściciel re­
alności, Antoni Bauer. B auer by ł o- 
gólnie zn an y  jako doskonały znaw ca 
w m a, a specjalnie szlachetnego 

trunku tokajskiego.
Pewnego dnia wylbiła dla w in iarza 
ostatnia godiina. A gdy otwarto testa­
m ent, dowiedzieli się ze zdum ieniem  
synowie, że życzeniem  ojca jest, aby 
m u włożono do trum ny  litr lokaju. —  
Spełnmno natu ra ln ie  to życzenie sta r­
ca, zm arłego w  w ieku 94 lat. Kazano 
sporządzić flaszkę z bardPo grubego 
szkła, nalano odpowiednią ilość w ina 
i włożono do trumny...

P-zed kilku tygodniami zarzą<d)z:- 
ły w ładze likwidację s.tarego cm enta­
rza w Altofen, gdzie spoczyw ały cie­
lesne szczątki winianza. Na podstawie 
s ta tu tu  miejskiego kości osób, o  które

Lwów, 15. sierpnia.
(.) (ml Uały ciężar pracy biurowej w Dy 

rekcjacn i Oddziałach oraz w służbie 
wykonawczej na linji spoczywa na bar­
kach taK zwanych średmen pracowników 
tj. na Kolejowcacn, zaliczonych do grup 
X—J H

Ci bowiem pracownicy pełnią oho- 
wiązici tak zwanych referentów i icn 
pomocnijcow w poszczególnych wydzia­
łach i działach, sprawują czynności kon-

kom udało się utrzymać na po­
wierzchni. Dziewczynki nie umiały 
jednak pływać i zostały porwane prą 
dem rzecznym, Wreszcie chwycił 
Ophuysen starszą córkę i zdołał z nią 
dotrzeć do brzegu.

Hilda jednak wydawała się już 
zgubiona.

Na szczęście cały ten wypadek wi­
działa pewna służąca, nazwiskiem  
Anna Ahlers, przebywająca przy­
padkiem wiaśnie w tem miejscu. Jak 
kolwiek umiała tylko słabo pływać, 
z narażeniem własnego życia rzuciła 
się w wartkie nurty rzeki i zdołała 
ocalić drugą dziewczynkę.

Annę przyjęto do rodziny Ophuyse 
nów. A ponieważ było to dziewczyna 
dobra, mądra i piękna, a ponadto 
dziewczynki baidzo się do niej przy­
wiązały, fabrykant postanowił się ze 
służącą ożenić. Małżeństwo to zostało 
niedawno zawarte, budząc w okolicy 
wielką sensację.

nie upom inają się potomkowie, chow a 
się w  grobie m asowym . Nie siało  się 
tak  jednak w tym  wypadlku. Pozostali 
jeszcze przy  życiu synowie B auera 
oostanowili

ekshumować popioły ojcowskie 
i um ieścić je n a  nowym  cm entarzu. 
P rzy tej sposobności przypom niano 
sobie ową flaszką tokaju i zwrócono 
się do grabarza z prośba, aby podczas 
odgrzebyw ania postępował) ostrożnie 
i butelki nie rozbił,

G rabarz, będący w ielkim  przy ja­
cielem  gorących napojów, prosił ro ­
dzinę Bauerów, aby m u ową flaszkę 
w ina podarowała. Odmówiono m u je­
dnak...

Gdy przyszło do ekshum acji, gra­
barz tak  niefortunnie uderzył siekie­
rą , że zbił flasizkę i rozlał szlachetny  
trunek. Oburzyło to niezm iernie ro<M- 
nę Bauerów, która w tym  fakcie dopa­
trzy ła  się nie wypadku, lecz rozmyśl­
nej złośliwości. W prawdzie grabarz 
stanowczo u trzym yw ał, że n ie  chc ia ł 
rozbić flaszki, ale nie dano w iary  'e- 
go zapewnieniom . W obec tego skiero­
w ano spraw ę na drogę policyjną, a o- 
becnie na sądową.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.*

trolne, są kierownikami rozmaitych je- 
Jnoslck administracyjnych, jak stacje, 
ekspedycje, ajencje celne, odcinki, paro­
wozownie, magazyny zasobów itd., są ka­
sjerami, taksatorami dyspozytorami, dy­
żurnymi. rachmistrzami itp

Większe Sć ich eh >v tązana je U du 
dyżurów nocnych do pracy w turnusach, 
nic uznających ani świąt, ani spokojnych 
nocy, jednem słowem, są to ci kolejowcy. 
którzy przy pomocy pracowników fizycz­
nych załatwiają wszystkie czynności, 
ciążące na przedsiębiorstwie kolejowem.

^.Wydobycie się z tych stanowisk t a  
wyższe posterunki, rozpoczynające się od 
VI grupy uposażenia, jest bardzo trudne, 
choćby z uwagi na szczupłą stosunkowo 
ilość tego rodzaju stanowisk, wobec cze­
go większość kolejuweów kończy swą 
35-letnią pracę na jednej z omawianych 
średnich grup, nie wychodząc poza IX ą, 
a przy lepszych warunkach poza Vll-ą 
grupę uposażenia.

Wobec niskich płac w tych grupach, 
warunKi egzystencji są wprost nędzne, 
gdyż nawet dodatki, pobierane na nie­
których stanowiskach, nie poprawiają 
istotnie więcej niż skromnych uposażeń 
ogółu pracowników.

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę pra­
cowników, obarczonych rodzinami, zło- 
żonemi często z osób, nieuprawnionych, 
do otrzymywania dodatków cłoruimicz- 
nych (rodzice, lodzeństwo itd., a wy­
padki takie są bardzo liczne), wówczas 
widzimy, że wielu pracowników średnich 
znajduje się wprost w skrajnym niedo­
statku, gdyż z uposażeń wyznaczonych 
dla samotnych muszą wyżywić i odziać 
bardzo liczną nieraz rodzinę.

Nic też dziwnego, iż w łych warun­
kach ogarnia ogólne zniechęcenie ten 
trzon personelu kolejowego, gdyż płace 
ich są niewspółmierne z pracą, której 
się od nich wymaga.

Wiele nadzieji przywiązywała ta 
kategorja pracowników do zapowiedzia­
nego zaszeregowania stanowisk, ufała,' 
że pewna choćby niewielka poprawa ich 
pozycji wśród ogółu kolejowców nastąpi 
i że zaszeregowanie, oczekiwane od sie-' 
dmiu lat przyniesie im przynajmniej' 
minimalne poltpszenie warunków egzy­
stencji. •'

Tymczasem wedle projektu uchwały 
Rady Ministrów, mającej wykonać posta- 
noy ienia art 23 ustawy uposażeniowej, 
widzimy, iż utrwala się w nim to zali­
czenie stanowisk do poszczególnych 
grup, które dotychczas było stosowane, 
że więc żadnej poprawy poza całkiem 
nieliczncmi wyjątkami nie przeprowa­
dzono.

Ufamy, że Min. Kom. przystąpi do 
realizacji bardzo skromnych w gwej 
skali postulatów służby średniej, rozpo­
czynając od zrewidowania projektu za­
szeregowania. gdyż to co cię zamierza 
uczynić pod tym względem obecnie, by­
łoby wprost krzywdząco.

Nurs dokształcający 
dla wychowawców.

Lwów, 15. sierpnia.
(.) Ministerstwo pracy i opieki spo­

łecznej organizuje nowy, ósmy z koiei, 
kurs dokształcający dla wychowawców 
zakładów opiekuńczo - wychowawczych, 
jąk bursy, internaty, schroniska i t. p. 
Ha dzieci w wieku szkolnym i powyżej. 

Kurs ozpoczync. się w dniu 15. wrze 
śnią br. i trwać będzie 3 miesiące

Na kursie wykładane będą m. in. 
następujące przedmioty: fizjologja, psy­
chologia i psychopatologia dziecka, za­
sady hygjeny i ratownictwa, prawne pod 
Siawy opieki społecznej, historja wy­
chowania sierót, nauka o Polsce, wy­
chowanie w zakładach opiekuńczych, 
podstawy wychowania religijnego, czy­
telnictwo Iz ec-'ęce, wychowanie fizycz­
ne, rysunki i zdobnictwo, wycieczki, 
technika widowisk dziecięcych, rachun­
kowość, rozrywki i zajęcia przyrodnicze. 
Kurs uzupełniony bedzie cyklem odczy­
tów s dziedziny zagadmeń wychowaw­
czych i hygjeny.

BC HAIERSKA SŁUŻĄCA
DANTEJSKIE SCENY W NURTACH RENU.

(Do ryciny na str. 1).

EKSHUMOWANY TOKAJ.
DZIWACZNY TESTAMENT BOGACZA.

\
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KRONIKA
S I E R P N I A

Piątek 
Wmeb. rJHM.

REDAKCJ k  BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NtE ZWRACA.

TEVTR WIELKI.
Teatr Wielki zamknięty przez sier­

pień z ppwodu przeprowadzanych w nim 
rekonstrukcji.

#
TEATR MAŁY.

Piątek, dnia 15. bm. o godz. 8-mej: 
„Piorun z jasnego nieba“, trzyaktowa 
sztuka Biedrzyńskiego. Występ Pr. 
Frączkowskiego.

Sobota, 18 bm. o godz. 8: „Piorun 
z ją nego nieba", trzyaktowa komedja 
Kiedrzyńskiego. Występ Fr. Frączkow- 
skiego.

Niedziela, 17. bm. o godz. 8: „Piorun 
z jasnego nieba", trzyaktowa komedja 
Kiedrzyńskiego. Występ Fr. Frąezkow- 
skiego.

TEATR COLDS8EUM 
(llstoinie występy zespołu I. Kamińskiej.

Piątek, gOdz. 8.30: „Śpiewak Jazz-
banctu" (po cenach zniżonych).

Sobota, o godz. 8.30 wiecz. „Śpiewak 
Jazz bandu".

- n -
REPERTUŚ.R KINOTEATRÓW.

APOLLO: „Augelita" film śpiewno-
diwiękcwy oraz dodatki dźwiękowe.

CASINO: „Symfonia zmysłów" oraz 
„białe piekło".

COLUSSEUM: Z powodu rekonstruk­
cji Kino nieczynne.

CHIMERA: „Kandydatki do roz­
wodu".

FATAMORGANA: „Powrót z nie­
woli".

GRAŻYNĄ: „Skrzydła",
KOPERNIK: Pat i Patac..on we film 

„Królowa Mody" oraz „Mała Ban ia“.
LEW: Z powodu odnowienia sali i in­

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LUNA: „Tancerka Bogów" — oraz
„Trzej Rywale".

MARYSIEŃKA: Pat i Tatachon we
film „Królowa Mody" oraz „Mała 
Banda".

OAZA: „Bracia" Łódź podwodna
U. 20).

PAŁACE: „Biała eejsza". Ponadto ty­
godnik i 3 dodatki dźwiękowe.

PAN: „Noc szaleńca" oraz „Mistrz
bezczelności".

PASAŻ: „Dalsze przygody Tarzana", 
oraz dodatek dźwiękowy.

PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji
kino nieczynne.

SPLENDID. „Klub czarnej ręki" — 
obie serje razem.

STYLOWY: „Książę Student" oraz
Chór bałałajkowj.

UCIECH Bandyta Rod la Roque“ 
oraz „Pat i Patachon na gapę".

Wiadomości teatralne.
Do Teatru Małego na świetną kome- 

dję „Piorun z jasnego nieba", wybiorą 
sie dziś w piątek, 15. bm. liczne rzesze 
publiczności, pragnące w tym dniu świą­
tecznym spędzić miły wieczór na niefra- 
soh iwej rozrywce, w śró1 radości i śnifeę 
chu Be też perlistym 'lumoren. -krzy 
się dowcip i satyra ej typowo rodzimej 
kcmedji, w której doskonała gra całego 
naszego zespołu uwypukliła i wydobyła 
na plan pierwszy te wszystkie walory, 
które żywo interesują, bawią i do łez 
rozśmieszają. N ecbnj więc na dzisiej- 
szem przedstawieniu nie braknie n 
go, kto zdrowej łaknie strawy duc ww j 
i pragnie wrażeń, prawdziwie artysty 
nych.

*
Ostatnie występy ze=poIu Idy Ka- 

mińskiej. Na scenie Teatru „Colose m 
cieszy się osiatnimi dni im rja  Udem po 
wodzeniem „Śpiewak J„„zbandu“, wy­
stawiony przez zespół 1Ł Kamińskiej. 
Wysoce artystyczna gra Tdy Kamińskiej, 
grającej rolę młodego śpiewaka, ktorego 
życie rodzinne koliduje z jego ke l' rą 
artystyczną, ciekawa reżyser ja tej sztuki 
oraz zestrojona gra zespoli „.ożyły si 
na całość, która stała się wielkim si k re­
sem scenicznym Ostatnie przedstaw arna 
tej sztuki odbędą się nieodwołalnie w 
piątek, sobotę i niedzielę, poczem z 3spot

PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA ZE SZCZEGĆLNĄ FNERGJĄ PRZERZUCIŁA SIĘ OBECNIE NA TEREN 
SYRJI I PALESTYNY, USIŁUJĄC PO BURZYĆ PLEMIONA ARABSKIE. ZDJĘCIE NASZE PRZEDSTAWIA

OGÓLNY WIDOK JEROZOLIM!

Nawet z wody robił złoto.
POLICJA NIE MIAŁA ZROZUMIENIA DLA POMYSŁÓW P. ORA­

WĘ RA.
sylal opieczętowane beczki o wadze 
ponad 100 kg., napełnione wodą, 
za zaliczką, jako pokost, a otrzyma­
ne wtórniki listów przewozowych 
dawał ińnym kupcom w zastaw za 
kwoty niższe, niż opiewała zaliczka 
kolejowa. Dopiero po zwrocie prze­
syłki poszkodowani przekonywali 
się, że wtórniki są bezwartościowe.

• O tych macnmacjach dowiedziała 
się poiicja, która przeprowadziła 
dochodzenia. W rezultacie Brawera 
aresztowano i oastawiono do więzie­
nia karnego.

Lwów, 15 sierpnia.
(—) Wydział śiedczy we Lwowie 

zaopiekował się wczoraj niejakim  
Dawidem false Alterem Brawerem, 
rzekomo kupcem z Drohobycza, któ­
ry dokonał oszustw na szkodę tutej­
szych firm handlowych, pobierając 
towary i pożyczki na sfakzowane 
weksle. Pozatem Brawer wpadł na 
pomysł wyrafinowanego oszustwa, 
którego dopuszczał się systematycz­
nie tak na szkodę osób prywatnych, 
jak na szkodę skarbu kolejowego. 
Brawer pod różnymi adresami wy-

Barbarzyńska kara za niewierneś:
ZOSTAŁA ZNIESIO

Lwów, 15 sierpnia.
(.) Reformatorzy Chin wydają co­

raz nowe edykty, zmieniające oby 
czajowość, często barbarzyńską i  nie­
ludzką.

Świeżo wydano rozporządzenie, 
kasujące tak zwaną „tratwę śmierci".

Od dwu tysięcy lat istniał w pro­
wincji tonkińskiej zwyczaj, iż zdra­
dzony mąż miał prawo karania wiaro 
łomnej żony i jej kochanka.

Gdy udowodniono niewierność żo­
nie, przywiązywano ją wraz z jej wy­
brańcem do bambusowej tratwy i 
puszczano na nu-ty rzeki.

Nieraz spotykali podróżnicy na rze 
kach chińskich przywiązane do bam­
busów ciała. Na ich widok uśmiechali 
się krajowcy dyskretnie i ustępowali 
im z drogi, aby skazańcy mogli ply-

NA W  CHINACH, 
nąć bez przeszkód na zatracenie.

Gdy Europejczycy chcieli pospie­
szyć nieszczęśliwym z pomocą, Chiń­
czycy protestowali energicznie i nie 
pozwalali ratować skazanych na
śmierć. Wiele nieraz upłynęło dni, 
zanim skończyły się wreszcie cierpie 
nia nieszczęśliwych kochanków. Żar­
ły ich promienie słońca, owady obsia 
dały masami ich obnażone ciała, a 
fale gnały ciągle naprzód.

Czasami zdarzało się, że zalała ich 
woda i skróciła cierpienia, czasem 
tratwę roztrzaskał nurt o skałę;
zwykle jednak umierali z głodu i  wy 
cieóczenia.

Od tej chwili niewolno już będzie 
karać za grzeszną miłość „śmiercią 
na tratwie"; wymiar sprawiedliwo­
ści bedzie bardziej humanitarny.

wyjeżdża z tą sztuką na dalszy objazd 
po Polsce.

Przeć1 dziesięciu laty.
15 sierpn ia 1920.
Front nółnoony. O świcie rozpo­

częło się n a ta rc ie  XIX brygady z 10 
dywizji piecnoty z N ieporętu, n ak a za ­
ne przez gen. Żeligowskiego, celem  od­
zy sk an ia  drugiej linji obronnej w ar­
szawskiego przedm ościa. N atarcie to 
poprzedziła przed św item  akcja I b a ­
talionu 23 pp. porucznika Pogonowskie 
go n a  W ólkę R adzym ińską.

D alszy rozw ój akcji XIX brygady 
dowodzonej przez pu łkow nika Thom- 
m y‘ego doprow adził do zdobycia d ru ­
giej linji obronnej. Po jej opanow aniu

rozpoczęły się zażarte  w alk i oddzia­
łów 10 dyw izji j  Mokre i I  dyw izji li­
tewsko - białoruskiej o R adzym in. — 

.Obie te miejscowości przechodziły kil­
kakrotnie z rąk do rąk. W ieczorem 
R adzym in został ostatecznie zdobyty.

Na odcinku 8 dyw izji w  rejonie 
Leśniakcwi-zny odparto szereg gw ał­
tow nych ataków  nieprzyjacielskich , 
przyczem  oddziały 8 dyw izji poniosły 
znaczne straty .

W w alkach  n a  przedm ościu war- 
szawiskiem został śm ierelnie ranny 
dowódca 28 pu łku  piechoty mjr. Ste­
fan W alter, polegli dowódca bataijonu  
28 pu łku piechoty porucznik Pognnow 
ski, dca  bataljonu  85 pułku piechoty 
kap itan  D ow nar Zapolski. kapelan  ks.

Ignacy Skorupka, dca kom panji 28 puł 
ku  porucznik Paczkowski i inni.

5-ta armja: 9 dyw izja piechoty
•sforsowała rzekę W kię i  posunęła się 
w kierun .u N asielska. 18 dyw izja pie­
choty  zajęła w  godzinach w ieczornych 
Nowe Miasto, Gąsocin i Sońsk.

G rupa jazdy generała  Kórnickiego 
opanow ała Ciechanów.

Front środkowy. W ojska frontu śród 
kowego po ukończeniu przegrupow a­
n ia  o trzym ują rozkaz do natarc ia .

Front południowy. W rejonie Ka­
m ionki S trarniłuw ej n ieprzyjaciel zdo­
ła ł sforsować Bug. W alcząc tu, od­
działy  naszej jazdy i piechoty poniosły 
znaczne  straty .

Z miasta
Prezes lzbj Skarbowej II we Lwowie

Michał Brzecki rozpoczął 6 tygodniowy 
urlop wypoczynkowy. Kierownictwo Izby 
Skarbowej objął zastępca prezesa, Hen­
ryk Weinert, naczelnik Wydziału II.

Osobiste. Dowiadujemy się, że dr- 
tymczasowy p ikurent firmy „Primercs” 
p. I. Rapp z Wiednia, mianowany został 
z dniem dzisiejszym przez Centralę ge­
neralnym dyrektorem riimy „Primeros" 
na Rzerzpl. polska.

Kronika policyjna.
(—) Nie Raczek, lecz Reczck, W zwią­

zku ze sprawozdaniem sądowem p. t. 
„Dla sądu karnego niema wypoczynku* 
należy wyjaśnić, że sprawa ounosiła się * 
do Bronisława Reczeka, a nie Stanisława 
Raczka.

(—) Kradzież mieszkaniowa. vVikto- 
rja Szternat, zam. przy ul. Kochanow­
skiego 74 doniosła policji ie  wczoraj 
wieczorem dokonano włamania do jej 
mieszkania i skradziono biżuterję war­
tości 600 zł.

(—) Ucieczka umysłowo chorego Z 
zakładu dla nieuleczalnych p n y  ul. Bi­
lińskich 9 zbiegł wczoraj umysłowo cho­
ry 35-letni Franciszek Sanocki.

(—) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj Grzegorza Ty- 
czyszyna za kradzież 30 zł. na szkodę 
Bernaraa Steicha, Zofję Dromirecką 
służącą za kradzież 2 dolarów u Karola 
Kleimana, Marjana Kijana za kradzież 
kożucha wartość1 100 zł. na szkodę Pio­
tra Pełecha, Abrahama Meiselsa za wy­
wołanie awantury z posterunkowym P. 
P., Kazimierza Włodzińskiego jako po­
dejrzanego o dokonania kradzieży na 
szkodę Izaka Zuckerkandia, Mlcheła Dep 
niucha i Zdzisława Dyrdę, poszukiwa 
nycb za różne włamania i kradzieże w 
Rzeszowie, Józefa Sikorskiego i Juljana 
Grossa za oszustwo popełnione na szko 
dę Serki Steinhauer oraz Michała Dy- 
rnesa za oszustwo przez grę w trzy ka”ty 
na szkodę Zofji Niedzielskiej.

(—) Zamach samobójczy nieznanego 
mężczyzny. Wczoraj popołudniu ns ul. 
Stawowej w Zamarstynowie, targnął się 
na życie jakiś mężczyzna nieznanego na 
razie nazwiska, przez wypicie essencjl 
octowej. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
go do szpitala powszechnego.
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MISTER ZERO,tdcatay wzór
miłości bliźniego
dobroczyńca bezdomnych; 3  «"»»Sf A

L w ów , 15 sierpnia.
(= ) . W najuboższej dzielnicy No­

wego Jorku widuje się codziennie rano  
chudego, wysokiego pana w  czapce 
startów  ej na głowie, z  pod której w y­
glądają błyszczące, niebieskie oczy — 
z fajeczką a  la  Sherlock Holmes w  u 
stach. W szyscy przechodnia k łan ia ją  
m u się z  widocznym szacunkiem i 
wielką sympatią. A gdybyś cudzo­
ziem cze zapy la ł, k im  jest ten ogólnie 
łub iany  (staruszek, o trzym ałbyś zdzi­
w ioną odpowiedź:

, —  Jak to? P an  nie w ie? . To prze■ 
c ic i mister Zero...

'l ak s ię , sam  nazw ał tajemniczy 
starzec. N ikt n ie  wie, lakie jest jego 
praw dziw e nazw isko. Jego pochodze- 
ni i przeszłość zakrv te są

mroczną mgłą tajemnicy.
M ister Zero nie. pozw ala się nigdy fo­
tografować, a  najsprytniejsi reporte­
rzy  im erykańsey nie zaołali niczejo  
n niego wskórać. Na w szystkie pyta 
n ia  odpowiada grzecznie, ale wymija­
jąco. Jeden z  dziennikarzy w ydostał 
skądś wiadomość, że m ister Zero jest 
nyłym  pułkownikiem milicji narodo­
wej i s ta n m  kawalerem, ale i ta  w ia­
domość okazała się fałszywą. Jedno 
tylko jest pewne —  ten  człowiek jest 
bezinteresow nym , pełnym  poświęce­
n ia  przyjacielem głodnych i bezdom­
nych...

Przytułek
iiia bezdomnych.

Tuż po wojnie św iatowej — poraź 
pierwszy w ynurzyło się jego nazwisko. 
Założył on wówczas z w łasnych  śro d ­
ków skrom ny przytułek dla beadom • 
nych w domu cz ynszc wym na wschod­
nich peryferiach Nowego Jorku. Na 
ten cel poświęcił znaczną część swego 
majątku. Do przytułku owego m a k a ­
żdy wstęp. N ikt nie pyta się o nazw i­

s k o  gościa. .Po wejściu m usi bezdom­
ny  cbm yć tw arz  i rece, a następnie o- 
tra.,imuje gorącą, pożywna zupę i ka­
wa’ chleba. Dó spoczynku nocnego 
służą obszerne sypialnie z czysterni 
łóżkam i polowemi. O 6-ten rano  m u­
szą wszyscy goście 4

opuścić przytułek.
Na drogę każdy otrzymiyp pół bochen­
ka chleba. Na drzw iach przytułku za­
mieszczone są codziennie wycinki z  
gazer, inform ujące o wolnych posa­
dach.- N iestety ten przytułek nie wy­

starcza dla w szystkich, którzy go po- 
trzecują i często w ielu ludz,, k łórzy 
przybyli już za późno, odcnc-dzą z  nl- 
czem.

Szukając y-mi pomocy są przew aż­
nie ludzie starsi, gdyż w  Ameryce ro ­

b o tn ik , który przekroczy! 40-kę, z tru ­
dem tylko znajduje .pracę. fabry 
kach często czy ta  się ogłoszenia: Męż­

czyzn powyżej 40-tu la l n .e  przyjmu­
jemy". W eku tek tego zdarza się, że 
nieraz już od w czesnych gadzin po­
rannych  tłum y ludzi stoją przed przy­
tułkiem  m ister Zera. Ale naweit ci, któ­
rzy nie mogą tam  z n a ’eżć pomiesz­
czenia, nie odchodzą z niczem. Każdy 
otrzymuje kawał chleba...

o p  o w i e s c .
Raz opowiedział m ister Zero, co go 

skłoniło do założenia przytułku „W
ki dr. ław ki, w ypytując ludzi. W szę­
dzie o trzym yw ałem ' tę sam ą odpn-

-V
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surowej zimie 1920 roku spacerowa­
łem w parku. Był wieczór... Śnieg pa­
d a ł bezuStanku. . Na zaśnieżonych 
ławicach spostrzegłem m ężczyzn i ko­
biety siedzących i leżących wśród 
Jtn szKwego mrozu. Szedłem od ław -

w iedź:
— Bez dachu!... Bez ch leb a!..

Zebrałem  200 osób, które cnciafy  
oocewać w parku i zapow aaziłem  je 
do garnkuchni, gdzie ugościłem jd 
mięsem, chlebem i herbatą. Ta przy­
goda w yw arła  n a  m nie tak  silne w ra­
żenie, że postanow iłem  odtąd całe 
swoje życie poświęcić ubogim i bez­
domnym...".

MisteT Zero ca ły  swój znaczny m a­
jątek poświęcił już na cele filan tro­
pijne. Obecnie zdobywa środki dla dal­
szych św iadeżeó hum an ita rnych  dru­
gą publiczny* h składek. Mimo ta jem ­
nicy, k tóra go otacza, cieszy się m i­
ster Zero

opólnem zaufaniem.

Naw< t zim ni i twardzi finansiści z
W ałlstreet nie odm aw iają m u nigdy, 
gdy się dc nich zw raca. Specjalną 
sym patią cieszy się jednak m ister Ze­
ro u bywalców rozm aitych szynkcw- 
ni podmiejskich. Najpotworniejszy rze­
zim ieszek n a  .ego widok rozprom ienia 
się i rzuca m u n a  talerz srebrnego do­
lara, Mister Zero prócz pieniędzy 
zbiera rów nież dla swoich pupilów 
stare ubrania i obuwie.

Mister Zero pomógł juz wielu ty­
siącom ludzi. Przed kilku  tygodniami 
zajechał przed przytułek  elegancko u- 
brany pan. który wproś4 udał się do 
skromnego b iu ra  mrs. Zera Nieznajo­
my silnie uścisnął mu dłoń i rzekł:

—  Oto jestem znownł...
—  Nie mogę sobie doprawdy przy­

pomnieć...
—  W idział mnie pan przed czte­

rema laty... Go praw da, w yglądałem  
wówczas nieco inaczej... Byłem  pań­
skim gościem, nędzarzem, pozbawio­
nym wszelkiej nadzieji... Dzięki p ań ­
skiej pomocy mogłem przebyć najcięż­
szy czas mego życia... W tem przeczy­
tałem  w gazecie anons, poszukujący 
inżyniera, znająctgo się na budowie 
motorów. Nie mogłem się przedsta­
wić, ponievTaż obuwie moje i ubranie 
było bardzo zniszczone. Zwróciłem 
się wówczas do pana, a pan poszedł 
ze m ną i kupił mi nb, inie i buciki... 
O trzym ałem  postdę, szło m i co raz  le­
piej, a dziś jestem dyrektorem tabryki 
motorow w Detroit. Obecnie mogę pa­
nu  zwrócić zaciągnięty dług...

Po tych słowach w ręczył dobro­
czyńcy czek, opiewający na 20 tysię­
cy dolarów.

POPIERAJCIE LIGĘ

MORSKĄ I RZECZNĄ.

Ody się jes! oczkiem w ołowie.
NA INWESTYCJE STOŁECZNE NIE BRAK PIENIĘDZY.

Lwów, 15. sierpnia.
W tych dniach ukończona została 

pierwsza serja robót, związanych 
* przeuudową warszawskiego węzła 
kolejowego. Wybudowano już tunel 
pod Al. Jerozolimska; tunel ten zo­
stanie przedłużony no dworca głów­
nego, poczem przyjdzie kolej na no­
wy most i nowy dwoieec centralny 
Roboty prowadzone są w szybkiem  
tempie i pochłoną — według przybli­
żonego kosztorysu — około 100 miljo 
nów ri.

Równocześnie dziś ma zostać uru­

chomiona now a linja telefoniczna  
W arszawa-Lódż. Je s t to p ierw szy  w 
Polsce kabel podziem ny, zaw ierający  
15 przew odów  i um ożliw iający prow a 
dzenie rozm ów  bez w zględu na zabu­
rzenia atmosferyczne i p rzeciążen ie 

i lin ji rozm ow am i.
A ile  la t będziem y czekać na taki 

ko m fo rt?  Na raz ie  n ie  zanosi się  na 
to. S to lica w yczerpu je w sze lk ie  re z e r  
wy, pozostaw iając d la  reszty  k ra ju  
skąpe resztki. Dla „p ro w in c ji"  i to 
w ystarczy.

Książeczki dia służby dom&Sejj
Lwów, 15 sierpnia, 

(jp) Przez szereg la t w  spraw ie 
trap iące j nas bolączki zw anej służbą 
dom ową, nic się n ie  zm ien ia na lep­
sze, a  przeciw nie dzieje się coraz go­
rzej. Przyczyn tego z jaw iska doszukać 
się bardzo łatw o w rozluźn ien iu  ram , 
w  których się angażowanie służby o- 
braca. D aw niej każda służąca, czy też 
służący —  mueieli być zaopatrzeni w 
książeczkę służbową. W książeczce te; 
m usiał p racodaw ca zaśw iadczyć, że 
taki a taki osobnik pełn ił u niego służ­
bę przez tak i a tak i czas, spe łn ia ł ją 
w taki a  taki sposób itp

Cóż oziś zam iast tego w idzim y? 
Świadectwa na kartkach luźnych, 

które się gubią, poza tem dość często 
byw a, ze tego rodzaju św iadectwa są 
pisane przez przygodnych znajomych

służącej, talk, ze jakakolw iek kontrola 
jesrt z góry niem ożliw a.

E lem ent przestępczy m a wobec te ­
go ła tw e pole. A w ielu  jest i b ęd ^ e  
jeszcze pracodaw ców  poszkodow a­
n y c h ’

Z w ażyw szy pow yższe, uzasadniony 
jest w niosek, aby wprowadzić ksią­
żeczki łużbowe (sznurowane! w yda­
w ane przez państwowe urzędy pośre­
dnictwa pracy i  nałożyć obowiązek na 
pracodawców, by 1 ezw zglęanie za­
m ieszczali ominję o mającej się zw ol­
nić służącej pod groźbą kanr za niedo­
pełnienie tego, a  d 'a  un ikn ięcia  fa ł­
szerstw  i  fikcyjnych zaśw iadczeń — 
podpis pracodaw cy pow inien być każ­
dorazowo pośw iadczony przez za rząd ­
cę nom u, który za u ch y b ien ia  w  tym  
w zglęczie byłby odpow iedzialny.
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Ż Y C I E  PROWINCJI.

Wakacyjny kurs nauczycielski
robót ręcznych i rysunków w  Ustrzykach Dolnych.

(Od naszego korespondenta.)
Ustrzyki Dolne, w sierpniu.

( = )  S taran iem  inspektoratu  szkol­
nego w  L sku zorganizow ano w  U- 
strzykach  Dolnych kurs w akacy jny  dla 
nauczycielstw a kwalifikowanego, któ­
ry  trw ał od 14 lipca do 8 sierpnia. U- 
czestn ików  zjechało się 36, przew ażnie 
pań N auczycielstw o zaw sze ofiarne i 
tym  razem  dało dowód, że pragnie p ra . 
cow ać d la  społeczeństw a. Ogólnie się 
podobała bogata wysta ,va prac uczest 
ników Kuirs w akacy jny  osiągnął swój

cel, a  w ładze szkolne zyskały  w ucze­
stn ikach  uśw iadom ionych, dzielnych  
pracowników7, którzy uzupełnili i pogłę 
billi sw ą w iedzę przez jak najdosko­
nalsze noznan ie  i szczegółowe opraco­
w an ie  program u. O tw arcia ku rsu  do­
konał rnsp. Ludwik Jasiński, o sp ra­
w ach o rganizacy jnych  inform ow ał 
prof. 'Władysław Zgoda - Zgodzinski, 
zaś o p racy  zw iązane; z nauką rysyn- 
ków prof. Marjtui Mai, ki.

Kronf] i:a jarosławska.
naszego korespondenta.)(Od

Jarosław, w sierpniu.
(K-Z) (.) Koloni s letnie dla dzieci. 

Celem przyjścia z pomocą dzieciom f’zy- 
czme źie rozwiniętym i limtatycznym, 
urządził ,arosnwski Wydział powiatowy 
z Pow. Kasą Chorycn i ZwiązKiem Pols. 
Nauczycielstwa Szkół powszech. w Jaro­
sławiu kolonje letnie w miesiącach lipcu 
i sierpniu we wsi Czercze ad Sieniawa, 
otoczonej szpilkowymi lasami. Gorliwie 
i i  przejęciem sprawą tą zainteresował 
się i do skutku doprowadził tut. starosta 
p. radca Prezentkiewicz, sekretarz Wy­
działu p. Tyralski, a ze sfer lekarskich 
fizyk p. dr. Grzegorzewski i lekarz 0- 
środka Zdrowia dr. Hołzberger. Dzieci 
mają umieszczenie w murowanym bu­
dynku szkolnym i pozostają pod nadzo­
rem lekarskim i pod opieką fachowo u- 
zdolnionej pielęgniarki z Pow. Ośrodka 
Zdrowia. Pożywienie mają dostateczne, 
hygienę, zabawy i kąpiele zapewnione. 
Lwią częSć zasług w stworzemu tego hu­
manitarnego dzieła ma Kasa Chorych 
pod prezesurą p. W brzozowskiego i p. 
dyrektora Kasy Chorych Z. Laszczyka 
a wszystkim inicjatorom i wykonawcom 
tejże szczęśliwie obmyślanej akcji należy

Zmiany w Administracji.
Lwów, 15. sierpnia 

(.) Starosta powiatowy w 'Kolbuszo­
wej, d r . Edward Prądzyński, zwolniony 
został na własne żądanie z zajmowanego 
stanowiska.

Kierownikiem wydziału bezpieczeń­
stwa w urzędzie wojewódzkim w Pozna­
niu mianowany został p. Eugenjusz Bie- 
_cck: dotychczasowy kierownik Sam.
p ,, Int. DOK. VI. we Lwowie.

odznaczenia.
Lwów, 35. sierpnia.

(.) Za zasługi na polu pracy społecz­
nej i samorządowej odznaczone zostały 
srebrni m i Krzyżami Zasługi następują- 

osoDy: Marta Ł o sio w a , rolnirzka,
Z a rw a n itz e r ,  przemysłowiec drze-ce 

Judawnv w D o lin ie , dr. Jakób Blumei.fhal, 
le k a i z m ie jsk i  w B o lec h o w ie .

WŚRÓD PISM I KSJĄZEK

(.) „Sztuk. Piekne
Lwów, l t .  sierpnia.

Numer szósty

Ł:azał się w handlu. Tr 
.  Towarzystwo Przyzwól Sztuką ę
njah w Krakowie .18S4- -1929)* J  roto. 
uika artystyczna. Numer zdo i 
gra w jur z obrazow: J. Rroczak , ^ • 
dziejowskiego, I. Tlienhowsk t , ^
Radnickiego, A. Karpińskiego, • ^
naszki, W Weissa, F. Pautscha, S. 
plawsltiego, St. Filipkiewicza, i ^  
łowicza W. Jarockiego, 1 ■ Cybu _  S ’
a . Hannytkiewicza, K- Chmursl » > •
Jabłońskiego, J. Mehoffera, P- 
skiego, M. Samlitkiego, W. ^  l 
K. Pochwalskiego, t-  Grott> W. u 
luowskiego, J. Hryńkowskiego, n- A 
’ Kędzierskiego, W. Wąsi yicza. j#  
Czajkowskiego, W. Borowskiego, • 
pkoczylasa. — Do nabycia we wszy 
Lich księgarniach * * 
i^ z tu i Pi. knych", Kraków. Wo.ska 19

się pełne uznanie.
Ujęcie podpalacza. Za zbrodnię pod­

palenia stodoły ze zbożem, własności 
Hastfla Rosenbliitha \t  Dąbrowicy ad 
Sieniawa, wartości 1.200 z?., ujęto i od­
dano sądowi pow. w Sieniawie _iejaltie- 
go fwania Denisa, który tej zbrodni dopu­
ścił się z osobistej zemsty.

Trójka hultajska. Przez otwarte okno 
w mieszkania ks. Adama Pawlina przy 
ul. Poniatowskiego, który przyby ł ze 
ZŁoczowa na pogrzeb swej siostry, 
wdarła się trojka Luitajska: Antoni Fu- 
jarewicz, Michał Pryjda i Jan Radoń, 
wszyscy z Jarosławia i okradli z kieszeni 
ubrania ks. Pawlinowi .twotę 370 zł. 
z portfelem i legitymacją. Wyśledzono 
ich i oddano sądowi.

(K-Z) (.) Zludzieje hulają! Mnożą się 
tu kradzieże w zastraszający sposób, choć 
policja wyśledza zlodzieji i na jakiś czas 
unieszkodliwia. P. Sominerowi skradzio-

| no przez otwarte okno w mieszkaniu 
przy ul. Racławickiej zegarek i torebkę 
damską; — w ten sam sposób okradzione 
p. Opiołę przy ul. Pruchnickiej. Kat. 
Bryle ul. Podzamcze „sprzątnięto" z ok­
na 2 butle soku, p. Pak ulskiemu na 
dworcu kolejowym „wyjęto" srebrną pa­
pierośnicę, Jozefowi Krubie z Wiązowni­
cy z wozu zabrano pakunek z materją, 
p. Reginie ScLwarzenberg ze sklepu 
ściągnięto ubranie męskie. We Wierz­
biną bracia Józef i Wł. Maczugi oraz St. 
Telega włan.ali się do mieszkania A n n y  
Maślana w Wierzbo ej, gdzie skradli gar­
derobę wartości 300 zł., a u Andrzeja 
Plewiaka w Wierzbnej ci sami skradli 
garderobę wartości 420 zł. Część tychże 
skrcdzionych rzeczy jdehrano. Wogóle 
sezon złodziejski w cale; pełni!

Chciał go oszukać, ale nie udało się . 
Na ta rg o w ic y  p rz y  k u p m e  k o n ia  c h c ia ł 
ftb.jż 1 'i ie d e r  i  J a g ie ł ły  a j  P r z e s y ł e k  
oszu k ać  A n d rz e ja  D z ię g ie lo w sk ie g o  ze 
g w ie b o d n e j, a le  o sz u s te m  s ię  w y d a ło  
i F r ie d e r  p o w ę d ro w a ł eto ula.

E n e rg ic z n y  i o w o cn y  w y czyn  tu h -j. 
P o lic ji p a ń s tw . Całą p d k ę  tu te jszy c h  
zn an y ch  rz e z im ie sz k ó w  i z lo d z ie ji o ra z  
oocych, p rz y b y ły c n  na g o śc in n e  w y s tę p y , 
zap ik o w a ta  tu te js z a  p o lic ja  do ... p a k i!
1 tak: Szumskiego Jana, zawodowca od 
.kradzieży mieszuaniowycli, Hardulaka 
Wł. i Dosleocza Fr., Wł. Makaryka z 
P rz e m y śla , Wł. Kostyra także z Trze- 
myśla i Kapuśniaka Jana z Bełza.

Ostrożnie ze światłem! W zabudowa­
niach Anny Chodari w Muninie wskutek 
nieostrożnego obchudzenia się ze świa­
tłem wybuchł pożar i strawił Jach domu 
mieszkalnego. Szkoda wynosi 1.200 zł.

Czyj płaszcz? Jakiś nieznany pasażer 
pozostawił płaszcz branżowy męsk w po 
czekalni II klasy na dworcu kolejowym. 
Płaszcz ten zdeponowano w komisarja- 
cie P. P.

Niedozwolone zabiegi akuszeryjne. 
Paulina Pitrus z Jarosławia udzieliła 
Annie Kornak z Makowiska zakazanego 
zabiegu akuszeryjnego za wynagrodze­
niem 85zł„ wskutek czego Komak powi­
ła nieżywe dziecko. Sprawę tę skierowa­
no do sądu.

’4f

K r o n i k a  p r a e m y s l c a .
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w sierpniu.
(M) (.) Przeniesienia t mianowania 

w szkolnictwie. Pro., gimn. Dryłla został 
pi zeniesiouy do Królewskiej Huly, prof. 
Węgrzyn dn Brzeżan, prof. FritzhanJ do 
R a w y  Ruskiej.

Serja kradzieży kolejowych oraz in­
nych. Z pociągu ciężarowego Nr. 488 
skradli niewyśledzeni sprawcy kufer z 
rzeczami oraz dwa bale z pościelą. Kra­
dzież ta została ponełniona na przestrze­
ni Jarosław—Przeworsk, na której od 
dłuższego czasu grasuje szajka złodzieji 
kolejowych.

Podczas postoju pociągu w Gródku 
Jagiellońskim skradziono z wagonu III. 
klasy wabzkę z garderobą ..artości z00 
złotych ma szkodę Stefana Siłguta z Fa­
zowa gm. Maluszyn, pwo. Radomsk. Nie­
zwłocznie zarządzune dochodzenia nie 
dały żadnego wyniku.

W Lunaparku ukradł nieznany spraw­
ca na szkodę p. Sabmy Gutowny (ul. 
Zbożowa 1. 10) torebkę, zawierającą 90 
złotych.

Daszkowi Stefanowi ze Starycn Bolio- 
rodczan (pow. Boborodczany) skradziono 
podczas jazdy koleją na przestrzeni 
Przemyśl—Rzeszów portfel z kwotą 130 
zł. i biletem jazdy ważnym na linję 
Lwów—Mysłowice. Natomiast na prze­
strzeni Jarosław—Mościska został okra­
dziony p. Robert Grek z Krynicy, które­
mu niewyśledzony młodziej zeskamoto- 
wał portfel, uwierający 200 zł. i 1 dolar 
amerykański.

N. Ritternu.nowi z Krakowa skradzio­
no w x>ciągu w czasie jazdy na prze­
strzeni Przeworsk—Rzeszów kapelusz 
męski yartości 80 zł.

Górskiemu Michałowi z Zarzecza,

pow Jarosław, uczestniczącemu w kursie 
nauczycielskim, w szkole pizy ul. Wod­
nej, skradziono z garderoby szkolnej 
płaszcz, wartości l.iO zł.

W restauracji Grynberga przy ulicy 
Ratuszowej 1. 6 wywołała goszcząca tam­
że rodzina Wołków wielką awanturę, w 
której szczególnie odznaczyli się senior 
minilj7 ojciec Grzegorz i dwaj synowie 
Jan i Tadeusz. W ferworze bojowym wy­
konali Wołkowie frontowy atak na po- 
sterurkowycb policyjnych, którzy jednak 
po krótkiej utarczce ubezwladnili awan­
turników, przekazując icn sądowi za 
gwałt publiczny. GrunDerg, którego re­
stauracja była terenem watki, podał do 
protokołu policyjnego szkodę, poniesio­
na wskutek wybicia szyb w mkalu, jak­
kolwiek Wołkowie twierdzili, że zamie­
rzali tą drogą wprowadzić do szynku 
nieco świeżego powietrza.

Chaimowi Węgorzowi sprzeniewie­
rzył niejaki Wasyl Huretzko z Siedlisk 
korę na obuwie wartości 50 zl. Poszko­

dowany twierdzi, że liczni szewcy, za­
mieszkali po wsiach okolicznych, wyłu­
dzają skórę od hurtowników, a potem ją 
pozbywają za gotówkę, zamiast wykonać 
z niej obuwie na zamówienia odbiorców.

Za jazdę bez biletu kolejowego zo­
stali aresztowani: Agnieszk . Szlachta z
Adamówki (pow. Jarosław), Dydrów Ro­
man z Buc’kowiczek (pow. Przemyśl), 
Smctrycz Michał z Medyki, Jerzy M.itesz- 
kp z Mahiowa (pow. Muścisika), Baranie­
cki Totnasz z Popowic (pow. Przemyśl), 
Stanisław Konopelski z Radomska, Stani­
sław Kułak z Sułkowszczyztiy (pow. Mo­
ściska), Grzegorz Parankiewicz z Kra- 
kowca. Juljusz Pytlowany ze Lwowa.

ZE SPORTU.

Lii ów pot: znakiem Węgrów.
SPOTKAM! SIĘ DZlS NA POGONI,

Lwów, 15 sierpnia.
Na pierwszy plan dzisiejszego pro­

gramu sportowego w ysuw a się bez­
sprzecznie spo tkanie Pogoni z  budape­

szteńskim Kenii etem Zaw idow a d ru­
żyna węgierska posiada dostateczne 
kwalifikacje, by odpowiedzieć nawet 
bardzo wysoko nastrojonym  wym o­

gom, to jeż boisko „niebiesKo-czer yo- 
nych“ stanie się znów Mekką, do któ­
rej zdążać będą tłumy wiernych zwo­
lenników piikarstwa,

Skłlad Keruletu jest podobnie jak u 
wszystkich wielkich drużyn, naogó? 
wyrównany. Niemniej jednak znajdu­
ją się w zespole jednosDki wybijające 
się ponad poziom swycn towarzyszy. 
Indyw idualnością taką jest środkowy 
pom gcnil Lutz, który zalicza się do 
nallepszych graczy na W ęgrzech. — 
W ysokoklasową grę zadem onstruje 
nam  jrrawoskrzytDowy DrC®'.' tu, ęba- 
w iam y się również, by Albański czy 
Sobociński nie zapoznaw ali się nbyt 
często ze silą i precyziją strzałów  le­
wego łącznika Lengyela, która w li 
ście bom bardierów węgierskich zaj­
muje czwarte miejsce —  Do silnych 
punktów  należy również 1. pomocnik 
Magyar, oraz obrońcy.

Pugoń w ystąpi dzisiaj w najsil­
niejszym składzie. Na praw em  Ska zy­
dle grać będzie Szabakiewicz. miejsce 
kontuzjonowanego F iohłla zajm ie Je- 
rzewski, na bram ce grać będzie praw­
dopodobnie Subociłiski, Spodziewamy 
się, że dołoży on w szystkich starań , 
by w walce z węgierskim przeciw ni­
kiem  godnie zareprezentowć polskie: 
piłkarFtwo. Zawody rozpoczynają się o 
godz. 17-tej.

Kalendarzyk 
sportowy.

Lwów, 15 sierpnia.
III. K eińlet - Pogoń, zaw . m iędzy­

narodow e godz, 17, boisko Pogoni.
Czarni I. B. - Lecńja, zaw .o m istiz. 

ki. A., godz. 11-ta, Doisko 40 pip
Re war a - Świteź, zaw. o m istrz 

ki. A., godz. 16.30, boisko Switezi.
Ukraina Basmunea, zaw. o mistrz, 

kl. A., godz. 16.46. boisko H atm ouei.
Lechja . A. Z. S., tu rn ie j tenisowy, 

godz. 10-ta, korty AZS-u przy uil Ba- 
denich. ,
Hasmonea - Lechja, zawody pływ a­
ckie, godz. 10-ta na „Switezi".

Zó vody pływacki*;
Hasmonea-Lechja.

Lwów, 15 sierpnia 
Dziś, w piątek 15. VIII. o godz. 10.a0 

przedpołudniem odbędzie się n a  sta ­
wie Świteź nnecz pływacki między po- 
wyższemi di lizynam i, zapow iadający 
się bardzo ciekawie. Program  obejmu­
je i a.rępniące konkurencje: 1) 50 m. 
st. dow dla panów, 2) 100 m. st. dow. 
d la  panów, 3) 200 m. st. klas. dla p a ­
nów, 4) 300 m. st. dow. dla panów, 
5) 50 m.*na w znak d a  panów, 6) 50 
m. st. dow. dla pań, 7) 100 m. st. klas 
dla pań, 8) 50 m. sl. dow. d la  j-unjo- 
rów do la t ló , 9) 100 m. st. dow. dla 
juniorów do la t 18, 10) sztafeta 5 x 50 
rn., 11) mecz water-polo Hasmonea- 
Lechja.

Pływacy Pogoni
w  drodze do Warszawy.

Lwów, 15 sierpnia.
Vi dniu wczorajszym wyjechała do 

Warszawy ekspedycja pływacka Pogoni, 
złożona z dziesięciu osób. Pływacy Po­
goni wezmą udział w mistrzostwach Pol­
ski, które rozegrane zostaną w ciągu 
dnia dzisiejszego, jutro i pojutrze. W 
skład drużyny Pogoni wchodzą: Szczer- 
uuwna, Sulik, Bober, Jałowy, Bunzel, 
Weirberg, Birnbaum, Wolf, Diener. En 
glert

o — o ------
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TARG! WHOF1NIE
a infesy? kacja handlu.

DROGA DO PRZEZWYCIĘŻENIA KRYZYSU GOSPOUARCZEGO.

Lwów, 15 sierpnia.
( ) .  S y tuacja gospodarcza w całej 

E " ivpe, ba, na całym  m iec ie , prze 
żyw a okres . zdecydow anej baissy. 
Jest to praw da, k tóra n ie  jeist „pocie­
szanion producenta i Jrcnsum enta 
polskiego, że gdzieś tam  jeisl gorzej, 
aJle iest realnem  Bjawiskiem, którego 
przyczyn niepodobna ogarnąć w krót­
kiej notatce dziennikarskiej, zw łasz­
cza, że w iele przyczyn uchyla się z 
pod naw et bardzo ścisłego badania 
Eopiero dystans czasu  kiedyś z  ca łą  
dokładnością zarejestruje powody o- 
becueigo kryzysu gospodarczego,

Palet ten pociąga za sobą umniej­
szanie się naszych możności ekspor­
towych. Producent polski stoi wobec 
zjaw iska kurczenia się wyw ozu pol­
skiego. Dotyka to tak produkcji roi- | 
cej jak i przemysłowe;

Ogólna zniżka zbytu.
W eźmy dl? przykładu .takie dwie 

kw itnące gałęzie naszej produkcji, jak 
z  produkcji w iejskiej eksport jaj, z pro­
dukcji fabrycznej koniunkturę na ryn­
ien jutowym (worki, sznury itd.). R e­
lacje z ry n k a  jajczarakiego brzm ią: 
Na rynku  niem ieckim  tendencja słaba, 
n a  rynku  praskim  rów nież wysoce 
niekorzystna. Podaż przewyższa w 
znacznym “topniu eapotrzebowanie. 
Dowozy jaj n a  rynek  austriacki uległy 
redukcji, w ynosiły Bowiem w ubie­
głym tygodniu 3.084 tye. sztuk, tj. o 
150 tye. szit. m niej, n iż  w -poprzed­
nim  tygodniu. U dział Polski w  clola- 
racn  wynosi 6.7, więc m a leż tenden­
cję aniżkową.

Pi zem ysl w łókienniczy zaś re la ­
cjonuje. W przem yśle jutowym kon- 
junktnra jest w dalszym  ciągu słaba, 
n ap ływ  zam ówień ograniczony, to też 
niechybnie zakłady przem ysłow e zm u­
szone będą przystąpić do nowej reduk­
cji ruchu  przedsiębiorstw . W dziale 
wyrobów konopnych sy tuacja ekspor­
towa w ykazuje nowa zniżkę cen, 
zw łaszcza w  k rajach  Bliskiego W scho­
du, n a  skutek silnej konkurencji za­
granicznej.

Jak wybrnąć 
z sytuacji?

Nie wchodzim y, iak w ym ienione 
branże -powinny w ybrnąć z  sytuacji, 
przytoczyliśm y relacje z  tych kw itną­
cych gdłęzi eksportowych, aby oka­
zać, jakie trudności jeżą się dokoła 
zagadnienia eksuortr. B yły to tylko 
poszczególne przykłady z całokształtu  
sytuacji.

Lecz przed produkcją naszą jest 
jeszcze jedna droga Wyjścia: lntemoy- 
fikacia handlu wewnętrznego. Należy 
tem w ydatniej operować na rynku  w e­
w nętrznym . Budzie zapotrzebowanie, 
upraszczać drogi pośrednictwa, uła­
twiać zbyt. Znana jest eozą, że ta­
ka funkcję spełniają targi.

One zdobywają nabyw cę dla tow a­

ru, upraszczaj? pośrednictwo, rysują 
przed oczym a producenta i zastępcy 
jego dokładny obraz danego odcinka 
rynku  wewnętrznego.

Lwów, 15 sierpnia. 
(.). W ostatnich dn iach  odebrał so­

bie życie w  Poczdamie pod Berlinem  
niejaki Neuberg, w spółw łaściciel ber­
lińskiej firm y drzewnej „ H e n n ig s o h n  
et Neuberg". F irm a ta  m iała swoją eks 
pozytnrę w  Polsce pod nazwą „La Fo- 
restiere“.

Przyczyną sam obójstwa m a być u- 
jaw nienie przykrych m anipulacyj fir-

G^EŁDY.
GIEŁd A W OW SKA.

Lwów, 14. sierpnia.
Do transakcji me doszło. Tendencja 

utrzymana. Usposobienie bez ochoty.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów, 14. sierpnia.
Na Giełdzie pieniężnej bez obrotów.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 14. sierpnia. 

Skromne obroty w pszenicy, życie 
i jęczmieniu po cenach dotychczasowych. 
Tendencja utrzymana. Usposobienie spo­
kojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 14. sierpnia. (PAT), i  proc. 

pożyczka inwestycyjna 112, 5 proc. po­
życzka dolarowa 65, 5 proc. konwersyj- 
na 49 i pól, 5 proc. kolejowa 79 i pół,
1-0 proc. kolejowa 103, 8 proc. Listy zast 
Bku Gosp. Kraj. 94.

Waluty i dewizy. Lodyn 43.29 i pól, 
Nowy Jork 8.88, Paryż 34.95, Praga 26.36, 
Nowy Jork telegr. 8.89.1, Szwajcarja 
172 87, Sztokholm 238.98, Wiedeń 125.81, 
Włochy 46.57.

Warszawa, 14 sierpnia. (PAT). Bank 
Polski 165, Bank Zachodni 72, Gzęstoci- 
ce 34, Modrzejów 8.75, Haberbusch 112M-

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14. sierpnia (PAT) Amster­

dam 284.57 3/4 Belgrad 12.58 3/4 Berlin 
168.72 Bruksela 98.73 Budapeszt 123.96 
Bukareszt 4.20 5/8 Kopenhaga 189.30
Londyn 34.42 Madryt 73.80 Medjolan 
37.02K Ni Jork 706.35 Oslo 169.30 Parvż 
27.77/4 Praga 20.94 7/8 Sof ja 5.11 7/8 
Sztokholm 189.85 Warszawa 79.49 Zu­
rych 137.41 Karpaty 2.55 Galiz. Montag- 
werke 11.05.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 14. sierpnia. (PAT). Paryż 

20.22, Londyn 25.04 trzy ósme, N. Jork 
5.14.07 i pół, Bruksela 71.88 trzy czwarte, 
Wiochy 26.93, Hiszpanja 56.10, Amster­
dam 207.17 i pól, Berlin 122 80, Wiedeń 
72.65, Sztokholm 138 20, Oslo 137.35 Ko­
penhaga 137.87 i pól, Sof ja 3.72 3/4, P ra­
ga 15 25, Warsczawa 57.70, Budapeszt 
90.19, Bialogród 9.12 trzy ósme, Ateny
6.68, Konstantynopol 2.44)4, Bukareszt 
3.06 i pól, Helsingfors 12.95, Buenos 
Aires 190.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 14. sierpnia. (PAT). N. Jork 

4.87.16, Paryż 123.86, Berlin 20.39Rv 
Montreal 4.86 trzy czwarte, Hiszpanja 
44.85, Amsterdam 12.08 trzy czwarte, 
Bruksela 34.83 i pól, Wiochy 92.99, Szwaj 
carja 25.04 1/8, Kopenhaga 18.18 3/8. 
Sztokholm 18.12, Oslo 18.16 5/8, Helsing­
fors 193.25, Praga 164.21, Budapeszt 
27.77, Be’grad 274,74 trzy ósme. Śofja

Polska jest w ielka, j-sj rejony go­
spodarcze ogromnie różnią się i struk­
turą gospodarczą I warunkami’ praw­
no- spoiecznemi i -psychologją nabyw cy 
i tern i różnicami przywykuw, które są 
tak  w ażne w życiu  gosipodarczem, a 
nigdy przez rzetelnego kupca nie po­
w inny być lekceważone. W ażność 
Targów w zracta w m iarę rozrostu ży ­
cia gospodarczego i w  m iarę rozrostu 
jego trudności, jego kom płikacyj. Ka­
żdy chcący intensyfikacji h and lu  w e­
wnętrznego m usi zw racać jąknajna- 
czniejszą uwagę n a  Targi. Najpomyśi- 
niejszemf rezultatami w  tym. kierunku 
mogą się w Polsce poszczycić Targi 
Wschodnie.

m y w zw iążka z krytycznym  jej s ta ­
nem. Passyw a- przekraczają 4 milj. 
marek. F irm a „La Forestiere“ oprócz 
w ielkich transakcyj w Białowieży, 
zn an ą  też była n a  Pomorzu, gdzie w 
okolicach Tucholi w Cekcynie prow a­
dziła ta rtak . Bankructw o firmy Hen- 
nigsohn i Neuberg pociągnie praw do­
podobnie za sobą poważne straty na 
terytormm Państwa Polskiego.

670 i pól, Rumuja 817 i pól, Wiedeń 34.45 
Warszawa 43.41.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 14. sierpnia. (PAT). Londyn 

123.87, Nowy Jork 25.42 i pól, Bruksela 
355.25, Hiszpanja 278.50, Włorhy 133.20, 
Szwajcarja 494 trzy czwarte, Kopenhaga 
682 Amsterdam 1024 trzy czwarte, Oslo 
681 trzy czwarte, Sztokholm 683 3/4, P ra­
ga 75 10, Rumunja 15.15, Wiedeń 359, 
Berlin 607.75.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 14. sierpnia.

Tendencja spokojna. Ceny niejedno­
lite.

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.88.50—
8.89-00, dolary kanad. 8.80,00—8.80,50. 
kor czeskie 0.26.2o—0.26.50, fr. franc.
0.34.60—0.34.80, fr. szwajc. 1.72.25— 
1.72.55, funty 43.3u—43.60, czerwieńce
10.00—11.00, leje 0.05.00—0.05.50, szylin­
gi 125.50— 26.0C.

ZŁOTO: 20 kor. 36.20- 36.50, 420 fr. 
34.20- 34.40, 10 rubli 46.00—46 40.

SREBRO: Kor. austr. 0.41.50— 0 42.50,
5 koron austr. 2.30.00--2,40.00, floreny
1.15.00—1.20.00, ruble 1.80—1.90, kopiej 
ki 0.90—0.95.

KĄCIK RADJCWY.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH 

Piątek, dnia 15. sierpnia 1930.
LWÓW 10.15 Transmisja nabożeństwa 

z Katedry Poznańskiej. 17.58 Sygnał cza 
su i hejnał. 1205—13.00 Koncert z płyi 
gramofonowych. 16.15 Transmisja z War 
szawy: ,,Z życia Polskich zespołów śpie- 
waczych“ — Komunikat Rady Naczelnej 
Zjednoczenia Polskich Związków Śpiewa 
czych i Muzycznych. 16.30 Transmisja 
muzyki z Warszawy. 17.10 Transmisja z 
Warszawy: Odczyt p. t. „Wszechświat a 
arka przymierza" — wygi, prof Bogdan 
Richter. 17.25 Transmisja z Warszawy: 
Koncert orkiestry dętej Dyrekcji Tramw. 
Miejskich. 1) Moniuszko Polonez kon­
certowy 2) Auber: Uwertura do op. „Nie- 
maa z Portici", 3) Szopski: Wiązanka me 
lodyj ludowych, 4) Osmański: Wycieczka 
cyklistów — mazur, 5) Cycerman: W ią­
zanka pieśni Mo uszkowskich, 6) Gillet:
Z dala od balu — walc, 7) Volstaedt: Po­
całunek — gawot, 8) Noskowski: Krako­
wiak, 9) (Jmelczuk: Marsz. 18.45 Rozmai­
tości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych. 19.05 Transmisja z War- 
s awy: Wiadomości przyjemne i poży­
teczne. 19.25 „Skrzynka Pocztowa" — o- 
mówi p. Leonard Nowakowski. 20.00 
Sygnał czasu, poczem transmisja fejleto- 
uu z Warszawy, 20.15 Transmisja z W ar­
szawy. Koncert popularny z Doliny Szwaj 
carskiej. Cz. I. 1) O Ogiński-Naskowski: 
Polonezv. 2) Różycki: Poemat symf. „War

szawianka". 3) Żeleński: Muzyka baleto­
wa z op. „Goplana". 4) Solista. Cz. II.
5) Meyerbeer: Marsrz z op. „Prorok".
6) Ponchielli: Muzyka baletowa z od . „G o 
conda". 7) Solista. 8) Volstaedt: Walc 
„Weseli bracia". 9) Myszkowski: Serena­
da. 10) Moniuszko: Mazur z op. .Halka",
22.00 Transmisja z Warszawy: Fejleton 
p. t. „.Szatan w meczecie Aja-Sofja“ — 
wygi. p. Tadeusz Niwiński. 22.15 Trans­
misja komunikatów' z Warszawy, oraz — 
w miarę możności — retransmisje ze sta- 
cyj zagranicznych.

LONDYN 20 15 Orkiestra wojskowa,
22.00 radjorewja. KRÓLEWIEC 21.15 
Koncert poświęcony kompozycjom prof 
M. v. Sch.llingsa. OZTUTGART 20.00 Wie 
czór Szwabski. HaMBUHG 20 00 Wieczór 
operetkowy. BERLIN 20.30 Muzyka ta ­
neczna, następnie koncert. MOTAŁA 21.45 
Recital Jana Smeterlinga. R2YM 21.02 
, La Mascotte" optretka w 3 akt. Au- 
drana. LANGENBERG 20.30 Rubens- 
Kantate Piotra Benoit. - Następnie muzy­
ku lekka i taneczna. PRAGA 21.30 Recital 
fordtepianowy J. Stanislava. MEDJO­
LAN 20.40 Koncert symfoniczny. W IE­
DEŃ 1-00 Transmisja koncertu z Salz­
burga. 18.55 Sonaty Mozarta. 19.20 4rje 
i pieśni Mozarta odśpiewa Stella Elsner.
20.00 Koncert ludowy. RYGA 20.30 Muzy­
ka czeska. BUDAPESZT 18.45 Pieśni wę­
gierskie odśpiewa Margarit Bodan.

Sobota, dnia 16. sierpnia 1930. 
LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 17.3a Transmisja z Krakowa: Fej­
leton p. t.: .Plotki filmowe" — wygi. dr. 
M. Jakubowski. 1.8.00 Transmisja z Kra­
kowa: Program dla dzieci: 1) , s-ud nad 
W isłą', pióra Wład. Kaczmarskiego; 2) 
18.30 Muzyka. 19.00 Rozmaitości, komu­
nikaty, oraz koncert z płyt gramofono­
wych, 19.10 Transmisja z Krakowa: Od- 

\ czyt p. t. „Przegląd polityki" zagranicz­
nej ubiegłego tygodnia — wygi. dr. I. 
Reguła wicesekr. U. J. 19.30 Transmisja 
z Warszawy: Fejleton p. t : „Praca w a -
meryce" _ wygi. p. Janusz Makarczyk.
19.45 Transmisja z Warszawy: Centralne 
Tow. Organizacji i Kółek Roln.czych 40 
swych członków i ogółu rolników. 20.00 
Sygnał czasu, poczem transmisja z War 
szawy: Prasowy dziennik radjowy. 20.15 
Transmisja z Warszawy: Koncert popu­
larny z Doliny Szwajcarskiej. Cz i. 1) 
Beethoven: Uwertura „Egmonl . 2) La- 
combe: Aubade printaniere. 3 Jan
Strauss: Walc z op. ,,Baron Cygonski". 1) 
Ipolitow - Iwanow: Szkice kaukazkie.
Oz. 11. 6) Halevy: Fantazja na tern. z op.
, Żydówka". 7) Solista. 8) Moszkowsk': 
Ćortege. 9) Liszt: Galop chrematyezny. 
22.00 Transmisja z Warszawy: Fejleton 
folklorystyczny p. t. „Przed sądem gn,— 
nyin“ — wygi. p. Marja Żeromska. 22.15 
Transmisja komunikatów z Warszawy. 
23,06—24.00 Muzyka taneczna z „Baga 
teli".

WROCŁAW 20.30 Oark,estra, piosen- 
[ ki, humor. SZTUTGART 21.00 „Dzień 

zwierząt" — słuchowisko muz.-lit. BER­
LIN 20.30 „Eau de Cologne" — farsa w 4 
aktach Hansa Muellera-Schlossera. LAh- 
GENBEG 17.30 Koncert popol. 20.00 We­
soły wieczór RZYM 210'2 Koncert mu­
zyki lekikej i tanecznej. TURYN 21.25 
Koncert popularny. WIEDEŃ 20.05 „Der 
Toreador" oprera w 2 akt T. Sauvage a, 
muzyka Aaolfa Adama. RYGA 19.03 We­
soły wioczór, BUDAPESZT 19 20 Pieśni 
wiedeńskie odśpiewa Hilda Bock.
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\NAUKAiWyCHOWANIEl
ZAKŁADY

naukowo-wyctawawczp
im. Zofjl Strzałkowskiej

otwierają od pierwszego września br. 
podobnie jak .. ubiegłych latach INTER­
NAT dla zamiejscowych uczenie pod kie 
rownictwem p. Augusty Fontaine a przy 
współudziale wyb.tnych sil pedagogicz­
nych. Opłata niska wynosi miesięcznie 
160 zł. — Opieka troskliwa zapewniona. 
Zgłoszenia przyjmuje sekrctarjat: Lwów, 

ul. Zielona 22. <3972-4

* iijoncwe bankructwo
NIEMIECKIEJ FIRMY DRZEWNEJ.
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KURSY NAUKOWE „MATURA1* Lwów, 
Piekarska 59 (aprobowane przez Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego Lwów) za- 
lożune w r. 1924 przyjmują codziennie 
wpisy powakacyjne od 11—1 i od 5—7 
na kulo maluryczny gimnazjalny, se- 
m inarjalni (jednoroczny i dwuletni) 
kurs sześcio i czteroklaoowy gimna­
zjalny. Uczą jak w latach ubisglych 
najwybitniejsi proiesorowie lwowskich 
szkól średnich. 7214-3

NAUCi.YClEi.JM Opracowujemy referaty 
oraz streszczenia dziel peaagogi ‘znych 
do egzammów nauczycielskich. Adres- 
„Referat *. Lwów, skrytka 300. 7099-7

TŁUMACZENIA języka hiszpańskiego, 
włoskiego, portugalskiego, duńskiego, 
rumuńskiego załatwia Lingwista DE- 
SAPIER, Pod Dębem 12. 7165

POMADY LEtCAKSm
B. lek. sipit. wied.

Dr. N o rb e rt JU P ITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Ina ja
11. Usuwanie włosów elektrolizą, saświe- 
tlanie lampą kwarcową, leczenie bezope- 

racyjne żylaków. 8864

CHOROBY weneryczne i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11, 
telefon 55- 20 6976-10

POSMYPOSŻUK1WAHE
STENOTYPISTKA polskt-ntomiecka z 

długoletnią praktyką biurową poszu- 
ku1' posady pod „Referencje*1 do Adm.

7212

STENOTYPISTKA polsko - niemiecka, 
młoda, rutynowana, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Stenotypist- 
ka * do Administracji. 7218-3

ZA DARMO
DO KINA „PAŁACE” 

MOG \  DZIŚ PóJSĆ:

LESKI FRANCISZEK, Teresy 20. 
PA1NES HERMAN, Gródecka 109. 
CHMIELEWSKA. Potockiego 28. 
TOMKIEWICZ LUDWIK, Świętokrzy­

ska 4.
SThYCHARSKI RYSZARD, Szeptyc­

kich 33.
Bilety są do odebrania w Administra­

cji codziennie między godziną l i  a Uszą 
ptzedpołuJ. za okazaniem legitymacji.

SZOFER, mechanik poszukuje posady 
do wozu prywatnego lub przyjmie 
pracę janu ślusarz monter warstatowy, 
instalacyjny. Adres: Adamczyk, ul.
Piotra 9. 7158-4

P ANNA młoda, inteligentna, obejmie 
posadę jako lektorka i towarzyszka 
przy pani lub pannie chorej, kalece 
! tp. Łaskawe sgłoszenia do Admini­
stracji „Gazety Porannej" pod „Cier­
pliwa". 7145-4

SUBSTYTUT notarjatu staiszy obejmie 
posadę czasową lub stałą od 1. wrze­
śnia — zgłoszenia: Administracja
Lwów, pod „Substytut". 7174-6

RZĄDCA z praktyką rolno-leśną-tarta- 
czną poszukuje posady ma ordynację za 
raz lub później. Łaskawe zgłoszenia 
poa „Agronom" do Adminisir. 7083 4

PENSJONATYraagp

CZTERY POKOJE, pełny nomfort zaraz 
do wynajęcia przy ulicy Zyblikiewicza. 
Pisemne zgłoszenia ao biura ogłoszeń 
B riiek a , K ościuszki 2, pod „Dobrze sy ­
tuowany". 7215

LETNISKO Felsztjn - Dwór. Wolne po­
koje od 15-go sierpnia. 7197-3

PENSJONAT „yiOTORIA” w Zakopa­
nem, ul. Szpitalna, poleca pokoje z u- 
trzyraaniem na gez, n letni w cenie od 
8.f)0 do 10 zł. — elektryczność, łazien­
ka, ciepła i zimna woda. Pokoje sło­
neczne jedno i dwuosobowe nad rze­
ką i plażą.

ly iM S P k lE O A Ż
POSZUKUJE SIĘ subzastępcy na łam- 

tejszy rejon dla sprzedaży wanilji 
irancuskiej oraz suszonej jarzyny, po 
chodzącej z Niemiec. Zgłoszenia u fir­
my R. Nattel, Kraków, ul. Dietla 50.

7124

DO 20 ZŁ. DZIENNIE zarabiają osoby 
chętne ao lekkiej pracy domowej. Naj­
lepsza *okazja do usamodzielnienia się 
bez kapitału i wiadomości fachowych. 
Praca jesl stała. Wystarczy podać swój 
adres na pocztówce. Firma „Garbon" 
Jan Plużklewicz — Gdynia I. 702b-12

2 POKOJE SŁONECZNE, ciepłe, każcR z 
osobnem wejściem, łazienną z wy- 
Kwintnem utrzymaniem dla 2 Pań 
lub Panów (dzień, z dobrego domu), 
także każdy pokó* osobno do wyna­
jęcia: Ul. Niemcewicza (boczna Bema) 
1. 11. Pułkownik Poten, między godz..
2—4. 7217

UCZEŃ GIMNAZJALNY znajdzie utrzy 
manie i opiekę u profesora. Kopcowa
1. 16, I piętrol 7160-3

ZAMIENIĘ bez dopłaty mieszkanie 
5 pokoji, pełny komfort na takież trzy­
pokojowe w dzielnicy pierwszej. Ofer­
ty pod „ul’ca Konopnickiej" do Admi­
nistracji. 71577-2

DZIEWCZYNKA ze szkół powszechnych 
znajdzie pomieszczenie i opieke tros­
kliwą przy intelig. katolic. rodzinie. 
Lwcw, ul. Kochanowskiego 60, drzwi 
nr. 8. 7156-3

MIESZKANIA słoneczne, jednopokojowe 
i awupokujowe z kuchniami i przyna- 
leżnościami, na Sygniówoe przy I Sek­
cji Autobusu, do wynajęcia za czyn­
szem rocznym z góry. Wiadomość: 
Lwów, Anczewskieb I. restauracja.

7142-3

2 POKOJE z komfortem do wynajęcia so­
lidnemu Panu. Kurkowa 14 I. p., drzwi 
11; oglądać można od 4 pop. 7210

FIRMA „Jałowiec" telefon 6o—50 poleca 
wszelkie materjaly drzewne i irne  bu­
dowlane na dogodnych warunkach i 
po cenach najniższych. 7211

NIEBYWAŁA OKAZJA! Pończochy i 
skazą od 4.50 w ogromnym wyborze 
poleca Licht, Hetmańska 22. 7220

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
' wojskową wydaną P. K. U. Sanok, 

Dmytro Zatwarnicki, uroazonj 1888, 
Czarna. 7203

KOMENDA Obwodu 40 Związku Strze­
leckiego zawiadamia, że dnia 17. bm. 
o godz. 16 odbędzie się Walne Zgro- 
ma lżenie celem wyboru Zarządu. 
Nalepa, komendant 40 Obwodu. 7208

POKÓJ umeblowany, winda,, zaraz do 
wynajęcia, Batorego 34, drzwi 16

7129-2

P O S A D Y  W O IN B
KLUBOWY GARNITUR skórzany I. ja- 

Kośei okazyjnie do sprzedania. Wiado­
mość: firma Markiewicz, Rynek 42, 
sklep korzenny. * 7219-2

POSZUKUJĘ stałego dostawcy więk­
szych ilości mleka na bardzo dogod­
nych warunkach. Zgłoszenia do A dmi- 
nistracji dla okaziciela legitymacji 
tramwaj. Nr. 185. 7184-3

FUTRA wszelkie wykonuje starannie, 
sumiennie, gustownie, pracownia fu­
ter Karola Scharera, Senatorska 11 a.

7146-3

GARNITURY salonowe mahoniowe i in­
ne meble poleca firma stolarska Jan 
Iwanowicz, ul. Zielona 82. 7094-4

SPÓL.NIKA z  kapitałem 5000 zł. dla po­
ważnego artykułu sezonowego na 2—3 
nresięcy poszukuje się. Dochód zapew­
niony bez ryzyka. Zgłoszenia pod „Na­
tychmiast" do Biura ogłoszeń Scherera, 
Kopernika 12. 7048-2

TOREBKI gobelinowe wykonuje facho­
wo jedynie Barasz, Lwów, pl. Bernar­
dyński 2. 6984-2

M t& Z K A N IA im e P Y
POSZUKUJE się natychmiast jeden łub 

dwu pokoi z kuchnia. Czynsz z góry 
zapłacę. Wiadomość w Administracji 
pod Adain. 7053-6

BOKSY wynajmują garaże „Polar Spor- 
towy“, Zielona 59. Tel. 871. 7111-3

MASZYNa  prawie nowa do sprzedania 
Ideał Wronowska 8, Urbanowicz.

7201-2

SPRZEDAM 620 sążni przed Zieloną ro­
gatką. Obertyuska 8—6. 159-3

FORTEPIAN znakomity ton, wielki, pię­
kny. okazja za 950 zl. Kopernika 26, 
Skleniarski. 7155-3

WSPANIALE pianino zupełnie nieuży­
wane do odsujpienia. Wiadomość: ul. 
Supiriskiego 10, II. p. drzwi Nr. >, 
między 3— 5. 6946-6 I

FISK jest kiólową opon amerykańskich.
6929-6

MEBLE po cenach najniższych, a to: sy­
pialnie od 600 zł., jadalnie o i 800 z?., 
balcny od 550 rł., k rze t.. o l 11 zl., 
otomany od 50 zł., oufalki od 45 l i ­
sia tki pod jszki, wkłady otc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej. 5334-80

Wytwórnia kapeluszy damskich
.,KAPEL!Nfl” Ryek i *
poleca swoje znane wyroby. 6348

R u d o H B r in ę e r

SufyBefokffszfafa
J lm fro w a f Łu-C en

Przek*-v -aPi,ryic ymny 
H a lin y  • B o fc c e ro  w n y

— Ten jedenasty podróżny, to niejaki Barnabę, 
awodowy włamywacz, morderca z przypadku. 
)rzypuszczam, że uciekł z jakiegoś w ięzfijpia r że 
rytropią go ipanowie na podstawa otogra,

  Fotografii? — zawołał Rosie. — Skąd ją
anu wezmę? , . .

Amerykanin odpowiedział najspokojniej w swie-
ię!

W Walencji Czyż nie tam są je 40 zwłoki?
— W Walencji jest trup j e g o  ofiary -  mówił 

oaic — zapewne tego nieszczęśliwego Joe Wist- 
ira. Co zaś do pańskiego Barnabe*go, jeśli rzeczy- 
dśeie istnieje, niełatwo go teraz znal 12:. Jeżeli j 
idenasty, podróżny, to na pewno ten, , tóiy . y
sył z pociągu.

— Nie — odpowiedział Shap spokojnie, 
en, który wyskoczył z pociągu, to ofiara.

— Co takiego? -  zawołał Kosie, p rzyg ląd ać  
ę z nieufnością swemu towarzyszowi. Móv ię 
anu, że to morderca.

Tom Dan Shap zaprotestował łagodnie.
—Nie, panie Rosie, bardzo mi przykro, ale pen

jest w błędzie.
— Jakżeż? Przecież trup bez głowy w Wa­

lencji...
— Wie pan dobrze, że kontroler orzekły że to 

nie był jego pasażer. A zatem nie był on w pociągu 
oficjalnie. To był Barnabę.

*■— A więc m ieliby go zamordować dwaj inni?
— Nie dwaj. Jeden z dwóch.
— Bund?
— Nie.
— Więc kto zamordował?
— Joe Wistler.
— Ale przecież on jest ofiarą. \
— Nie.
— Ale tak, gdyż morderca, to ten, co wpad! 

god pociąg w  Saint Ru mb er t — Ralf Burnt.
— Nie.
— Jak to nie?
Rosie zaczynał się złość :.
Nie tyle denerwowały go argumenty amery­

kańskiego kolegi, co jego ton. Ten spokój wpra­
wiał Rcsica we wściekłość.

Ale tamten, nie zwracając na niego najmniej­
szej uwagi, ciągnął:

— Jak widzę, panie Rosie, trzeba wyłożyć panu 
wszystko od początku. Mówię panu, że to jasne jak
lońce. Dziecko nie mogłoby się tu pomylić. Niech 

pan posłucha: Dziesięciu podróżnych, przybyłych
z Indyj, wsiadło do B-14 na dworcu w Areuc. Do- 
dzma angielska, złożona z siedmiu osób, jakiś mało 
iekawy, samotny jegomość, wreszcie Joe Wistlei 
William Ralf Burnt.

— Wiemy, wiemy...— przerwał Rosie nie­
cierpliwie.

— Tak, ale nie wiemy, że .Toe Wistler miał za- 
niar zgładzić ze świata swego rodaka, Williama 

Ralfa Rurnta.
— Skąd to przypuszczenie?
— To fakt, mój panie. Tom Dan Shap ciągnął 

ialej z łagodnym uśmiechem. — Do B 14 jeszcze 
przed wszystkimi podróżnymi wślizgnął się pewien  
jztowiek, jedynasty podróżny, którego kontroler nie 
nógł pozpać. Był to nasz przyjaciel Barnabę, w po­

szukiwaniu dobrego zarobku. Przygotowj wał on
amach oddawna. Wiedział, że podróżni B-14 uie są 

biedni. Z rodziną angielską nie miał co zaczynać, 
;dyż pilnowało jej dwócb służących. Samotny jego­
mość wydał mu sie zupełnie nieciekawy Ale u 
patrzył sobie jednego z dwóch pozostałych: W illia­
ma Ralfa Burnta.

— Prawdziwe bujanie — przerwał mu znów 
Rosie z pogardą. — Nic nie przemawia za temi 
przypuszczeniami.

Amerykanin wciąż uśmiechnięty i cierpliwy 
jak profesor, który wykłada swoją teorję, ciągnął 
dalej:

Chwileczkę, drogi panie. Barnabę jest ar­
tystą. Niech inni posługują się sztyletem i rewol­
werem, które zostawiają ślady. Barnabę nie lubi 
być schw;, tanym. On ma lepsze systemy, elegantsze: 
używa chtoroiormu.

Tym razem Rosie wybuchnął śmiechem.

(Ciąg dalszy nastąpi). 24) ‘
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RAKIETY
aiiję. od zł. 13*— piłk' tennisowe, 
tejnisówki, piłki nożne, wodne, 
koszykowe, siatki, buty footbalo- 
we, do boksu — poleca najtaniej 
C98 firma

halwina Rostnman
Lwów, Jagiellońska 17. Tel. 17-25. 

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

W ystrzegać s ię  naśladownictw

MAGISTRAT w SANOKU
L. 5901/30.
W SancKU, d n ia  12. s ie rp n ia  1930.

Magistrat miasta Sancka ogłaszs.

KONKURS
na posadę inżyniera miejskiego, z pobo­
rami VIII b grupy uposażenia urzędni­
ków państwowych, plus 15% dodatek 
komunamy

Termin do wnoszenia podań ao 6-go 
wrześma 1930.

Warunki przyjęcia:
1. d y p lo m o w y  e g z a m in  z d z ia łu  b u d o ­

w y  d ró g  i m o stó w  n a  p o li te c h n ic e  i t rz y ­
le tn ia  p r a k ty k a ;

2. obywatelstwo polskie;
3. wiek meprzekroczone 35 lat życia;
4. uzdolnienie iizyczne i
5. m o ra ln e  p ro w a d z e n ie  s ię .
Posiadanie tych warunków aależy w

podaniu udokumentować, oraz dołączyć 
curiculum vitae.

Pożądanem byłoby uzdolnienie kan­
dydata do objęcia kierownika elektrowni 
miejskiej.

Przyjęcie nastąpi narazie prowizo­
rycznie na jeden rok, poczem nastąpić 
muże stabilizacja na zajmowanej posa­
dzie.

W razie wykazania się przez kandy­
data dłuższą niż 3-letmą praktyką, może 
Rada prryz aaS v:-. iiK aetutis.

Burmistrz: 
w. z. Dr. Ramer w. r. 7180-3

HUMOR.

NIEMA KONDOLENCJA.
Powiedz kochanie, co powiedział twój 

przyjaciel na widok mojej fotografji?
— Nic, droga. Milcząco uścisnął mi 

dłoń.

Lotnik Marzik i  m iss Spooner, czołowa para ostatniego międzynarodowego
taidn awjonetek.

Żądać tylko naturalnej wody 
ze znakiem

WICHY-ETflT. “ Stoa
kontrolą Rzą­
du Francus­

kiego.

7163
Wystrzegać się bezwartościowych naślaaou nictw sztucznych.

D O  A . M I A  :
K O C I O Ł  t A N K A S Z Y U S R !  z rurami GalEo- 
v a/a o. powierzchni ogrzewalnej 80 m 2 na ciśnienie 
,, . robocze 8 atm., w  dobrym stanie.

Oglądnąć można w stacji pomp w  Woli nobrostaft- 
S K ie j —  stacja kolejowa Kamienooród. O tw crde ofert 
2ś. sierpnia o tjodz. 12 w południe. 7186

Zakłady Wodaciągowa m. IWGWA, Zielona I. 62.

Sąd okręgowy Wydział I.
W Złoczowie, dnia 12 lipca 1930. 

Firm. 156/30.
Nsp 122.

W p i s  Kir
do rejestru spółdzielni.

vV,pisano w rejestrze spółdzielni 
przy firmie: Zakład Kredytowy d a
handlu i przemysłu, spółdzielnia z o  
graniczona odipowiediziaJ nością w Ka­
mionce Strumiłowej, że likwidator Dr. 
Izak Preseer zimarł, a na jego miejsce 
został ustanowiony likwidatorem Na- 
ftali Alster, dyrektor Banku Zaliczko­
wego i Kredytowego w urakowie.

Sąd okręgowy, W ydziai I 
Złoczów, dnia 12. lipca 1930.

t/Mez!...
+ 0LLA“ „ O L L i O ’^ ^

lPRKER1 ' TYWŶ fznacznje 
lepszei?.!

6b56

POSEZONOWA SPRZEDAŻ RAKIET ten 
uisowych o 10 proc. taniej z cen poprzed­
nich za okazaniem niniejszego ogłoszenia. 
JAKOB ROSENMAN, Lwów, ul. Akademi­

cka 26. Telefon 19 61.

P I A S K O W A  15.
Sierpień, czas sadzenia trus­
kawek i kłączy kwiatowych
100 Bzt. truskawek wielkoowocowych 3 zł. 
kłącze irysów 1 szl. 30 gr., 100 sztuk 
20 zł., 1000 szt. 100 zł. — Maki orjental- 
ne wielkokwiatowe zimotrwałe 1 sztuka 
80 gr. — Orliki zimotrwałe efektowne 
sztuka 50 gr. — Białe lilje sztuk, od 
zł. 1.50. — Lilje żółte sztuka 30 gr. — 
Delfinium szt. 20 gr. Pomidory świeżo 

rwane po 1 zł. kg.
Da nabycia w willi z czerwonym parka­

nem w cegły.. 7131

ARMATURY
do spawania metali
„PER* M*
„ A I P  Ł I Q U P > E ”  
„ G R I E S r i E I M ”  
„FR A M A "  
„MESśSER" 
„ATLANTIC"
M a j t a n i e ] "  

„PERur 5. A.
Lwów, Lwowskith Dzieci 11.

6571 Telefon 78-73.

„fiiiTOPOMOC”
Warsztaty dia naprawy samochodów 
i motocykli Ska z ogr. odp. Lwów, Le­
ona Sapiehy 83 telefon: 89—11„ przyj­
muje do naprawy samochody i motocykle 
wszelkich typów. Konserwacja wozów, 
za opłatą miesięczną oraz dostarcza­
nie tychże wozów na każde żądanie 
własnym szoierem. — Mycie wozów, 
udziela na każde telefoniczne lub tele­
graficzne wezwanie pomocy, w drodze 
lub w mieście. Przyjmuje do komisowej 
sprzedaży auta i motocykle. Sprzedaż 

oleji i akcesorji. 7052-12

200 F A B R Y K A  
lrtykułóiv Spożywczych

PIERWSZEJ POTRZEBY maszynowo pierw­
szorzędnie urządzona z stałą klientelą  

i zapewnionym zbytem poszukuje 
S p  ó l n i k a  z  k a p i t a ł e m  
względnie nabywcy. Zgłoszenia do Adm. 
„Gazety Porannej" pod „Renta 10.000“

AUTO DOROŻKI i
0 zniżonej taryfie na wycieczki, slubj
1 t, p.. jakoteż na kilometry, zamawiać 
można w firmie „Lumen" Oskar Fassler

Lwów pl. Marjackr 4. tel. 26—9U.
6873 10

DO KINA „PALACE“

MOGą  DZIŚ PÓJŚĆ:
ZA D i  EMO

MCHAŁ LESIUK, Jałowiec. 
OLGA DZERYSTAKIEWIUZ, 3zpi-

łalna.
KOMAN KOM AKOWSKI, Szpitalna 52. 
KRAMARZ JAN, Jjziałyńskich 5. ,
LISOWSKI JAN, Teresy 2.

Bilety są do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 11 a 1-Rzą 
przedpołud. za okazaniem legitymacji.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za 'tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz l-szpalt. mil metrowy (szer. 60 mm.) po kronice' 45 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz l-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 szpalt, milimetrowy (szer 60 mm.j na pierwszej stronie 
.70 gr., drobne ogłoszenia aa słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 g r , matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 3u0 zł., cała strona tekstowe 600 zł., cała strona jx>d na­
główkiem (1-sza) 700 zT Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszeń;a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności ta -erminow; aruk  nie przyjmujemy, borta przekazów uie bonifilcujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 tamy (szpalty).

U

l  drukarni Wv tawnlctwa „Gazety Porannej". S k t z  ogr. odp. pod zaiz. 1. FŁOCKIEGO. we Lwowi* — O lu . redak.or STEI A" KRZYZiLNOWEłU,


